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P rzed staw ic ie le  CK W  PPS i KC PPR 
przem aw iają  w  40 m iastach  

na akadem iach  i w ieca ch  I-Majotupch
W dniu 1 Maja odbędą się w całej Polsce tradycyjne w iece, organi­

zowane przez kom itety obchodu Św ięta K lasy Robotniczej. W czterdzie­
stu najważniejszych ośrodkach m iejskich kraju na w iecach tych prze­
m aw iać będą z ramienia kom itetów 1-M ajowych przedstawiciele władz 
centralnych PPS i PPR.

W tych  sam ych miastach odbędą się w  przeddzień Św ięta M ajowego 
akadem ie z przemówieniami reprezentantów CKW PPS i KC PPR.

Na w iecach przemawiać będą przedstawiciele obu partii robotni­
cz y c h , natom iast na akadem iach przem ówienia w ygłoszą przedstawcielc 
je d n e j  lub drugiej partii.

Poniżej podajemy w ykaz m iejscowości, w których odbędą się aka­
dem ie i w iece, z w yszczególnieniem  nazw isk mówców:

MIEJSCOWOŚĆ
NA AKADEMII 
PRZEM AW IAJ* 

TOW. TOW.

NA WIECE PRZEMAWIAJ* 
PRZEDSTAWICIELE

PPS
Warszawa
K atow ice — C yrankiew icz 
W rocław  — Z am brow ski
K raków  — Szw albe
Łódź — Skrzeszew ski
Szczecin — Reczek
G dańsk  — M odzelewski
P oznań  — R apacki
K ielce — Jędrychow sk i
B iałystok  — D ąbrow ski K.
Rzeszów — Bodalski
O lsztyn — D ietrich
L ub lin  — Sztachelski
Bydgoszcz — B aranow ski
R adom  — B ieńkow ski
G rudziądz  — R usinek
Chorzów  — O chab
Ż yrardów  — Św iątkow ski
G liw ice — Szyr
D ąbr.-G órn . — Ćwik
Sosnow iec — Z aw adzki
G dynia — Lange
T oruń  — Sokorski
C zęstochow a — M atuszew ski 
Opole — W ągrow ski
T arnów  — K uryłow icz
W ałbrzych — B linow ski
B ytom  — ^Sieradzki
P łock  — C hełchow ski
P rzem yśl — R ybicki
P ruszków  — Cieślik
K u tno  — G łow acki
Sanok  — Tkaczow
O strów  Wlkp. — P rag a
W łocław ek — D w orakow ski

— K ożusznikB ielsko
G niezno
K alisz
P io trków
Siedlce

G om ułka -W iesław  C yrankiew icz 
Ćwik
K aczorow ski 
Szw albe 
R apacki 
Reczek 
L ange 
B aranow ski 
K ow alew ski 
D ąbrow ski K. 
K ochanow ski 
D ietrich  
W udel 
B agiński 
Serkow ski 
R usinek 
Petruczynik  
Ś w iątkow ski 
Jab łońsk i 
W asiłkow ska 
S ieradzki 
K ołaczkow ski 
K ościński 
M atuszew ski 
G ajew ski 
K uryłow icz 
B agiński 
D ąbrow ski J. 
Tom orow icz 
R ybicki 
G ross 
G łow acki 
Jas trzęb sk i 
P rag a  
Baicew icz 
K ożusznik 
K łuszyńska 
W łodek 
N owicki 
B eloński

— M łynarsk i
— K łuszyńska
— D oliński
— B eloński

PPR

G om ułka -W iesław  
Z aw adzki 
Zam brow sM  
O chab
Skrzeszew ski
K liszko
M odzelewski
Izydorczyk
Ję d ry c b '-  sk
Bieniem
B odalski
K ow alski
Sztachelski
R um iński
Kozłow ski
A lster
D ubiel
B ursk i
Szyr
C zerw iński
Szczęśniak
Jan iszew ski
Sokorski
B ieńkow ski
W ągrow ski
Ł apot
B linow ski
Szafrański
C hełchow ski
B ary ła
Cieślik
G um iński
Tkaczow
Stachacz
D w orakow ski
C habow ski
M łynarsk i
N ow ak Zenon
Doliński
D ąbek

Wymiana między krajami Europy 
pierwszym warunkiem odbudowy
Dwudziestopięciolecie OM TUR

WĘBĘmH
^  V*

W  d w u d z ie s tą  p ią tą  roczn icą  s w e g o  is tn ien ia , O M  T V R -o w c y  z ło ży l i  
w ien iec  na  G robie  N ie z n a n e g o  Ż o łn i e r z a  w W a rsza w ie .  N a  zdjąciu  

o d d z ia ły  O M  T U R  w d e f i la d z ie

O tw arcie  sesji Europejskiej  
Komisji G ospodarczej ONZ

S ekre tarz generalny  E uropejsk ie j K om isji G ospodar­
czej ONZ, G unnar M yrdal, om aw iając sytuację gospodar­
czą E uropy , oświadczył, że jedynym  w arunkiem  odbu­
dow y E uropy  jest ożyw ienie obro tów  handlow ych mię­
dzy k ra jam i europejskim i i zm niejszenie obro tów  z k ra ­
jam i zam orskim i.

Ośw iadczenie M yrdala, jednego  z najw ybitniejszych 
ekonom istów  europejsk ich , p rzek reśla  wszt-stko to, co" na 
tem at odbudow y E uropy  m ów ią zw olennicy „p lanu  M ar­
shalla".

GENEW A (SAP). W poniedziałek 
po południu rozpoczęła się w Genewie 
trzecia sesja Europejskiej Komisji G o­
spodarczej ONZ. Na konferencji re­
prezentowane są wszystkie państwa 
europejskie, za wyjątkiem Hiszpanii, 
która nie została zaproszona i P ortu ­
galii, która nie przysłała delegacji.

Na czele delegacji polskiej stoi mi­
nister pełnomocny, Lychowski. \

Pó otwarciu sesji zabrał głos sekre­
tarz Komisji, wybitny ekonomista

ujzm acniają u

W yujiad USA poryw a ludzi 
z radzieckiej strefy  tu Austrii

WIEDEŃ (PAP) — W iedeńskie biu­
ro TASS ogłosiło dwa kom unikaty, 
dotyczące działalności am erykańskiej 

. policji wojskow ej i wywiadu USA na 
terenie Austrii.

W  pierwszym  kom unikacie TASS 
stw ierdza, że am erykańska policja 
w ojskow a porw ała z radzieckiej s tre ­
fy okupacyjnej szereg ludzi, którzy 
dotychczas nie odnaleźli się.

W  drugim kom unikacie TASS przy. 
tacza w ypadek bezpodstawnego zaa­
resztow ania przez wywiad obyw atela 
am erykańskiego Tuerka członka stra ­
ży fabrycznej, podlegającej adm ini­
stracji radzieckiej w zagłębiu nafto- siągnąć swój cel.

wym. Oficerowie (wywiady ap ierykań; 
skiego usiłowali poęl groźbą tortuj 
wydostać od Tuerka dane o składzie 
straży fabrycznej i o stosunkach w 
z':głębia naftowym. Zwolnienie nastą 
piło dopiero po interw encji kom en. 
dantury radzieckiej.

K om unikat TASS-a stwierdza, że 
bezprzykładne i zuchw ałe zachowanie 
s!ę wywiadu am erykańskiego, który 
dokonyw ał także prób wymuszania od 
jeńców w ojennych wiadomości o Zw 
Radzieckim, dowodzi, że władze am e. 
rykańskie w Austrii zatraciły  juz 
wszelkie ham ulce w wyborze metod, 
przy pomocy k tórych usiłują one o-

„Siły ziniązkom e i dem okratyczne 
rozm ijają się

Pierujszom ajoiuy apel  
Suiiatoiuej Federacji Z u j .  Zau;.

Z okazji św ięta pierwszom ajowego Światowa Federac |a  Związków 
Zawodowych opublikow ała apel do w szystkich pracowników, w zyw a­
jąc do zacieśnienia więzów jedności obronie pokoju, wolności, demo­
kracji i życiowych in teresów  pracow ników .
Przypomniawszy, że „w pewnych

krajach wprowadzono ustaw y anty- 
związikowe o charakterze faszystow ­
skim", o-dezwa w yraża hołd w szyst­
kim prześladow anym  działaczom zwią 
zkowym, podkreślając, że zostali oni 
zastąpię ni w prow adzonej Walce 
przez aoWyCh działaczy.

,,Na św iecie — głosi- apel i— siły 
związkowe { dem okratyczne rozw ija­
ją się i wzmacniają, a pracujący ak ­
cen tu ją  solidarność m iędzynarodową 
ze swoimi braćmi, w których godzą 
Namierzenia reakcji.

W licznych k rajach  wzmaga się dą­
żenie narodów  oraz utw ierdza ich wo_
la utrzym ania praw dziw ej niepodle- | B ER LIN  (PAP). — W edług in for-
głości narodow ej. Pracow nicy są naj- | m acji ko responden ta  agencji Tan-

sowanie krajow ych programów ubez­
pieczeń społecznych, na prace uży­
teczności publicznej i odbudowę.

Pracujący całego , św iata potw ier­
dzą 1 M aja 1948 r., że wszystkie w y­
siłki związków zawodowych powinny 
być zwrócone: 1) dla zapew nienia m o­
ralnej i liczebnej przew dgi. tyćłi, k tó­
rzy pragną działać ńa rzecz pokoju 
2) dla obrony i rozszerzenia praw  i de­

m okratycznych w olności narodów, 3) 
ku polepszeniu poziomu życia pracow 
ników i 4) dla zagw arantow ania i o- 
brony praw  związkowych".

W  dalszym ciągu odezwa wzywa 
do w alki o zapew nienie jedności 
zw iązkow ej i  zwalczanie w szystkich 
tych, którzy pragnęliby  ją złamać.

,,To wy — kończy odezwa — stw a­
rzacie waszą pracą dobra życia. To 
wy przez swój trud codzienny dosła.- 
czacie ludzkości niezbędnych środ­
ków do egzystencji. To wy jesteście 
głównym czynnikiem całej cyw iliza­
c j i  . N abierajcie coraz w iększej św ia­
domości rzeczywistej- siły, k tórą  re- 
orezeptu jecie.

Bez was nie ma ani dem okracji, ani
prawdziwej sprawiedliw ości".

SS-mani i przestępcy  
lu greckiej armii rządow ej

bardziej gorącym i obrońcam i prawa 
decydow ania o swoim losie W  trzy 
la ta  po zwycięstw ie pracujący stwier 
dzają, że wiele państw  pośw ięca na 
zbrojenie i budżet w ojskow y olbrzy­
mie sumy, które z w iększym pożyt­
kiem m ogłyby być obrócone na finan

W rogoirie dekartelizacji 
opanowują przemysł Zagłębia Ruhry

Likiuidacja w ie lk ich  k o n cern ó w  
od b yw a  się  tylko na pap ierze

LONOYN (SAP). Tygodnik angielski „New Statesman and N a­
tion" krytykuje ostro politykę brytyjską w Zagłębiu Ruhry. Tygodnik 
stwierdza, że władze okupacyjne Zagłębia zaniechały pod naciskiem 
USA upaństwowienia ciężkiego przemysłu niemieckiego, zaś ostatnie 
wydarzenia jasno wykazują, że polityka ta będzie miała nieobliczalne 
i groźne skutki.

Zamiast upaństwowienia ciężkiego 
przemysłu stalowego w Zagłębiu 
Ruhry, miata być wprawdzie przepro­
wadzona dekartelizacja sześciu wiel­
kich koncernów: „Vereinigte Stahl-
werke", Mennesmann, K rupp, Hesch,

K larner i „Guje Hoffnungshuette", ale 
rozporządzenie w tej sprawie, wydane 
w styczniu 1947 r., pozostało w prak­
tyce świstkiem papieru.

Tygodnik brytyjski podkreśla, że jak

O brady III O g ó ln o k ra jo w eg o  Zjazdu  
T ow arzystw a  P rzyjac ió ł Ż o łn ierza

W dalszym ciągu obrad III Ogólno_ Odrodzonego W ojska Polskiego, po­
krojow ego Zjazdu TPŻ prezes Zarżą-- 
du Głównego tow. Stefan M atuszew­
ski zapoznał obecnych delegatów  z 
planem  pracy na rok 1948.

W y b ó r w ładz
Po ożyw ionej dyskusji 1 zaakcep­

tow aniu planu pracy, zebrani doko­
nali w yboru w ładz centralnych TPŻ, 
k tóre  ukonsty tuow ały  się w n astę ­
pującym  składzie: prezes — Stefan 
M atuszew ski. I w iceprezes — Róg 
M ieczysław, II w iceprezes — Szkop 
Stanisław , sekretarz generalny  — 
Gruda Michał, skarbn ik  — Borbotko 
Michał.

W  zakończeniu Zjazdu uchwalono 
rezolucję, w której m. in. czytamy: 
„Szeroki udział społeczeństw a w ak­
cjach, k tóre  daiy w yraz głębokiej m i­
łości i serdecznego przyw iązania do

tw ierdza, że uczucia te  należą do na j. 
bardziej pow szechnych w społeczeń­
stwie polskim. Lud polski i cały  na­
ród zespolony jest nierozerw alnie z 
Odrodzo-nym W ojskiem  Polskim, wy­
razicielem najszczytniejszych naszych 
tradycji w olnościowych żywym no­
sicielem  tradycji w alk zbrojnych z 
okupantem.

Deklaracja w sprawie
zjednoezenia
ruchu robotniczego

Równocześnie delegaci uchwalili 
deklarację, w której w itają  radośnie 
zbliżające się zjednoczenie' obu par­
tii robotniczych, jako w yraz jedno­
ści narodu i dek laru ją  sw ój udział w 
budowie wspólnego Domu obu partii, 
o fia ro w ał'c  na ten cel 100.000 zł

kolwiek większość mienia tych 6 kon­
cernów została przekazana nowo zorga 
nizowanym firmom i znajduje się ofi­
cjalnie w rękach administracji pow ier­
niczej, to jednak nie zaszły w rzeczy­

w is to ś c i 'ż a d n e  istotne zmiany w pra- 
1 wach własności.
j Powiernik tych firm — Niemiec Din- 
■ kelbach — sta ra  się z jednej strony 

stw arzać marionetkowe firmy, z d ru ­
giej — wzmocnić adm inistrację firmy 
„Vereinigte Stahlwerke", gdzie nie­
dawno obsadzi! W altera Rolanda, 
członka partii hitlerowskiej. Roland 
przez cały czas wojny by! przewodni­
czącym ścisłego komitetu m inister­
stwa uzbrojenia, działającego pod roz­
kazami Speera.

Jeszcze bardziej rażący jest fakt, że 
Rada Gospodarcza we Frankfurcie po­
wołała Hermana Reischa, zarządzają­
cego firmą „Gute Hoffnungshuette" do 
wspólnego komitetu, składającego się 
z 12 Niemców oraz z przedstawicieli 
państw  okupujących, a m ającego na 
celu podniesienie produkcji stali. 
Reisch będzie miał, jak już widać, wie­
le do powiedzenia w sprawie dyspono­
wania materiałami i siłami roboczymi. 
Reisch nigdy nie taił swego w rogie­
go stosunku do sprawy dekartelizacji 
i równie w rogiego stosunku do wszel­
kiej kontroli społecznej nad niemiec­
kim przemysłem ciężkim.

Krótko mówiąc — konkluduje „New 
Statesm an and Nation" — niezdecydo­

wanie, jakie wykazywały przez tak 
długi czas sprzymierzone władze oku­
pacyjne w stosunku do kwestii w ła­
sności przemysłu stalowego i w ęglo­
wego Zagłębia Ruhry, doprowadziło 
do sytuacji, w której tacy ludzie, jak 
Reisch. Roland i Dinkelbach mogą 
zdobywać miejsca i wpływy. ,

jug , w  stre fie  am ery k ań sk ie j N ie­
m iec trw a  nad a l w erb u n ek  ocho tn i­
ków  do g reck iej a rm ii rządow ej. 
C en trum  w erbunkow e przeniesiono 
ostatn io  z N orym berg i do m iejscow o­
ści Z indorf.

Na ochotników  zgłaszają się p rze­
w ażnie by li S S -m an i i p rzestępcy 
w ejenn i, zw oln ien i z obozów d la  in ­
ternow anych .

RZYM  (PAP). — K oresponden t 
w o jenny  agencji E le fte ri E llada  ko­
m un iku je , że trw a jące  od 10 dni 
gw ałtow ne w alk i w  R um elii n ie

szwedzki, G unnar M yrdal i omówił 
sytuację gospodarczą Europy.

Gunnar M yrdal w przemówieniu 
swym zaznaczył, że ujemny bilans 
płatniczy Europy osiągnął katastrofal­
ne rozmiary i ulega stałemu pogorsze­
niu. Bilans ten ciąży nad życiem g o ­
spodarczym Europy. Zadaniem Komi- 
s j’ jest szukanie środków do w yrów­
nania bilansu płatniczego.

Gunnar podkreślił, że w pierwszym 
rzędzie należy dążyć do zmniejszenia 
obrotów handlowych Europy z kraja­
mi zamorskimi oraz do zwiększenia 
obrotów handlowych między krajami 
europejskimi. Europejskie kraje uprze­
mysłowione powinny dostarczać euro­
pejskim krajom rolniczym produktów 
przemysłowych i chemikalii wzamian 
za żywność i surowce.

Kraje europejskie — oświadczył 
M yrdal — muszą szukać nabywców 
dla swych produktów przemysłowych 
oraz źródeł zakupu potrzebnych tow a­
rów, p.zede wszystkim w Europie. 
Taka polityka gospodarcza ożywi sto­
sunki handlowe w Europie i przyśpie­
szy odbudowę Europy.

Myrdal zwrócił szczególną uwagę 
na niski poziom produkcji rolnej w E- 
uropie. Zaznaczył on, że ludność Eu­
ropy wzrosła, a produkcja rolna zma­
lała w stosunku do okresu przedw o­
jennego. Europa może wyjść z impa­
su, jeżeli produkcja rolna zostanie w 
krótkim czasie podniesiona przez zme­
chanizowanie pracy na roli. Zmecha­
nizowanie takie może jednak nastąpić 
przy pomocy krajów uprzemysłowio­
nych.

Mówca zwrócił również uwagę na 
niektóre przeszkody w dziedzinie han­
dlu waluty i kredytu, hamujące odbu­
dowę Europy. Podał on szereg przy- 

j kładów, świadczących o łatwych do 
przeszkodach, u trudńają-

przyniosły  oczekiw anych przez reżim  
g reck i sukcesów . O ddziały  w ojsk  j usunięcia 
gen. M arkosa z pow odzeniem  odpie- cych procesy produkcji i przekazanie 
ra ją  a tak i p rzeciw nika, zada jąc  m u  produktów konsumentom
przy  ty m  pow ażne s tra ty .

W re jon ie  V altos zm uszono w ojska 
rządow e do odw ro tu , a  w  T opolianie 
rozbito  zupełn ie  2 kom pan ie  m onar- 
cho-faszystow skie, zdobyw ając przy 
ty m  w  znacznej ilości m a te ria ł wo­
jenny . A rm ia dem okratyczna zaa ta ­
kow ała siln ie p rzeciw nika  w K leikos 
ju ż  za g łów ną lin ią  fron tu .

D ziałalność w ojsk  gen. M arkosa 
rozszerzy ła  się n a  w szystk ie re jony  
Peleponezu.

P rzed staw icie le  stron nictw  i u d o w y ch  
o św ię c ie  1-go Maja

Po w ydaniu w spólnej odezwy 1-m ajowej przez N aczelne Komite­
ty W ykonaw cze Sironnictw a Ludowego i Polskiego Stronnictw a Ludo­
wego, przedstaw iciel PAP zwrócił się do prezesa W incentego B ara­
nowskiego i prezesa Józefa N iecki z prośbą o ośw ietlenie ideologicz­
nego podłoża masowego udziału chłopów  w tegorocznym  św ięcie 1-oia- 
jowyrn.

Prezes NKW SL min. W incenty Ba­
ranow ski ośw iadczył m. in.:

Jeżeli dziś Polska jest wolną i spra 
wiedliwą, jeżeli w zadziwiająco szyb. 
kim tem pie zalecza rany, zadane
przez okupanta niem ieckiego, likwidu 
je resztki ciem noty i zacofania, po­
zostawionego p rze j rządy reakcyjne, 
to wszystko to zaw dzięczam y przede 
wszystkim rosnącem u z dnia na dzień 
w spółdziałaniu i krzepnącej jedności 
ludu pracującego.

Przesyłam y braterskie chłopskie 
pozdrow ienia klasie robotniczej w
dniu 1 M aja, św ięta szczególnie ra­
dosnego w bieżącym roku, gdyż prze. 
chodzi on0 pod hasłem jedności kia- 
sy robotniczej, gdyż zastaje ono zw ie­
rające się szeregi młodzieży po lsk ie- 
i coraz bardziej harm onizującą się po . 
staw ę chłopów z SL i PSL.

Prezes NKW  PSL Józef N iecko
stw ierdził m. in.:

Chłopi, jako część składow a św ia­
ta pracy, słusznie uw ażają Święto 1 
Maja za sw oje święto Coraz mocniej
stoi chłop polski na gruncie dem okra­
cji ludowej, coraz większy jest jego 
wkład w budow nictw o państw a ludo­
wego, coraz też wyżej ceni sobie
wieś im ponujące zdobycze nowego
ustroju, opartego o so jusz nezłomny
całego św iata pracy

Chłop wie komu zawdzięcza to, że 
milion rodzin dostało ziemię j to, że 
dziś pługi polskich chłopów orzą na 
Ziemiach O dzyskanych. N ikt dziś na 
wsi nie w ątpi, że uprzem ysłow ienie, je 
den z naczelnych postulatów  nasze i 
polityki, przynosi wsi olbrzym ie > 
trw ałe korzyści.

Prauticoułi „ so c ja l iś c i” 
za „stanam i
zjed n o czo n y m i E u ro p y ”

PARYŻ (SAP) — W ykonując plan 
kapitu lacji wobec imperializmu mar 
shallow skiego, konferencja praw ico­
wych partii „socjalistycznych" w Pa­
ryżu przy jęła  uchw ałę o konieczność 
utw orzenia „stanów  zjednoczonych 
Europy".

Konferencja w yraziła zam iar utw o­
rzenia „centrum  dokum entacyjnego i 
propagandow ego 1 zachodnich „parti; 
socjalistycznych": centrum  to miałoby 
działać na korzyść idei C hurchilla -  
.Stanów Zjednoczonych Europy"

Rozważenie szczegółowych zagad­
nień. jak ew entualnego przyjęcia 
Hiszpanii i Niemiec zachodnich do 
grona państw  zachodnio - eu ropej­
skich odłożono do następnej konferen 
cii praw icow ych „socjalistów ’’, pro­
jektow anej na 4 czerwca w W iedniu.

W końcu Myrdal jeszcze raz z na­
ciskiem podkreślił, że jedynym w arun­
kiem odbudowy Europy jest ożyw en’e 
obrotów  handlowych między krajami 
europejskimi.

Plan  M arshnlla
w yw oła w E urop ie  bezrobocie

NOWY JORK (PA P). Bawiący w 
Stanach Zjednoczonych przemysłowiec 
szwajcarski, Rene Normann, ośw iad­
czył dziennikarzom na konferencji p ra ­
sowej, że zalew Europy towarami a- 
merykańskimi w ramach tzw. planu 
Marshalia, spow oduje niewątpliwie 
znaczne bezrobocie na starym  konty­
nencie.

Normann stwierdził, że import ame­
rykańskich tow arów  włókienniczych 
zmusił już kilku przemysłowców belgij 
skich do zamknięcia swych fabryk Je- 
dyrrA’ odnowienie urządzeń fabrycz­
nych i modernizacja maszyn pozwoli­
łyby zachodnim krajom europejskm  
odbudować swą gospodarkę i zapew ­
nić pracę robotnikom.

P o s ied zen ie  
Radi; PańsGia

Rada Państwa na swym kolejnym  
posiedzeniu odbytym  w dniu 26 
kw ietnia br. pod przewodnictwem 
Prezydenta R P zatw ierdziła szereg 
projektów  rządowych, dekretów  a 'po 
nądto budżet zw yczajny m st. W ar­
szawy na 1948 r.

Na posiedzeniu tym byli obecni 
p rz e d s ta w ic ie  sam orządu stolicy z 
przewodniczącym Stołecznej Rady N a 
rodowej tow  Sadkowskim i prezy­
dentem m iasta tow Tołwińskim na 
czele.

Plenarne
p o s ie d z en ie  7PPS

S e k re ta r ia t  Z w iązku  P a r la m e n ­
ta rn e g o  P o lsk ich  S o c ja lis tó w  z a ­
w iad am ia , że w  dn iu  28 bm. o 
godz. 9 ra n o  w  sa li C e n tra ln e g o  
U r  . tó  P lan o w an ia  (ul. D aszyń ­
sk iego  10. IV p ię tro )  odbędzie się 
posiedzen ie  p le n a rn e  ZPPS.

I
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€ ł s t u t n i &  o g i ł l e t i s
Q  fWlERAJĄC wczoraj w Genewie obrady trzeciej sesji Europejskiej Ko­

misji Gospodarczej, przewodniczący Komisji, b. szwedzki minister han­
dlu, prof. Gunnar Myrdal, zwrócił uwagę, że (rudno będzie podnieść stopę 
życiową, jeśli nie będzie dużej wymiany towarowej między Wschodem i Za­
chodem Europy. Prof. Myrda! podkreślił w szczególności znaczenie węgla 
polskiego i drzewa skandynawskiego dla odbudowy Europy Zachodniej.

Przemówienie przewodniczącego Komisji było — być może niezamie­
rzoną — krytyką planu Marshalla, który dzieli Europę I tym samym unie­
możliwia jej odbudowę. Ale na początek kilka słów o historii powstania 
Europejskiej Komisji Gospodarczej.

W  GRUDNIU 1946 roku, kiedy Stany Zjednoczone zachowywały jeszcze 
pozory współpracy, Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych 

przyjęło uchwalę, powołującą komisję rzeczoznawców, która miała zbadać, 
sytuację zniszczonych wojną krajów europejskich i przedstawić plan odbu­
dowy. Wycieczka po Europie dala w reznltacie sprawozdanie, które dość 
obiektywnie przedstawiało stan rzeczy. Wskutek interwencji przedstawicieli 
Stanów Zjednoczonych, którzy już wówczas mieli swój plan „pomocy" Euro­
pie, sprawozdanie rzeczoznawców nie ukazało się w druku. Amerykańscy 
dobrodzieje obawiali się, że opublikowanie sprawozdania uniemożliw! sto­
sowanie „pomocy" według kierunku, wyznaczonego rezygnacją * suweren­
ności gospodarczej.

Trzeba było jednak coś zrobić. Powstała więc koncepcja powalania 
Europejskiej Komisji Gospodarczej, której polecono opracowanie planu od­
budowy Europy z uwzględnieniem pierwszeństwa państw będących członka­
mi ONZ.

Tymczasem dysponenci amerykańskiej pc'ityki zagranicznej doszli do 
wniosku, te  nadszedł czas występowania bez przyłbicy frazesu. Harvardzka 
mowa Marshalla otworzyła nowy okres — pomijania ONZ i bezpośredniej 
presji dolarowej. Plan Marshalla miał zastąpić Radę Gospodarczo-Spałecz- 
■ą, a nawet całą Organizację Narodów Zjednoczonych, 
ip  *-AN Marshalla Jest zaprzeczeniem wytycznych Zgromadzenia Ogólnego

Narodów Zjednoczonych, łącząc i  ewentualną pomocą określone wa­
runki polityczne 1 ustalając laną zupełnie kolejność pomocy. Plan Marshalla 
•bejmuje tylko Europy, a ule całość, jak to projektowało Zgromadzenie 
Ogólne I daje pierwszeństwo w odbudowie krajom nieprzyjacielskim, 
uwzględnia państwa, które nie są członkami ONZ oraz takie, które nie wy­
magają odbudowy, ponieważ ule były dotknięte wojną lub okupacją.

Plan Marshalla storpedował Inicjatywę ONZ dolarami własnymi 1 do­
larami, które powłnny były Iść na odbudowę Europy z Banku Międzynaro­
dowego. Europejska Komisja Gospodarcza nie rozporządza środkami pie­
niężnymi. Ma ona jedynie opracować plan 1 zaprojektować środki na sfinan­
sowanie planu. Amerykański plan „pomocy" Europie pozbawił Komisję 
wszelkich możliwości finansowych realizowania swojego projektu.

W tych warunkach sesja Europejskiej Komisji Gospodarczej zapowiada 
się dość niespokojnie. Pogłębia się rozdźwięk między państwami, które pod­
pisały kartę narodów marshallowskicfc, a państwami, pragnącymi zachować 
swą suwerenność gospodarczą. Rozdźwięk ten znajdzie z pewnością swój 
wyraz również w obradach genewskich.
—,RZECIA sesja Europejskiej Komisji Gospodarczej rozpoczęła swe obra- 
■» dy nazajutrz po trzeciej rocznicy utworzenia Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Patrząc z perspektywy trzech lat, trzeba stwierdzić uczucie roz­
chwianych złudzeń i rozczarowania wśród tych wszystkich, którzy wierzyli 
że kapitalizm gotów jest zrezygnować z drobnej cząstki swych interesów na 
rsec* dobra powszechnego i pokoju. Idea Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych jest słuszna 1 zdolna jest zapewnić światu tak upragniony pokój. Reali­
zacja jej musi jednak natrafiać na trudności, szczególnie wówczas, gdy ga­
snący ustrój kapitalistyczny szuka ratunku w imperializmie.

Europejska Komisja Gospodarcza jest jednym z ostatnich ogniw współ­
pracy międzynarodowej. Plan Marshalla zmierza do zerwania 1 tego ogniwa, 
choć, jak stwierdza nlepodejrzany przecież o komunizm proł. Myrdal, nie 
może być mowy o odbudowie Europy zachodniej bez ścisłej Współpracy 
z Europą wschodnią.

Tendencjom skrajnych kół prawicowych Stanów Zjednoczonych likwido­
wania współpracy międzynarodowej, Związek Radziecki 1 kraje demokracji 
indowej przeciwstawiają planową odbudowę w oparciu o współpracę są­
siedzką.

H a s ł a  n a  I  M a j a

F ra cw . w. r a x b i  
/ednaści Śwwiaiawwa§ 

Fecła*ac£i W,n). XamasMamych
Kiedy przed w ojną panow ał roz szy w alki i wspólnie zwalczać wro- pow strzym ać n a  rozkaz im periali- m okracji,   je s t soią w oku kapć-

łam  między partiam i k lasy  robotni- gów, w śród nich bonzów z praw icy zm u am erykańskiego rozbicie k ia  talu. K ap ita ł poprzez swoich agen- 
czej w Polsce, jednolite klasow e socjalistycznej we w ładzach zwląz- sy robotniczej n a  Zachodzie — so- tów usiłu je roziblć organizację, wy- 
związki zawodowe, zw alczające o- kowych. Polski ruch zawodowy, zje- cjaliści m arshallow scy usiłu ją dziś suw ając w yłysiałego do cna stra- 
stro  rozm aite „żółte" i sanacyjne dnoczony 1 um asow iony po w ojnie rozbić również ŚFZZ, grupującą nsaka kom unistycznego. Polski ruch  
związki 4 związeczki, były orężem  sta ł się potężną organizacją zawo- robotników  różnych przekonań. Ja- zawodowy, ja k o  św iadom y czynnik 
zdecydowanej w alki klasow ej i szko dową polskiej k lasy  robotniczej i je sme jest, że tego rodzaju  organiza- obozu pokoju, uczyni w szystko, aż.e- 

jlą  Jedności polskiego p ro le ta ria tu , dnym  z bardzo poważnych czło- c ja  św iatowa, stanow iąca potężną by reakcy jne zam iary  kap ita łu  i je- 
Socjaliści i komuniści, w spółpraca- nów Światow ej F ederacji Zwiąż- reprezentację se tek  milionów p r u go agentów  pokrzyżować i u trw alić  
jąc  w  związkach, poznaw ali się ków Z a w o d o w y c h  (SFZZ). Ci sami, jących, sto jąca zdecydowanie po jedność Światowej Federacji Zwtąz- 
naw zajem , uczyli się cenić tow arzy którzy s ta ra ją  się wszelkim i silam i, stron ie obozu pokoju, postępu i de- ków Zawodowych.

D e m o k r a c ja  n i e m i e c k a  
iralczy z reirizjonizmem

Berlin, w  kuAetniu.

Na tle zażartych walk lewicy nie­
mieckiej z zalewającym ja morzem 
reakcji i szowinizmu, coraz wyraźniej 
występują różnice nie tylko idaolo- 
qlczne- czy społeczne, ale również i 
iprzeczności polityczne. Papierkiem 
lakmusowym tych nastrojów jest nie. 
wątpliwie sprawa polska, t. zn. stosu-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA") 

1%/egpisał MJ. P o i theewlbslkS
nek obu tych odłamów społeczeństwa 
niemieckiego przede wszystkim do 
sprawy naszei qranicv na zachodzie.

Prawica niemiecka ma zadanie ła­
twe i wdzięczne Nic bowiem dziś ła­
twiejszego. jak odcinać kupony od
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De G asperi: „W idzic ie  sam i  —  je s te m  w y ż s z y  od niego  “

I H y s .  J e r  M y  X a i r u b a

Targi Fo&na
HuMMimierM I f a g n e r

To, co dane nam było zobaczyć na 
tego i ocznych Mlędz. Targach Poznań, 
ekich, każdego w idia polskiego prze­
jąć musiało dumą i entuzjazmem, a 
każdego przybysza z  zagranicy, który 
widział ogrom zniszczeń naszego kra. 
ju, — podziwem.

Cechą charakterystyczną Targów 
Jest ich bezpośredni związek z roz­
wojom i tendencjami naszego życia 
gospodarczego. Nie zna tu nic takie­
go, co byłoby zrobione dla czczego 
efektu, co nie miałoby najściślejszej 
łączności z naszą rzeczywistością go­
spodarczą.

Dział krajowy Targów demonstruje, 
po pierwsze, nasze osiągnięcia w za­
kresie dzieła odbudowy przemysłu, 
pc drugie pokazuje, te tendencje przy 
szłego rozwoju, którego wyraźne po­
czątki zarysowują się w ramach rea­
lizowanego Trzyletniego Planu Odbu­
dowy Gospodarczej.

Mi; cło zaledwie trzy lata od chwi­
li, gdy przemysł polski podlegał ni- 
ezczącym działaniom wojny. Rok mi­
niony stał się już przełomowym w 
odbudowie tego przemysłu. Jego pro. 
dukcja w sposób zdecydowany prze­
kroczyła poziom przedwojenny, a dal 
szy jej rozwój trwa nieprzerwanie- 
Wzrost produkcji dóbr inwestycyjnych, 
szybszy niż wzrost produkcji konsum 
cyjnej, zapowiada dalsze zwiększenia 
tempa uprzemysłowienia kraju.

To, co zobaczyliśmy na tegorocz­
nych Targach w zakresie podstawo­
wych dziedzin, decydujących o dyna­
mice rozwoju przemysłowego, a więc 
w działach górnictwa hutnictwa, 
mysłu budowy maszyn, elektrotechni­
ki, energetyki, chemii ltd., wskazuje, 
że’ fundamenty naszego przyszłego u- 
pizemysłowienia budujemy w szero­

kich założeniach i na twardym grun­
cie.

Trudno w artykule dziennikarskim 
omówić wszystkie wymienione działy 
produkcji. Posłużymy się jednym przy 
kładem przemysłu obrabiarkowego — 
obrabiarki bowiem są tym dla całe­
go przemysłu, czym krew dla organiz__ 
mu żywego. Przed wojną produkcją 
obrabiarek zajmowały się w Polsce 
cztery fabryki — dziś w dziale tym 
pracuje 10 fabryk. Wartość produkcji 
obrabiarek wynosiła w 1938 roku 11 
milionów złotych. W roku ubiegłym 
wartość tej produkcji obliczona w 
złotych przedwojennych wzrosła trzy 
krotnie. Produkcja przedwojenna o- 
brabiarek miała charakter małose- 
ryjny lub nawet indywidualny — 
wielkość serii rzadko przekraczała lb 
sztuk. — Dziś z wyjątkiemtypów spe­
cjalnych i najcięższych — obrabiarki 
budujemy seryjnie, w seriach od 30 
do 100 sztuk. Produkujemy obecnie 
ponad 70 typów obrabiarek, z crego 
około 30 typów niebudowanych przed 
wojną. Biura konstrukcyjne pracują 
z rosnącą Intensywnością 1 tegorocz­
na produkcja przyniesie niewątpliwie 
co najmniej 30 dalszych nowych ty ­
pów obrabiarek nieprodukowanych 
przed wojną.

Rozwojowi przemysłu obrabiarko­
wego towarzyszy również intensywny 
rozwój przemysłu narzędziowego, 
wzrost produkcji sprawdzianów itd. 
W oparciu o ten przemysł rośnie bu­
downictwo wszelkiego typu maszyn, 
taboru i sprzętu kolejowego, powsta­
ją mocne zaczątki przemysłu motory­
zacyjnego, powstają nowe zakłady 
przemysłowe, a cały polski przemysł

odejmuje modernizacją swych urzą­
dzeń.

Działy podttkejf służącej bezpośred­
niemu zaspokajaniu potrzeb ludzkich, 
za wspaniałym pawilonem włókienni­
czym na czele, zademonstrowały o- 
grormy wzrost asortymentu swych 
wytworów oraz wyraźną poprawę ja ­
kościową towarów.

Pawilony i stoiska naszych zagra­
nicznych kontrahentów odzwierciedla 
ją tendencje rozwojowe naszych sto­
sunków handlowych ze światem. I tu 
istnieje — tak jak i w dziale pro­
dukcji krajowej — bezpośredni zwią­
zek pomiędzy tym, co zobaczyliśmy 
na Targach, i praktyką dnia codzien­
nego naszego handlu zagranicznego. 
Saozególnie doniosłe znaczenie ma U- 
dział Związku Radzieckiego w tego­
rocznych Targach Poznańskich. „Zo­
baczyliśmy — jak powiedział tow. 
minister Minc — pawilon Związku 
Radzieckiego jako pawilon wielkiej, 
światowej i pokojowej potęgi przemy 
słowej",

Poznanie produkcji radz:eck!ej wo­
bec zawartej niedawno wielkiej u- 
mowy inwestycyjnej, zapewniającej 
nam dostawę maszyn i urządzeń prze­
mysłowych, wartość których wynie­
sie 450 milionów dolarów, ma jak 
najbardziej praktyczne, życiowe zna­
czenie Produkcja ta zacznie masowo 
napływać do Polski, stwarzając nowe 
podstawy dla uprzemysłowienia i 
modernizacji naszych zakładów wy­
twórczych Zobaczyliśmy najcięższe 
1 najprecezyjniejsze maszyny dla prze 
mysłu hutniczego I metalowego, zo­
baczyliśmy najpotężniejszy *prz,ęt 
budowlany którego dostawy pozwolą 
nam na szybkie zatarcie śladów woj­
ny i podjęcie nowych wielkich pfer 
budowlanych

Jest niewątpliwe. ż« — poza Sta­
nami Zjednoczonymi, — Związek Ra­
dziecki jest jedynym krajem św-iota, 
którego przemy*! może dostarczyć 
nam tego typu maszyn, urządzeń i 
sprzętów. Istnieje tu jednak zasad­
nicza różnica między Stanami Zje­
dnoczonymi 1 ZSRR. Związek Radziec 
ki chce nam tych maszyn dostarczyć 
bez warunków politycznych, a z dru­
giej strony, nasze wytwory przemy­
słowe znajdują na terenie Związku 
Radzieckiego córa?, szerszy zbyt i u- 
zaanie, ćo pozwala na systematyczne 
powiększanie wzajemnych obrotów.

Pawilony krajów demokracji ludo­
wej z Czechosłowacją, Jugosławią i 
Bułgarią na czele wskazują na dal­
sze możliwości rozszerzenia wapółpra 
cy uzupełniających się wzajemnie 
organizmów gospodarczych. Zacieś­
niające sią stosunki gospodarcze z 
Czechosłowacją pozwalają nam na 
przejście od współpracy do ścisłego 
sojuszu gospodarczego.

Pawilony Innych krajów świata «ą 
odbiciem stosunków handlowych, ja­
kie z nimi utrzymujemy i jakie chce­
my nadal utrzymywać, Długoletnie u. 
mowy handlowe z Anglią, Francją, 
Szw*cją, umowy z Włochami i Ho­
landią, dają wyraz polskim tenden­
cjom do rozwijania wszechstronnych 
stosunków gospodarczych ze wszyst­
kimi krajami świata, pod warun­
kiem nienaruszania przez nie pełnej 
gospodarczej i politycznej suweren­
ności Polski.

Powstały z gru%ów w rekordowym 
te ru je  Poznań jest wspaniałym tłem 
dla Targów, będących imponującym 
pokazem osiągnięć naszei odbudowy

starych akcii szowinizmu niemieckie 
qo. Nie trzeba też bvć wielkim wir­
tuozem politycznym, aby grać znów na 
nutach rewizjonizmu czy polakożer- 
stwa. Politycy spod z»aku prawicy ma 
ją więc łaiwa pole do popisu .

Siły demokracji niemieckiej są je­
szcze słhbe. Reakcja, wspierana przez 
światowy kapitał znów DOdniosta qło 
wę. W bezmała trzy lata po naj­
krwawszej z wojen naszeqo qlobu, 
heroldowie nacjonalizmu memieckie- 
qo ponownie głoszą hasła nienawiści.

Słyszałem ostatnio w Berlin, a i 
Frankfurcie próbki owych przemó­
wień „do narodu niemieckiego". Prze­
wodniczący SPD w Berlinie Franc 
Neumann ł b przewodniczący CDU 
w strefie wschodniej. Jakub Kaizer w 
setną rocznicę Wiosny Ludów i ber­
lińskiej rewolucji, przemawiając na 
schodach spalonego Reichstagu, mie­
li odwagę wzywać Niemców do obra­
chunku z Polską. Z tą właśnie Polską, 
która o n g i była duszą 1848 roku. W 
swej źródłowej pracy o rewolucji ber­
lińskiej, historyk niemiecki Blum po­
daje, że właśnie polscy emigranci i 
studenci wywołali 18 marca 1848 r. 
zamieszki w Berlinie, celem uwolnie­
nia Ludwika Mierosławskiego z wię­
zienia w Moabicie (stary Berlin). U- 
wolnionego bohatera 1848 roku kobie_ 
ty berlińskie witały ponoć chustecz­
kami i kwiatami, jak pisze dosłownie 
Blum.

W rocznicę tych właśnie manifesta_ 
cji Neumann i Katzer u stóp Reichs­
tagu miotali kalumnie na Polskę.

Niemniej agresywnie przemawiał 
niedawno we Frankfurcie premier Bi- 
zonii, sławny już dziś Oberdyrektor dr 
Puender, marionetka Clay’a i Robert­
sona, kukła amerykańskiej finansjery. 
a nadzieja niemieckiego imperializmu 
gospodarczego. W swym inauguracy) 
nym przemówieniu Puender wręcz °- 
świadczył. że „ziemie wschodnie zo­
stały oderwaine bez traktatu pokojo­
wego, a drogą jednostronnego aktu 
przemocy i wbrew wyraźnej woli an­
glosaskich mocarstw''. Tak, jak gdyby 
w  Poczdamie nie Anglicy i Ameryka­
nie, a Grecy i Turcy podpisywali zna 
ną umowę „Wielkiej Trójki".

Oczywiście, że wszystkie te efekto­
wnie słowa obliczone są na kołtuna 
niemieckiego, któremu polityczna po­
ezja ma zastąpić skąpo wydzielane 
kalorie.

Jakże in a c z e j  — i odważnie! — 
b r zm ią  słowa d e m o k r a t y c z n y c h  d z ia ­
ła c z y  n ie m ie c k ic h .  Znamy s ło w a  O tto  
G r o te w o h la  Wiemy c o  s ą d z i 0  t y c h

’ sprawach Wilhelm Pieck Ale wypo­
wiedzi takich na korzyść Polski jaat 
znacznie więcej.

Jednym z tych, którzy zawsze ostro 
przeciwstawiają się wszelkiej kam­
panii rewizjonistycznej jest Rran* 
Dąbiem, szczery demokrata, ucaeOt- 
nik walk w Hiszpanii i współtowa­
rzysz obozowych cierpień tow. pre­
miera Cyranktew cza. Ostatnio pisał 
on w organie SED, „Neue* Deutsch­
land":

„Kiedy jeszcze przed rokiem dr- 
Schumacher proklamował gotowość 
do walki o „każdą piędź ziemi aa 
wschodzie", to obecnie przystąpił aa 
w Hacoowarze do realizacji tego ha» 
sła. Leży przed nami ulotka kolpe*. 
towama w różnych częściach Niemiee. 
Autorem jej Jest b. poseł SPD sod*#, 
kich Niemców, Jaksćh. Ulotka ta podża 
ga do wojny przeciwko Czedto*tow4> 
cii i Polsce... Przemówienia Schtnnach* 
ra i ulotki Jakscha *ą nam dobrze zna 
ne i nie potrzeba nadmiernej fanta­
zji, aby wyobrazić sobie reakcję eta* 
kowanych ponownie narodów".

Dahlem kończy «wój artykuł 
świadczeniem:

„My, «* cjaliści niemieccy i cała ni* 
miecka klasa robotnicza ponosimy 
wielką odpowiedzialność, gdyż smal­
my uczyn!ć wszystko, aby zlikwido­
wać działalność dawnych i nowych 
zbrodniarzy wojennych. Wiemy, te  
jest to zadanie nie łatwe, szczególnie 
w nas2ych warunkach. Jesteśmy je­
dnak pewni, że pewnego 'dnia doko­
namy tego dzieła"'.

Aby zrozumieć odwagę tych słów, 
trzeba znać rzeczywistość niemiecką 
— Idącą z zachodu. Z tym większą 
srt-sfakcją notujemy wypowiedzi de­
mokratów n!em:eckich, w nadziei, że 
przyszłość narodu niemieckiego snn- 
czvwa w ich rękach i mózgach. Osta­
tnie dwa lata powojennych Niemiec 
wykazały oownżny wzrost wpływów 
lewicy, tej właśnie lewicy, którą tak 
bezlitośnie zgniotła piekielna machi­
na hitlerowska.

Dajmy więc młodej demokracji nie­
mieckiej jeszcze jedną szansę w jej 
nieubłaganej walce o rehabilitację na­
rodu niemieckiego!

Uwaga
prenum eratorzy

Zawiadamiamy, fte prenum erata 
miesięczna ..Robotnika" * dniem 1 
maja wynosić będzie: — z odbiorem 
na miejscu zł 120; — a odbiorem 
pocztowym zł 135

ADMINISTRACJA

R ozstrzygnięcie  
K onkursu Robotnika** 

na w sp o m n ien ie  
„Skończyła s ię  irojna"

W  dniu 24 bm. jurv konkursowe w składzie: tow. Dorota Kłuszyńska, 
tow. Krystyna Dąbrowska, tow. Włodzimierz Raczek i tow. Grzegorz Tlmo- 
fiejew, po zapoznaniu się z 69 uadesłanymi na konkurs pracami, postanowiło 
przyznać:

Pierwszą nagrodę (dwutygodniowy bezpłatny pobyt w Karpaczu) — 
Józefowi Zótkosiowi (Warszawa, Al. Jerozolimskie 51), dwie drugie nagrody 
(książkowe) — Krystynie Loboda, (Kraków, Jabłonowskich 1) j Romanowi 
RuczOwI (Skandawa).

Poza tym przyznano nagrody książkowe następującym osobom:
1) Janinie Rzyskiej (Żyrardów, Farbiarska 2 m. 1),
2) Stanisławowi WałachOwskietnu (Dębin, Rycice, Nowa 57),
3} Mieczysławowi Bace (Kielce, Starowarszawskie Przedni. 14a m. 2),
4) fanowi Sawce (Szczec:nek, Raciborska 6).
8) Kazimierzowi Rudnickiemu (Łódź, Kilińskiego 141 m 5),
6) C. L. Jędm zce (Warszawa, Saska 62 m 4),
7) Zdzisławowi Więckowi (Gdynia, Słupecka 12 m 3),
8) Franciszkowi Betlece (Rzeszów, Siemiradzkiego 6.,
9) Eugeniuszowi Kosmali (Puławy, Słowackiego 17),
10) Edwardowi Wróblowl (Zawada, powiat Zamość),
11) Marianowi Banssiakowi (Żychlin, Narutowicza 35 m 8),
12) Kpr. Marianowi Kutyle (Jedn. Wojsk. 2013 ,.A“),
13) Włodzimierzowi Duuzie (Częstochowa, g mn. im Sienkiewicza^
14) Marianowi Jakubowskiemu (Wroclaw, Kiełbaśnicza 21-22),
15) Konstantemu Z., (prosimy o podanie dokładnego adresu).

Poza tym jury postanowiło przyznać nagrodę książkową poza konkursem:
Jerzemu Kosowi (Gdynia — Orłowo, Wrociawska 61a),
który nadesłał nowelę, nieodpowiadającą warunkom konkursu, ze wzglę­

du na duży format, jednak dobrze i ciekawie napisaną
Nagrody książkowe wyślemy w najbl ższvch dniach przez pocztę. Ob. 

Józefa Zółkosia prosimy o rgioszenie s ę do redakcji „Robotnika" we wiórek 
dnia 4 maja, między godz. 12—13.

Trzy pierwsze nagrodzone prace wydrukowane będą w Dodatki, Tygo­
dniowym „Robotnika".

0
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• Z KIM IDĄ?
Zwróciliśmy przed kilku

dniami uwagę na milczenie 
„Słowa Powszechnego" w spra- 
wie orędzia Piusa XII do bi­
skupów niemieckich, będącego 
atakiem na nasze granice.
Również wszelkie inne wy da w* 
nictwa katolickie w Polsce, ty­
godniki i mięsięczniki nabrały 
wody w usta i przemilczały 
sprawę zupełnie.

W zw.ązku z powyższym pi­
sze „Glos Ludu":

Zdajemy sobie straw s * zamie­
szania, jakie raurialo wywołać osla- 
ta ie  orędzie pepieża w środo wickn 
klerykainym  w Polsce. Poszły za- 
S>ewae ju t  11. iy  do W atykanu z pro 
#1*3 o Instrukcje jak  je  należy ko. 
aientować, aby było strawne a.i 
polskim grandę. Tym niewątpliwie 
należy tłumaccyć pewny zwłokę.
Jeo: więcej niż wcięli we, czy to­
s t  -ukcje la  nadejdą szybka, bowiem 
W atykan ze Jęty je ; t  tcrnz bardzo 
fa z n r wami z przedaiawidelami kie„ j 
ru luemlockiego. Dlatego rachkny, 
e ia  czekać, lecz za-ytać się swego 
własnego sumienia. Odpowiedź — 
ula tracimy Jeszcze nadziei, że ją 
W dyszymy — wyjaśni może sprawę 
* Km idziecie: z narodem pr lekka, 
czy z tymi,, którzy dziś odbudowują 
Imperialistyczne Niemcy. Cała Pal­
ik a  oczekują cd miarodajnych 
przedstawicieli sfer kościelnych, 
wyraźnego oigranłczescla cię od 
artynobklego wystąpienia W atyka­
nu. Takie ©świadczenia przekora 
ko-'o należy, że nie ma co liczyć na 
J-? " olwlek w / t  m w solidarnym 
Ir”’ d e  narodu polcjiego, który Je- 
dncmyśinłe akceptuje to wszystko,
*o zostało dokoeone na Ziemiach 
Odzysk-nych w dzicdaSnie zes-ps la­
n ia tych ziem z Polską.
Prasa katolicka musi wy­

brać: z Polską czy z W~’:yka- 
nam. Bo Watykan już wy- 
b—ł — przeciw Polsce.

D r u g i  d z ie ń  z ja z d u
L ig i d o  w a lk i  z  r a s iz m e m

W drugim dniu obrad O gólnopolskie  
go Zjazdu delegatów Ligi do Walki z 
Rasizmem, dyrektor departamentu 
szkól wyższych z Min. O św  aty dr.
M chajiow wygłosił referat p. t. „Im­
perializm, ucisk narodowy 1 kolońal- 
ny‘‘, podkieślając ścisłe więzy łączące 
kapitalizm z ras zmem.

W  toku otywonej dyskusj nad refe­
ratem, azereg mówców wypowiedziało' Dzień 1 maja —  dniem 
się za zwiększeniem walki z in tysem i-1 mobilizacji sił 
tyzmem, oraz zwróceniem baczniejszej 
uwagi na zasady wychowania mlodz'e-

Ir gun zaatakował Jaffę 
bez porozumienia z Haganali

Kraje a rabsk ie  o rgan izu ją  odsiecz
Według ostatnich wiadomości z Palestyny atak na port 
Jaffie nie jest dziełem Kaganah ale oreanizacii Ironnw Jatfie nie jest dziełem Kaganah ale organizacji Irgun 

Z\v?i Leumi, które przystąpiły do akcji bez porozumienia 
z dowództwem połączonych sił żydowskich.

Z Kairu donoszą o powzięciu przez przywódców kra-
n  r n  t » . ■ 1 .  — t   I  _  • •  •  ,  • , m ——— .jów arabskich decyzji przyjścia " A ra b o m  

z natychmiastową odsieczą wojskową. 
JEROZOLIMA (SAP). — Źródła 

żydowskie w Jerozolimie podały, że 
w niedzielę oddziały żydowskiej or­
ganizacji wojskowej, Irgun Zwei 
Leum i rozpoczęły atak  na port J a f ­
fa, zamieszkały przez Arabów.

Arabskiem u dowództwu m iasta 
doręczono przed tym  ultim atum  z 
żądaniem  bezwarunkowego podda­
nia się.

A tak żydowski na Jaffę  rozpoczął 
Się o godz. 6.45 rano w  niedzielę.

N atarcie poprzedzone było bom­
bardow aniem  z moździerzy.

Oddziały Irgunu posunęły się w 
ciągu niedzieli na jedną milę w  głąb 
m iasta. Żydzi natrafili na silny opór 
Arabów.

w Palestynie

Milicja zydowskh 1 oddziały Ka- 
gany, stacjonowane w Tel Avivie, 
nie mieszają się do walki, prow a­
dzonej przez Irgun i nie opuszczają 
swoich posterunków.
Ze strony Irgunu atak  na Jaffę  tłu ­

maczy się stałym  zagrożeniem Tel- 
Avivu ze strony arabskiego portu, 
k tóry  przytyka niem al do tego na j­
ważniejszego ośrodka żydowskiego 
w Palestynie.

przerw ania komunikacji telefonicz-j nem obejmie sam król Abdulląh. 
nej i niebezpiecznej sytuacji na d ro - ) W czasie obrad, jakie tcąeyły się j 
gach. Jedynym  źródłem inform acji o pxzed k ilka dniami w stolicy Trans- 
Jerozolimie, jak  również i świecle ; jordanii — Ammanie powzięto decy- 
dla mieszkańców Jerozolimy, jest ra­
dio.

Komentarz radia 
moskiewskiego

MOSKWA (PAP). — K om entator 
radia moskiewskiego, omawiając 
wznowienie obrad ONZ w sprawie 
Palestyny, stwierdza, te  obecna na­
pięta sytuacja w tym  kraju  st wy­
nikiem sprzeczności Interesów bry­
tyjskich i am erykańskich na Środko­
wym Wschodzie.

K om entator podkreśla, te  pewne 
dominia brytyjskie, k tóre zwykle po­
słusznie popierają wszystkie wnio­
ski Stanów Zjednoczonych w  ONZ, 
sprzeciwiają się obecnie am erykań­
skiej propozycji ustanow ienia po­
w iernictw a w  Palestynie z obawy, że 

j realizacja planu am erykańskiego do­
do całkowitego w yelim i-'

Nieuzgodmona ckcja
Oddziały Hagany nie przyłączyły 

się w  ciągu niadzieli do akcji Irgunu. 
O ficjalne źródła żydowskie określiły 
akcję Irgunu, jako ak t samowoli i 
niezdyscyplinowania, dokonany bfez 
żadnego upoważnienia za strony do­
wództwa połączonych sił żydowskich 
1 Agencji.

Bitwa pancerna z Anglikami
Atak I#gunu zatrzym ał się w  mo- i prowadzi”  _

mencie, gdy posuwając się za ustę- nowania kapitałów  brytyjskich z" P a- 
puiacvmi Arabam i i ,  .  J

zję przystąpienia do akcji wojsko­
wej natychmiast. Zdecydowano ró­
wnież przerw ać rurociąg naftowy, 
ciągnący się z Iraku do rafinerii w 
Kaiffie.

N ow e transporty 
repatriantów  % ZSRR

Na punkt repatriacyjny Państw©* 
wego Urzędu Repatriacyjnego W 
Białej Podlaskiej przybył ostatnio 
ti tn  sport repatriantów  obywateli 
polskich, którzy w czasie działań wc 
jcnnych znaleźli się na terytorium  
Związku Radzieckiego.

W przybyłym transporcie znajduj** 
się 437 mężczyzn, 131 kobiet i dwoje 
dzieci.

Repatrianci, po otrzym aniu zasił­
ków pieniężnych i  odzieżowych oraz 
dokumentów, rozjadą się indywidu-

W kołach arabskich oświadczono, a!nie do domu. Większość z nich pra­
żę druga zmotoryzowana dywizja 
iracka w  sile 12 tys. ludzi opuściła 
już terytorium  Irak u , udając się do 
stolicy Transjordanii, skąd następ­
nie będzie skierowana do Palestyny.

gnie osiedlić się na Ziemiach Odzy­
skanych.

Jak  się dowiaduje SAP, da''sza 
transporty repatriantów  z ZSRR Zna] 
doją się już w  drodze

pującym i Arabami, Żydzi znąłaźll 
się wobec oddziałów brytyjskich, 
które zajęły pozycje obronne w  Ja f ­
fie. Oddziały brytyjskie posługują 
się sprzętem  zmotoryzowanym.

Radio Irgun donosi o bitiyie, toczą­
cej się naokoło Jaffy  między Angli­
kam i a oddziałami Irgunu. Obie 
strony używają w walce broni pan­
cernej.

JEROZOLIMA (SAP). — Jerozo­
lim a jest odcięta od św iata w skutek

lestyny.

Legion arabski 
przybędzie do Palestyny

N. JORK fPAP). — Agencja Asso­
ciated Press donosi z K airu, że na 
konferencji przywódców krajów  a- 
rabskich postanowiono, iż Legion 
arabski, znajdujący się obecnie w 
Transjordanii będzie przerzucony w 
najbhższym  czasie do Palestyny. Na­
czelne dowództwo nad  tym  Legio-

H u d u l & a n ą g  
it« |ió lf ię i  f^ojrss

W alka z biurokracją i marnotraiustiuem 
hasłem na dzień 1 maja

U chw ały p raco w n ik ów  M. P. i H.
Na akademii 1-majowej, zorganizowanej przez Zw. Za-

Suc°-W6nDraCOW * M‘ P- 1 H-  ministerialne koła FI 1 P P R  oraz Ligę Kobiet, wysunięto hasło walki z 
biurokracją i marnotrawstwem, oraz. hasło gremialnego 
udziału we współzawodnictwie pracv.

W ramach akademii przemówił delegat KG PPR wice-
^rIilSrt^ T̂ rzemys*U/' Handlu, tow. E. Szyr, oraz sekretarz 
CKW PPS tow. Tadeusz Ćwik.

niczej poprowadzić Polskę na drogę 
pokojowego rozwoju Niechaj ten 
dzień 1 Maja będzie wielkim kro­
kiem naprzód ku jednaj partii robot­
niczej w Polsce — zakończył swoje 
przemówienie gorąco oklaskiwane 
tow. poseł Ćwik.

W  sali „Roma" zgromadziło się bii- 
;ko 5 tysięcy osób.

Prezydium akademii zaprosiło do 
wygłoszenia referatów delegata KC 
PPR tow. mi:i. Szyra i przedstawicie 
la CKW PPS tow. posła T. ćwika.

ty . od którego zależy w znacznym sto­
pniu zwycięstwo w waice z rasizmem.

Na zakończenie zjazd p o m ią ł je­
dnomyślnie Radę Naczelną Ligi, k tó­
ra  z kolei powoła zarząd Ligi. W 
skład Rady weszli m. in.: m inister 
Zdrowia tow. dr Michejda, wicemi­
nistrow ie tow. Sokorski, tow. J a ­
błoński i Krassowska, tow. amb. 
Lange, posłowie — Bocheński( tow. 
Bieńkowski W ładysław, sekretarz 
KCZZ tow. Gebert, ks. d r Michelis, 
rek to r K otarbiński, prof. prof. wyż­
szych uczelni — Stołychwo, K um a- 
niecki, M ansufeul, Ossowski, G rab­
ski, literaci — Broniewski, K rucz­
kowski, Nałkowska i inni.

PCK pam ięci
gen. Św ierczew skiego

Zarząd G łówny PCK, p ragnąc
uczcić pam ięć gen. K aro la  Sw ier 
CEŚwskieęo, postanow ił um ieścić na 
koszt w łasny  w  sanato rium  PCX w 
D zia rią in ia  jedno dziecko hiszpań­
skie, lub uczestn ika w atk i o wol­
ność H iszpanii, o raz  jedno dziecko 
z dzielnica Woła w W arszawie, 
skąd  po c h e ’ "  gen. „W aRer“.

W  kilku w ierszach
—  Staraniem  Związku Polaków w 

Niemczech odbyła się w Berlinie a- 
k a iea ila  t okazji trzyleeia odzyska­
nia Ziem Zachodnich.

— Bawiąca w Pradze bułgarska 
delegacja rządowa z prem ierem  
Dymitrowem na czele, k tóra m iała 
zam iar powrócić w poniedziałek do 
Sofii postanowiła przedłużyć swój 
pobyt w  Czechosłowacji.
— Kom itet Kongresu W szechindyj- 

srtdcgo po dwudniowych obradach u -  
tw orzyt komisje dla zbadania polity­
ki przemysłowe] rządu indyjskiego 
w świetle program u gospodarczego 
pa. tłl kongresowej. Przewodniczą­
cym Komisji w ybrano prem iera In ­
dii Nehru.

— Senat am erykański zatw ier­
dził dzisiaj nom inację Averella 
H arrim ana na stanowisko „w ędru­
jącego am basadora" pianu M ar­
shalla dla państw  Europy Zacho­
dniej.

Tow. min. Szyr stwierdził, 4e zbli­
żający się okres obchodu majowego 
skłania do podsumowania całoroczne, 
go wyniku p-acy wszystkich, którzy 
działali na polu gospodarczej odbudo­
wy kraju i pozwala stwierdzić, że wy 
graliśmy etap, połażony pomiędzy 1 
Maja 1947 i 1 Maja 1943.

Rozwój wypadków w tym okresie, 
podkreślił tow. min. Szyr wykazał, że 
jeśli przeciwstawimy się propagandzie 
i prowokacji międzynarodowej reak­
cji, jeśli r.a podżegania wojenne od- 
oowiemy spokojem i wytrwałością w 
p acy, to po naszej stronie będzie o- 
stateczne zwycięstwo.

Nie ulega też wątpliwości, że mobi 
lizacja wszystkich antyfaszystowskich 
sił spow odu j dalcza oslab'enie naci- 
sku reakcyjnego. Mus.my jednak pa­
miętać, że groźby w stosunku do 
Polski wyrażają) się równ'eż w akcj. 
sabotażowej i ćyw ersyjrej, podejmo­
wanej przez pozostałości reakcji i fa­
szyzmu w Polsce, które wytępić mu­
simy do reszty. Dotyczy tc  również 
walki ze spekulacją z nadużyciami i 
marnotrawstwem. Bo z tego tworzą 
się siły rodzimej reakcji.

— ,,Dzień 1 Ma’a powinien być dla 
nas — podkreślił tow m'n. Szyr - 
dnie-m mobil'zaeji do walki z biuro­
kracją, z bezdusznym formalizmem 
Dlatego też wzywam wszystkich pra­
co w ik ó w  Ministerstwa Przemysłu i 
fland.u craz Centralnych Zarządów 
do koncentracji wysiłków i pełnego 
udziału we współzawodnictwie pracy 
w tym nowym etapie Niechaj dzień 
1 Ma;'a 1948 będz’e d'a nas n’e tylko 
d-'em  Św ięta Pracy, ale również 
dniem powszechnej mobilizacji do no­
wych zadań jakie stawia przed nam’ 
jutro".

— Jedność organiczna partii robot­
niczych w Polsce, wykonanie powzię­
tych pla"ów gospodarczych 1 po­
wszechna troska o ich przekroczenie 
na drodze szeroko zakrojonego współ- 
zawdnictwa pracy — oto nasza naj­
lepsza odnowiedź dla m!ędzynarodo- 
wej reakcji — zakończył tow- min 
Szyr.

W  poczuciu wzrastającej siły
Po przemówieniu tow. min. ?zvre 

przewodn*czący zarządził misutową

CYRK Nr. 2 Od « tirk i 27.IV.48
Praga, u1. Zi«!eniacka 

róg Targowej
Codziennie o gotix. 16,1*. W aoboty o goda. 18,391 28 1*. 
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ciszę dla uczczenia pam:ęci zmarłego 
przodownika pracy tow. Pstrowskiego, 
po czym witany gorąc0 wchodzi na 
mównicę przedstawiciel CKW PPS 
tow. T. ćwik, który zanalizował hi­
storię ruchów robotniciych i związa­
ną t  tyra historię obchodów Święta I 
Maj* w całym *wiada.

Klasa robotnicza całego świata ob­
chodzi 1 Maja w 1943 r. w poczuciu 
wzrastającej siły i w pełni świadome 
lei znaczenia wielkiej idei socjalizmu, 
któ-a coraz wyraźniej triumfuje — 
■twierdził dalej tow. Ćwik Wrogowie 
udów i narodów, przedstawiciele tru 
stów i karteli, posiadają świadomość 
grożącego im upadku. To też sfana- 
tyzowani szaleńcy propagandy Impe­
rialistycznej próbuję teroryzować na. 
rody  mitami paktów i bloków wojen­
nych państw zachodnich.

Naród polski patrzy spokojnie na 
ę histerię imperializmu amerykan 

skiego — podkreśla tow. T. Ćwik — 
przypominając słowa wypowiedziane 
n e z  tow. min. Szyra na temat zała-

1 ’csj się siły dolarowej. W odpo- 
. .edzi n a 't e  ataki rozwijamy pracę 
rokojową, jednoczymy się i żywimy 
głęboką wiarę w ostateczne z nasze 
'•trony zwycięstwo.

Na tym obchodzie 1 Majowym — 
nodkraśia tow. Ćwik — możemy 1 za­
dowoleniem stwierdzić, że międzyna­
rodowy ruch robotniczy wzmacnia się 
i konsoliduje pop "zez przezwyciężanie 
prawicy socjalistycznej-klasy robotni­
czej.

Rachunek sił dwóch obozów — pra­
wicy i lewicy — zdecydowanie wy- 
uada na korzyść demokracji, kt,óra 
konsoliduje swoje siły i z całym za- 
oa-c em walczy o sprawiedliwy pokó 
na świecie. Rachunek ten został po­
większony o decyzję PPS ł PPR co do 
wkroczenia na drogę konkretnej res- 
’Izacji jednej partii robotniczej w 
Polsce. To zjednoczenie idoologiczn1 
i organizacyjna otworzy przed nam 
możliwości wykorzystania całej ener­
gii w dz: ele przebudowy społecznej i 
umożliwi przodującej klasie robot-

Rczolucj*

Po odegraniu hymnów robotniczych 
zebrani uchwalili jednogłośnie rezo­
lucję z  uznaniem dla władz naczel­
nych PPS i PPR za ich decyzję w 
sprawie zacieśnienia jedności klasy 
robotniczej w Polsce oraz uchwalili 
ślufcownnie. zobowiązujące wwyetkich 
pracowników M P. i H. i Zarządów 
CentraŁnych do wytężenia wazystkich 
sił, aby poprzez współzawodnictwo 
pracy otworzyć środki materialne po­
trzebne dla zapewnieni* poetępu i do 
brobytu mas pracujących w Poleca.

W
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Członkowie D olnośląskiej R a 

dy Chłopów Socjalistów  p a  o- 
s ta tn im  posiedzeniu R ady zade­
k larow ali n a  fundusz budowy 
C entralnego  Domu zjednocze­
n ia p a rtii k lasy  robotniczej su­
m ę 5.000 zł. O tw iera jąc w  ten 
sposób łańcuch o fia r D olnoślą­
ska. Rada Chłopów Socjalistów 
w ezw ała do  u Iziału w  akcji 
zbiórkowej w szystkie Rady P o­
w iatow e n a  te ren ie  Dolnego 
Ś ląska, o raz zaprosiła  do w spół 
zawodmictwa w  zbiórce Radę

Chłopów Socjalistów  wojewódz 
tw a śląsko-dąbrowskiego.

Znrząd G łów ny Związku R y­
śków M orskich z siedzibą w 

Gdyni złożył w  B anku R yba­
ków M orskich sum ę 100.000 zł. 
do dyspcc; j i  K om itetu Budo­
wy G m achu Zjednoczonej P artii 
N a w płatę tę  złożyły się dobro­
wolne o f - r  y rybaków  m or 
'k ich , eo świadczy o ich u sp o  
łeeznienlu.

Pięć sztandaróiD PPS 
odsłon ię to  ut Częstochow ie

W niedzielę 25 kwietna rb. w Czę­
stochowie odbyła się p .du  osia uro­
czystość odsłonięcia pięciu sztanda­
rów dzielnic i kół fabrycznych PPS.

Uroczystość ta połączona zosiała z 
akademią, na której przewodniczył 
tow. poseł Kaźmerczak.

W imieniu CKW PPS przemawiał 
tow. mirriater H. Świątkowski.

Następnie glos zabrał przedstawiciel 
PPR, tow. Jsn.k, przynosząc pozdro­
wienia od 
akiej. *

Ostatni przemawiał tow. Kchn, mó­
wiąc o nierozerwalnej więź , łączącej 
szeregi OM TUR-owe z Polską Partią 
Socjalistyczną.

Po uroczystym odsłonięcia i wręcz*- 
niu sztandarów chorążym partyjny* 
przez tow. min Świątkowskiego, aa- 
stąpiła bogata część artystyczna W
wykonaniu OM TUR-owców.

Zbiórką m  budowę wspólnego *>  
bratniej partii marks:stow- ( mu połączonych partłj ukończono *■

roczys tość.

Elementy hitlerouiskie panoszą się  
ui amerykańskiej -strelie Niem iec

D airn i cz łonkow ie G estapo i SD 
p iac u ją  o becn ie  w  polic i

P .-m  berlińska przytacza licz ne przykłady przenikania elem en­
tów jaw nie hitlerowski d i do oficj alnych organizacji w strefie am e­
rykańskiej Niemiec i podległym A m erykanom  sektorze Berlina.

BERLIN (PAP). W związku z O-
świadczeniem, jakie na osta ta  m po­
siedzeniu Kom endantury sojuszniczej 
złożył kom endant radzieckiej strefy 
Berlina — Kotikow, na tem at mno­
żących się w  sektorze am erykańskim  
napadów i pogarszającego się tam  
stanu bezpieczeństwa, dziennik „Tae- 
gliche R-.’.ndschau“ zamieścił artykuł 
pŁ „Berlin — to nie Chicago".

Policja niemiecka —,, stwierdza 
dziennik — zarówno w strefie ame­
rykańskiej Niemiec, jak  i Berlina, 
jest przesiąknięta duchem hitlerow  
skim, bowiem w szeregach Jej zna­
lazło się wielu dawnych członków 
Gestapo i SD. W tych w arunkach 
sektor am erykański Berlina sta ł się 
schronieniem dla wszelkiego rodza­
ju  szum ow n 1 organizacji, szerzą­
cych wrogie nastroje przeciwko ra ­
dzieckiej strefie okupacyjnej. Dzien­
nik podkreśla, że wśród władz ante­
ny kańskich znajdują się pewne oso-, 
bistości, które wręcz popierają dz'a- 
’alność tych organizacji, zaś pewne 
odłamy prasy upraw iają otwarcie 
antyradziecką propagandę.

Na stronie
W ybrańcy

Anglosaskie generaty 
długo śród Nie,mców

kamratów szukały.
Nareszcie wypisano

z  hitlerowców grona:
Rundstaedta, Kesselńnga, 

no ł Cuderiona.
A dlatego, widocznie,

zostali wybrani, 
te  większych niepodobne 

było znaleźć drani.
BENEDYKT HERTZ

Dziennik przytacza przemilczane 
przez gazety zachodnio -  niemieckie 
oświadczenie gen. Kotikowa, który 
powiedział, że może nadejść czas, 
kiedy przedstawiciele radzieccy u- 
dzielą wyraźnej i o tw artej odpowie­
dzi na wiele interesujących ogół 
spraw, co dla pewnych kół stanie się 
jeszcze większa kom prom itacją, niż 
słynny już dziś protokół „M".

„Taegliche Rundschau" wskazuje 
n as tęp n e  na szęreg wypadków, w 
których bohateram i napadów ulicz­
nych byli żołnierze w am erykań­
skich uniform ach, zaznaczając, że 
tymi metodami władze USA nie zdo­

łają na pewno usposobić przychyl­
nie berllńczyków dla am e.ykańskie­
go sposobu życia.

Re wizj onisty ezna 
propaganda wyborcza

LONDYN. Agencja R eutera donosi 
z F rankfurtu , że powszechną uwagą 
zwraca działalność p artii narodowo- 
dem ckratycznej, która, w ystępując 
po raz pierwszy w  wyborach, uzy­
skała pewne sukcesy w  Hessji. P a r t*  
ta niedawno dopiero pow stała 1 u - 
w ażana jest za skrajn ie prawicową 
stronnic „wo, grupujące wielu hitle­
rowców.

W wyboracł samorządowych w  
Baw arii w ystąpili z w łasną listą 
Niemcy sudeccy. Rozpowszechniając 
bez przeszkód hasła rewizjonistyczne, 
grupa ta  zdołała uzyskać 16 proc. 
mandatów.

Na drodze  do zjjedrioczeiiia 
organizacji młotiziezotogeh

Vf sali T eatru  OM TUR w Sopo- stępnie wygłosił refera t delegat Cen­
cie odbyła się konferencja zarządów tralnej Akademickiej Komisji Jed- 
wojewódzkich OM TUR, ZWM. Wic. ności Demokratycznej Walczak, po 
I ZMD przy współudziale szerokie- czym wyłoniono W rocławski Akade- 
go aktyw u wojewódzkiego tych czte- micki Kom itet Jedności, 
rech -organizacji R eferat w  spraw ie,
zjednoczenia organizacji młodzieżo- j W sali T eatru  „Camoedia" w  ViTar- 
wych wygłosił przewodniczący Cen- szawte odbyła się wspólne konferen­
tra in  ego Kom itetu Jedności gen. Za- cja aktyw u wojewódzkiego ZWM, 
rzycki. Konferencja dokonała wybo- ZMD, „Wici" i OM TUR, poświęcona 
ru  16 osobowego wojew. Kom itetu przedyskutow aniu zagadnienia jed- 
Jedności Młodzieży. I ności organizacji młodzieżowych.

I W uchwalonej rezolucji aktyw  
W auli Politechniki Wrocławskie) młodzieży woj, warszawskiego przy- 

odfcyło się zebranie członków akade- rzek* tak zacieśnić współpracę na o- 
mickich organizacji młodzieżowych: becnym etapie, aby dzień zjećnocze- 
ZNMS, AZWM, „Życie", „Wici" i a la  przybliżyć jak  najbardziej.
ZMD. I W drugiej rezolucji zebrani w yra-

W pśerwSBeJ części zebrania zor- ' ziłi protest przeciwko zbrodniom po- 
ganieowanegc przez Akademicki Ko- pełniącym  przez gen. F ranco na bo- 
m itet Jedności Demokratycznej do- ' jownikach dem okracji w  Hiszpanii 
kccano  uroczystego odsłonięcia sztan oraz wyraził! solidarność z walczącą 
daru  wrocławskiego środowiska Zw. {młodzieżą HiszpŁnii. Następnie de- 
Nlezależnej Młodzieży Socjalistycz- konano wyboru Woj. Kom itetu Jed ­
nej. Z ram ienia CKW PPS praem a- 
w inł do licznie zebranych akadem i­
ków członek CKW tow. R ybicki Na-

noścl, w  skład którego weszli przed­
stawiciele wszystkich organizacji 
młodzieżowych.
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Dyskusja na Radzie Naczelnej PPS
Lewicowcem jest fen towarzysz 

który przoduje w pracy i w walce
Prsentdwseiiif® to w. Stef^ne Matuszewskiego

Chciałbym na wstępie dać wyraz 
głębokiemu zadowoleniu a faktu, że 
*ialaźliśnriy się w okresie zjednocze- 
ffiift klasy • robotniczej w Polsce. To 
wszystko, es vT tej chwili przeżyy/a- 
my, czego jesteśmy współtwórcami, 
Było najgłębszą treścją życia i wal­
ki naszych najlepszych poprzedni­
ków, było treścią walki i pracy bo­
haterów, którzy polegli w walce od 
okresu caratu, aż po lata wojny 
S.S39 — 1945. Realizujemy hasła tych 
Iwcfai, którzy najlepszymi głoskami 
aaplsaa się w historii ruchu rc-botni- 
•aego,

Niepłzeaaijając® tą tę procesy, te 
Wielki® wydarzenia gospodarcze 1 
polityczne, jakie zachodziły w ostat­
nim określa. Nieprzemijającej w ar­
tość; jest fakt dokonania przełomu 
aa  terenach carskiej Rosji, fakt, że 
Bewolucja Październikowa mogła 
pchnąć klasę robotniczą naprzód, 
fakt,,?* dzięki zwycięskiej wojnie 
przeciw faszyzmowi w 1945 roku 
aoożirr/e było ssrealizowania dem o-, 
kriacji ludowej w Europie i na Da­
lekim . Wschodzi*. .To są nieprzemija­
jąca wartości, które zadecydowały 
W dużej rniarze o ewolucji klasy ro ­
botnicze j.

Jeżeli więc tak je**, Jeżeli to, co 
w  tej chwili przeżywamy i czego je­
steśmy współtwórcami, siie jest przy­
padkiem, te sastanówmy sio nad

czym innym jak odstępstwem od 
marksizmu. Winniśmy obecną słusz­
ną partyjną koncepcję, ocenę drogi 
politycznej i gospodarczej Polski, 
przeprowadzić we wszystkich kolach 
partyjnych przeorać masy, żeby nie 
pozostałe nic z fałszywych teorii, 
które były popularyzowane w swoim 
czacie.

Partia nasza, zanim jeszcze nastą­
pi zjednoczenie, zanim będzie jedną 
wielką partią klasy robotniczej — 
musi już mieć świadomość, te  jest 
partią marksistowską. Musimy do­
prowadzić do świadomości mas par­
tyjnych, is  w założeniach Partia na­
sza opiera się na dialektyce mark­
sistowskiej, że przyjmuje z# słuszne 
W całości rozumowanie Marxa i En­
gelsa, wzbogacona doświadczeniami 
Rewolucji Październikowej, oraz do­
świadczeniami demokracji ludowej 
pc II wojnie światowej. Nie ma 
dwóch marksizmów, jest jeden 
m«rksixm — marksizm rewolucyjny.

Przeciw liberalizmowi 
w Partii

żeby się zmienili. I faktycznie wielu 
działaczy WRN-owskich później sta 
ło się wybitnymi działaczami jedno- 
litofrontowymi. Oto dowód jak nale­
ży brać zjawiska 1 ludzi w ruchu, w 
ich ustawicznych przemianach.

Pójdziemy do jedności 
w zwycięskim i radosnym nastroju

Przemówienie few, Henryka Świątkowskiego
Jedność polityczna klasy robotni 

czej w  (Polsce będzie realizacją pod 
stawowej idei marksizmu. Będzie 
ona .spełnieniem gorących aspiracji, 
będzie wynikiem walki oraz' ofiar 
wielkich bojowników klasy robo 

_  , . tnlczej, wielkich bojowników PPS,
Przez lewicowców rozumiem obec takich, jak  Barllckl, Dubota i 

nie tjch, którzy mobilizują całą kia- t Próchnik. Jednoóó polityczna klasy 
sę robotniczą do zjednoczenia w jed i  robotniczej będzie logicznym wy-

Pozwolą towarzysze, te  jeszcze po 
dam kilka uwag odnośnie konsek­
wencji organizacyjnych. Chcą zwró­
cić uwagę, że nie można tolerować 
liberalizmu ideologicznego w Partii. 
Okres tworzenia się jedności nie na-

nej partii, bo trzeba, żebyśmy przy 
zjednoczeniu byli naprawdę wielką 
siłą, bo oczywiście będzie się liczyć, 
ilu nas jest i Jacy są nasi ludzis.

Na zakończenie pragnę powiedzieć 
itilka słów do tych towarzyszy, któ­
rzy dawno są w Partii, dawniej niż 
ja. Ja  wprawdzie nie należę do tych 
towarzyszy, którzy w okresie powo­
jennym przyszli do Partii jestem owocem zwycięstwa demokracji 
PPS-owccm z lat przedwojennych, lud<w e j w Polsce, oraz podstawą

Kikiem postawy Ideologicznej, zaję­
tej w okresie okupacji hitlerow­
skiej przez R/HF3 we wspólnym 
froncie z HPTt w podziemnym zje­
dnoczeniu robotniczo - chłopskim, 
będzie ona wyniidem postawy kle 
ologicznej odrodzonej PPS, będzie 
dalszym krokiem na drodze dc 
konsolidacji obozu demokkatyc: rie-

do dalszego marszu 
cycń do śocjaliamu.

klzts pracuj 4-alę zdaję sobie sprawę, że tu na sali 
są towarzysze, którzy w Partii są 
dawniej ode mnie. Otóż mówię do
tych towarzyszy którzy przywiązali: M io d z k i  w pierwszym szereg., 
się do symbolu, do nazwy którzy ce- i
nią jak i ja bardzo wysoko tc eym- j Ale w jaid  sposób maimy prze- 
bole naszej Partii. Chcę im powie- i być ten ważny historyczny okres

od jednolitego frontu do jedności
organicznej? Jasną jest rzeczą, ie

Eta
wały istnienie dwóch nurtów ruchu 
sobotaiczego w Polsca. I na pewne 
gdybyaa sadał towarzyszom pytanie, 
jakie są jeszcze sporne zagadnienia 
śnie dzisiejszego w polskiej klasie 
robotniczej, dlaczego trzeba jeszcze 
atrzymywać dwie partie robotntozus 
w Polsce, — to towarzysze znaleźli­
by eię w nielada kłopoćte. W dniu 
dtfsiejszym i w najbliższej perspek­
tywie me n a  żadnych różnic istot- 
8yeh.

dzieć, że trzeba patrzeć nie tylko na 
drzewce sztandaru, nie tylko r.a lite­
ry, ale ua kolor sztandaru. Kolor w pierwszych szeregach pójdzie 
sztandaru naszego jest czerwony jak j nasza młodzież OMTUR awa I 
i kolor sztandarów PPR. Kolor jest i ZWM owska, nasza, młodzież rcabo- 
więc jeden. Patrzmy na napis na J tnicze, ożywiona duchem jedności i 
tych sztandarach— jest on tak! sam braterstw a. Ostoja naszej wiary w 
na naszym sztandarze, jak i na sz tan ; ostateczne wwycięstwo socjalizmu 
darze PPR. „Proletariusze wszyst- j będzie aw angardą pochodu ku or- 

ch krajów, łączcie się“. Niech w ięc, g«nisacyjneam 1 organicznemu zje- 
pracy i wysiłków- j nam litery i drzewce nie zasłaniają ' dfioczeniu. 

tego, co jest najważniejsze, i za co 
ginęli najlepsi towarzysze, bohatero­
wie obu partii. Niech nam nie aaślą- 
ira ją  treści — którą jest Socjalizm.

Srd^la p raw icy
Chcę zwrócić uwagę na. źródła,'a 

których wypływały praw.cowe kie­
runki w Partii.

Głoszono trzy główne tezy, które 
Biały się podstawą linii prawicowej, 
jaka w tej chwili jeszcze u pewnych 
towarzyszy znajduj* bądź sympatię, 
bądź też jeszcze siłą nawyku jest 
realizowana,

Defetyzm, który występuje w  pew­
nych kołach naszej Partii, nie pow­
stał bowiem w chwiii Obecnej, ma oa 
Jekieć uzasadnienie, przyczynowe. 
Wynika on z v/ielk.ego niezadowo­
lenia z tego, że nie zostały zrealizo­
wane tezy prawicowa w naszej Par­
tii, wynika ss tego, że rola, jaką 
tthch.no przypisać PPS nie była 
później rak realizowana, jak tego 
chciały elementy WRNowsk,* naszej 
Partii. Ni* tak dawno uważały one, 
*e PPS powinna być partią centro­
wą, powaliła być jakby języczkiem 
U wagi między t  zw. „demokratycz­
nym stronnictwem" PSL a PPR. Ta­
kie stanowisko centrystyczne miało 
być kopią „trzeciej ciły“ istniejącej 
na zachodzie — oczywiście nie w do- 
tóownym rozumieniu, ale sama kam­
pania pośredniczenia między jedną 
grupą a drugą mogłaby rzeczywiście 
Se pchnąć PPS na drogę analogiczną 
ng>. do francuskiej partii socjalistycz­
n i -  X .

To Jest jedno źródło tych defety- 
•tycznych nastrojów prawicy. Dru­
gie źródło, które wpłynęło na pa- 
aikarski* nastroje w  pewnych ko­
łach prawicowych — to jest sto­
sunek do planu trzyletniego, do 
tętołdzielczości, do tal; zw anej suwe­
rennej spółdzielczości, do handlu 
państwowego itp. Na ten temat myś­
my dui - dyskutowali w łonie naszej 
partii, mieliśmy dużo sporów i towa- 
STtysze wiedzą, że gdybyśmy nie prze- 
owy cięży li tych trudności, gdybyśmy 
poszli na sugestię łatwizn gospodar­
czych, to znaleźlibyśmy się pod wzglę 
4em gospodarczym w ślepym zaułku.

Nie ma syntegy % prawicą
Tow, Cyrankiewicz słusznie pod­

dał analizie nasz stosunek do mię­
dzynarodowych ruchów socjalistycz­
nych. A przecież, towarzysze, nie tak 
dawno popularyzowało się u nas to­
ną, że możliwa jest synteza między 
prawicowym socjalizmem zachodu a 
rewolucyjnym socjalizmem lewico­
wym, czyli myślano, Se możliwe jest 
aaklajstrowasnie Ideologiczne pomię­
dzy adegenerowanym paeudosocjaiisr- 
asem mi chodu, a 90cJ.ali.zmem vewo- 
liiŁcyjnysii. Przecież poglądy te ni* by­
ty tylko utray mywane w świadomo­
ści działaczy, ul* były popular yso- 
teana i na pewno tu i owlzi* Jeszcze 
syokutują. Ts odatępetw* od markfdr- 
iaui, jak my to nazywamy, zostały 
W kierownictwie Partii i w organach 
aaczeinyeh prsezwyciężoo®. Lewica 
partyjna prowadziła dyskusje, kryty­
kowała, nic zawsze może sacsęśliwie 
£ tea fiu*, ale krytykowała takie sta- 
ssewiaku 1 skazał© się, im ktarowni-

za wczclką csnę. Okres jedności—to 
j ckrwi wielkiej
ICała masa robotnicza, wszystkie 
| Ethowe elementy Partii, prócz, karie- 
j rcwicźów i dwulicowców powinny 
I się znaleźć w zjednoczonej partit

Trzeba jeszcze powiedzieć, jaki po 
winien być nasz stosunek do prawi­
cy partyjnej i kogo my rozumiemy 
przez prawicę. Tow. Cyrankiewicz 

, dał krótką analizą, jak ocenia pra- 
' wicą, kogo należy zaliczyć do prawi­
cy. Nie ma takiej prawicy w Partii, 
która by w jasnej fonni* występo­
wała przeciwko uchwałom i dekla­
racjom Władz Partyjnych. Ale jest 
w Partit taka prawica, która uważa 
sa konieczność to, co się dzieje obec 
r/to, która uwuże, że jest to likwida­
cja przeszłości PPS i osiągnięć PPS. 
I wszyscy, którzy są bankrutami, u- 
ważają, że jest to bankructwo Partii. 
Ci wszyscy są prawicowcami na tym 
etapie historycznym Partii. Ludz;e, 
którzy nie pojmują po marksistowku 
faktów, nie włączają się w nurt roz­
woju Partii, powinni odejść od kie­
rownictwa. Jeżeli nie odejdą, będą 
z Partii usunięci. Taki jest nasz sto­
sunek do prawicy.

Oczywiście jest dużo ludzi, którzy 
nie zdają sobie sprawy z faktu, że 
praktycznie pozwolili się zepchnąć 
na pozycje prawicowe, ale nie mają 
oni zamiarów przeciwnych intere­
sem klasy robotniczej. Dla tych to­
warzyszy, którzy mają opinię pra­
wicowców, a którzy jednak przemy­
ślą swoje posunięcia i rozważą, że 
tle czynili, że należy odwrócić się od 
balastu swej przeszłości i wyciągną 
należyte wnioski — dla tych wszyst­
kich towarzyszy powinno być miej­
sce w Partii, a nawet w kierowni­
ctwie partyjnym. Mam na myśli 
tych ludzi, którzy niejednokrotnie 
wypowiadali się niewłaściwie, bądź 
też w opinii partyjnej są traktowani 
jako działacze prawicowi. I

Tu: nie chodzi o jakieś kajanie się 
nie trzeba koniecznie wykazywać, te  
dwa dni temu myślało się inaczej, a 
teraz myśli się inaczej, tylko trzeba 
przez swoją postawę do dzisiejszej 
rzeczywistości, do tego, co się w Par 
tli i w kraju dzieje, przez swoją po­
stawę do pracy państwowej, do od­
budowy Kraju, do życia partyjnego, 
do mobilizowania towarzyszy w ro­
bocie partyjnej — wykazać, że było 
się w błędzie, a teraz jest się na słu­
sznej drodM

Należy ostatecznie we wspólnych 
pracach 1 dyskusjach, opierając się

tycyzmu, wypracować jednolity 
wspólny dla obu partyj pogląd na 
nasze dzieje polityczne, uznając za 
nasz wspólny dorobek, który wno­
simy do wspólnej partii rewolu­
cyjną, Jedności owe, marksistowskie 
i niepodległościowe tradycje.

Stosunek do ZSR1
Na ideologiczne óbłicze (partii 

składa się również stęsumak ich 
członków do Związku Radzieckiego 
jako pierwszego w ówiecie państwa 
socjalistycznego, jako givaracnta 
pokoju i bsapteczeństwa świata, 
wypróbowanego przyjaciela Pois'd 
Ludowej. W okresie ostatecznego 
wyrównania różnic ideologicznych 
między obu partiam i klasy roho- 
tntocej, stosunek m asy partyjnej 
do Związku Radzieckiego powinien 
być należycie pogłębiony, szczegól­
nie przez wspólną krytyczną oce­
nę i - obiekty iwrw naświetlenie sto 
smaków polsko — radzieckich, po­
czynając od wtołkioj Rewolucji Pa 
źdzlemikowej. Pod tym względem 
mamy pewne zaległości, mamy du­
żo do źrebienia 1 ten  okres winien 
być należycie wykorzystany.

P artia  musi być jadnotóta id .jło - 
gicatóe. W tyns celu należy prze­
prowadzić oczyszczenie szeregów z 
elementów oportonistycznych i an- 
lyjcdnoćciowych. Nie dotyczy to ro- 
fcodarzy, którzy niewątpliwie m ają 
zdrowy instynkt klasowy. KlaBa ro 
botnteza, doły partyjne wiążą t  Tsz 
nie wielkie nadzieję z konsolidacją 
polityczną r w ’-su robotniczego, na-

na zasadzie krytycyzmu i samokry- dzieje zarówno na jeszcze szybszą,

jeszcze sprawniejszą odbudowę i?*
cia gospodarczego kraju, jak 1 na 
przyśpieszenie osiągnięcia pełnego 
dobrobytu m at.

Moc sugestywna
Idea całkowitej Jedności robotnft

esej, wyrażona w jednej robotni­
czej partM markrfstowskLej, posia­
da olbrrym ią moc sugestywną, mo­
bilizującą m asy psychicznie, ożywia 
jącą Je głęboką w iarą w ostatecz­
ne wyzwoienie świata pracy. Idea 
ta  jest wyrazem głębokich tęsknot, 
najbardziej uświadomionej, najlep­
szej części klasy robotniczej.

W tym okresie historycznym wież 
kie obowiązki ciążą na wszystkich 
członkach naszej (Partii, a. jaszcz® 
większe na członkach Rady Naczel­
nej. P artia  nasza, której najpięk­
niejsza Idea Jedności Masy robotni. 
caej jest na drodze do realizacji, 
musi wejść do jedności w najlep­
szej formie, w najbardziej wspa­
niałym, zwycięskim, radosny®  n a ­
stroju. P a rtia  nasza m usi wnieść 
najlepszy, najbardziej Ideowy wkład 
do nowej zjednoczmnej ‘partii m ar­
ksistowskiej w Polsce.

Jako  stary  PPS-cw4ee czuję się 
dumny i szczęśliwy 3 tego, że mo­
ja  P artia  przyczynia się w sposób 
konstruktyw ny 1 zdecydowany d* 
ostatecznej likwidacji więcej nlź 
pół wiekowego rozłamu klasy ro­
botniczej Połsikd, fte moja (Partie 
przekreśla oiitatefczrdo nadzieję 
reakcji na roatoicie klasy robotni­
czej i zatrzymanie w ten sposób 
pochodu do socjalizmu w Polsce.

W a t y k a n  czynnie  wystąpić  
p rzec iw ko  klasie robotnicze!

tow. iu iiono Góreckiego
Dostatecznie z* wszystkich 'punk-j Iniczeeou .w skali światowej. Od nie- 

ów widzenia omówiono zagadnienie 
tod:ości klasy robotniczej, Jedności

Postaw* lewicy
Wreszcie postaw* lewicy partyj­

nej. Niech szanowni towarzysze nie 
myśią, że lewica partyjna to jest ja­
kaś grupa, która ma mieć specjalne 
przywileje. Lewicowcem w Partii 
jest ten, kto jest marksistą, ten, któ­
ry dobrze ocenia sytuację, ten, kto 
potrafi wpływać na rozwój sił kla­
sowych w kierunku ugruntowania 
suwerenności Polski i zwycięstwa 
socjalizmu. Dobry marksista to czło­
wiek, który pracuje nad sobą, który 
ni* jest leniuchem, który wis, ts  je­
go praca ma służyć toteresom klasy 
robotnicze i.

Myśmy w swoim erosie krytyka- 
wali bardzo ostro WRN-owców, któ- 
rsy wchodzili do Partii ni* po to, że­
by dzałać na Jej korzyść, żeby Ją bu­
dować, ale po to, ieby robić w Par­
tii zamieszani*. Uważaliśmy, wpraw 
dsie s» słuszne, ieby WRN-owcy 
wchodzili do Partii ale uważaliśmy 
że sa mało czujności przejawiało ki*

©two odsustęto się cd błędnyału p o -) rownictwo w tym okresie w stosun- 
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dtróćh- bdłaimów socjalizmu w Poleca 
Jest oczyiv.ste, że rozbicie k la s y  ro­
botniczej, rozbcie socjalizmu polskie­
go w ciągu długich dziesiątków lat, 
było źródłem wielu klęsk, wielu po- 
-czek kiesy robotniczej.

Teraz przychodzi chwila, że po raz 
pierwszy w dziejach polskiego socja­
lizmu za kilka dni możemy wyjść na 
ulice Polski, na ulice stolicy już nie 
jako konkurenci, jako ci, którzy po 
cichu walczą z sobą, ale jako jedna, 
‘ednolita zwarta armia, nie o dwóch 
duszach, ale o jednej duszy socjali­
stycznej, walczącej i wojującej klasy 
robotniczej.

Naczelnym zagadnieniem, dziś pod­
stawowym i kapitalnym jest sprawa 
jedności. Obok tego absorbują nas 
jednak również inne zagadnienia, o 
których również trzeba pamiętać. Ta­
kim zagadnieniem które zresztą zaj­
mowało i niepokoiło mężów stanu je­
szcze przed wiekami, od czasów Orze 
chowskipgo począwszy, to stosunek 
Watykanu do Polski. I tutaj towa­
rzysz* musimy sobie powiedzieć pa­
rę słów.

Złączone siły

Wybory włoskie uzewnętrzniły i n-
wypukllły tniebózoieczeństwo, jakie 
zagraża ze strony Watykanu nie tylko 
polskiej klasie robotniczej i państwu 
Dolskiemu, ale całemu ruchowi robo-

dawna obserwujemy, że papiestwo 
orientuje się na Amerykę, jako n* 
największą potęgę świata, lako naj­
bardziej wpływową siłę jeżeli cho­
dzi 0 obóz wstecznictwa. Nie prze­
szkadza przy tym Watykanowi, że 
Ameryka jest w swej większości pro­
testancką. Z drugiej etrony prote­
stancka Ameryka chętnie idzie z Wa­
tykanem. Siły gospodarcze Ameryki 
i siły duchowe katolicyzmu zjedno. 
czyły się. Trumanowi brakowało, obok 
penetracji gospodarczej, militarnej i 
i politycznej penetracji duchowej i 
religijnej. Watykan natomiast przez 
swoją polityką przymierza z Amery­
ką zyskuje szerokie bazy gospodar­
czo - finanse we <2 a swoje) polityki.

Watykan związany x Ameryką u- 
macnia się dziś w Europie. Dokonuje 
się również ciekawe zjawisko, ame­
rykanizacji katolickiego kościoła. Oto 
teraz biskup amerykański Milch jest 
wizytatorem apostolskim w Niem­
czech a równocześnie szefem całe' 
hierarchii biskupiej Niemtop. Oto nim 
cjuszamt, jakich Pius XII ustanawia 
w Rumunii w Jugosławii, czy w in­
nych krajach południowi czy wscho­
dniej Europy to biskupi i księża ame­
rykańscy. Oto generałami zakonów 
międzynarodowych, które mają •wo­
je centrale w Rzymia, są po raz pierw 
szy w historii katolicyzmu Ameryka­
nie. Przewodniczącym najwyższego 
sądu papieskiego w Watykanie także 
jast dziś Amerykanin. I po raz pierw 
tzy w dziejach katolicyzmu kanoni-

B. w ięźniow ie polityczni protestują 
przeciw now ej zbrodni w Hiszpanii
Międzynarodowa Federacja b 

Więźniów Politycznych (FIAPP) 
wystosowała następującej treśd  
protest przeciwko nowej zbrodni 
faszystowskiego reżimu Franco:

„W trzy lata po oswobodzeniu 
więzień i obozów koncentracyj­
nych reżimu hitlerowskiego, faszy­
stowski terror wciąż jeszcze sza­
lej* w  Hiszpanii.

W Katalonii przygotowuje się 
nową zbrodnię. 80 patriotów os­
karżono o udział w zamachu bom­
bowym na lokal dziennika falangl- 
Stowskiego „Solidarida Nadonal" 
Większość oskarżonych znajdowa­
ła *ię Już w  chwili zamachu w  w ię­
zieniach, a pozostali udowodnili, ż*

w  czasie zamachu byli poza grani­
cami Katalonii.

Pomimo to 80 patriotów posta­
wiono przed wojskowym sądem do 
raźnym w Barcelonie. W myśl ak­
tu oskarżenia 12 spośród nich gro­
zi kara śmierci.

Międzynarodowa Federacja b 
Więźniów Politycznych, która re 
prezentuje dziesiątki milionów o- 
fiar faszyzmu, wzywa światową o- 
pinię publiczną do zapobieżenia 
przygotowywanej zbrodni.

Międzynarodowa Federacja b. 
Więźniów Politycznych wzywa 
wszystkie organizacje demokraty­
czne, aby wystąpiły w  obroni* za­
grożonego żyda 80 bohaterskich 
patriotów hiszpańskich".

kiom kościoła tw. Piotra w Rzymie 
jeąt ksiądz Ątas-yksuito

Przeciwko demokraeff
Watykan jest jednym a ważkich 

czynników światowej polityki. Dlate- 
70 nie może nas to nie obchodzić, bo 
Watykan podtrzymuje dziś na wscho­
dzie i aa południu Europy opozycyj­
ne prądy wobec Związku Radzieckie­
go, wobec demokracji ludowej.

Do niedawna ośrodkiem, który sku­
piał siły prawicy społecznej w Pol­
sce, który skupiał siły reakcji był 
Mikołajczyk i PSL. Dziś rolę Mikołaj­
czyka, jako ośrodka sił wrogich de­
mokracji ludowej, odgrywa kościół 
katolicki. Klerykalizm próbuje dziś 
owładnąć masami. Z kruchty z ambo­
ny, s ko.ife8jomału idzie na Polskę za­
truty oddech, oddech nienawiści, od­
dech pogardy do demokracji ludowej.

Pamiętamy ciekawy wywiad Głowy 
Państwa Polskiego w sprawie stosun­
ku Państwa Polskiego do kościoła 
Obywatel Prezydent Państwa z ca­
łym umiarem, z całym taktem, wypo­
wiedział się, z całą gotowością za u- 
trzymaniem dobrych stosunków z 
Watykanem Tymczasem Watykan 
wobec Polski, wobec rządu polskie­
go zajmuje stanowisko negacji.

Mamy możność demaskowania po­
lityki — jakby powiedział Mickiewicz 
— urzędowego kościoła w Polsc* za 
pomocą dwóch argumentów, dwóch 
potężnych atutów.

Stosunek do Hitler*

cia, Jaki* idzie ot* tytko od kardy­
nałów Hlondów, al* i od Watykanu 
— bo do dziś dnia Polskę przed Wa­
tykanem reprezentuje przedstawiciel 
b. rządu Londyńskiego — tylko w 
tym klimacie «ą możliwe fakty, i« tu 
1 tam ksiądz jakiś w kościele czy w 
klasztorze jest ujęty z bronią w ręku 
skierowaną przeciw demokracji ludo­
wej.
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Pierwszy — to fakt stanowiska Wa­
tykanu wobec Polski, stanowiska w 
czasie okupacji w stosunku do hitle­
ryzmu i do Niemiec. Nawet prasa e- 
migrancka, prasa Mikołajczyka i 
Raczkiewicza- była zaniepokojona po­
stawą papieża Piusa XII, postawą, 
która wydawałą nieszczęsny naród 
polski na łup niemieckiej okupacji.

^Tygodnik Powszechny" organ kar. 
dynała Sapiehy, przedstawił nam ca­
ły szereg rozmów, tekstów i listów 
papieża Piusa XII w kwestii polskiej 
za czasów okupacji, mających zobra­
zować pozytywne *tar.cwisko papie­
ża wobec Polski. Uważni* czytał©* 
te wypowiedzi. Pierwsz* to była wy­
powiedź z łezką w oku, w cztery oczy 
do prezydenta Mościckiego, współ­
czucie jemu, współczucie Polsce- -ta 
zawsze wierna, kochana Polska". Zna 
leźliśmy tam równi®* ełow® skiero­
wań* ni mmi*) nl więcej tylko do 
Andema. Rozumiemy teraz, dlaczego 
od czasu do czasu podczas procesów 
podziemia tu i tam odnajduj* cię Ja­
kiś człowiek w sutannie związany z 
podziemiem. Myśmy widzi*!1, Jak oto 
przedstawiciel* kościoła odgrywają 
rolę łączników między Polską a Rzy 
mem. między podziemiem a Ander­
sem. Skąd się to bierze, czy to przy­
padek? Mi*. Tylh* w klimacie uieaa- 
wtoci de d*mekT*cji ludowej, w kii

•ywąptok. 1 lorsm

I drugi argument, atut — to kwestia
społeczna. Oczywiści* nie zaczęło *i® 
od sprawy włoskich wyborów, ni® 
zaczęło się od sprawy, że oto niespo­
dziewani* Pius XII pomaga Trumano­
wi. To sprawa już dawna. Ni* dziś, 
w czasie narastania konfliktów so­
cjalnych, zaostrzenia walki klasowej, 
kiedy odbywa się pojedynek dwóch 
sił starego i nowego świata, — w 
tych czasach zagadnienie socjalne 
jest ważnym kryterium polityki 1 po­
stawy Watykanu.

Oto w naszych oczach Jakby jakaś 
mgła poranna rozwiewa cię to przed­
wieczne 6łowo, że ni* można dwiun 
bogom służyć — Bogu i mamoni*. 
Oto na salach Watykanu zamilkł* 
przedwieczne wołanie: biada wam bo. 
gacz*.

Kryterium to pozwala .twierdzić, 
że papiestwo współczesne bez osło­
nek stoi po stronie kapitału. Mimo t® 
w prasie watykańskiej, w prasie ka­
tolickiej Europy i Polski podkreśl* 
się i chce się wmówić w opinię, *• 
to papiestwo ma dziś wielką rolę w 
świecie, że ono jest dziś jedynym au­
torytetem moralnym, wokół którego 
skupić 6ię ma ludzkość jako przed je­
dynym ocaleniem. Wypadki wiosk *, 
świadczą, że papiestwo rezygnuje na­
wet z pozorów neutralności, i * po­
stawy antypartyjnej i wyraźni® juź 
zadeklarowało się P© stronie stokrot- 
'ie  przeklętego przez Kogoś mamon*.

W setną rocznic*
Obchodzimy w tyra roku wielką 

wspaniałą rocznicę Wiosny Ludów. 
Przed stu laty, gdy klasa robotnicza 
p,»ryża walczyła na barykadach, wte­
dy to Król-Dućh narodu, rzecznik 1 
zwiastun nowej Polski szedł z dele­
gacją polską aa pokoje Watykanu d« 
Piusa IX. I tam w imię Polsiki, w 
imię ludu walczącej Francji mówił do 
papieża: Ojcze Święty tam pod gno­
zami robotnik paryski walczący n® 
barykadach, tam krzywdzi eię duch* 
bożego. A Pius IX odpowiedział: Ci­
szej, ciszej mój eynu. A Mickiewicz 
odkrzyknął: Nie możemy być ciszej, 
bo my cierpimy.

I oto dziś w setną błogosławioną 
rocznicę rewolucji europejskiej na­
wiązujemy do słów Mickiewicza i w* 
łamy x Polezą, i  demokracją ludową, 
* demokracją świata: Nie będziemy 
d*zej, bo Ind cierpi. Pójdziemy ó»

I walki nawwt * papiestwem, nawet B 
tą *Uą, która sjotteoesył* toę a



Kr. 115

Wszyscy na front walki z analfabetyzmem
W 1954 roku nie będzie już 

analfabetów  w Polsce
Jest jeszcze spora  liczba ludzi 

W Polsce nie um iejących czy tać  i 
pisać. T rudno  usta lić  dokładnie 
ich ilość. Jedno  jest pew ne, że 
ilość ta  jeść n iem ała. Szczegól­
nie, gdy weźmiemy pod uw agą, 
że analfabetyzm , to  nie ty lko 
b rak  um iejętności czy tan ia  i p i­
san ia, ale także brak  um ieję tno­
ści korzystan ia  z dobrodzie jstw a 
książek i gazet. To n ieum ie jęt­
ność  lub s.icodczuw anie po trzeby  
sta łego, system atycznego w cho­
dzen ia  do kręgu ludzi św iatłych. 
A tym czasem  wszyscy św iatli lu- 
d a zda ją sobie spraw ę z tego, 
że dzisiaj rezu lta ty  przem ian  i 
p rzeobrażeń , jak ie zaszły  i za­
chodzą  w  naszym  życiu, zależne 
są  od sto 'n ią  uśw iadom ienia o- 
byw atelski ;go, to  zaś od  pełnej 
p racy  człow ieka nad sobą w za­
k resie  pcinego w spółuczestn icze­
n ia  w życiu. D zisiaj, chcąc do ­
trzym ać l.roku  w szybkim  tem pie 
życia, trzeba  się uczyć. U czyć się 
w inni nie tylko uczniow ie w szko

łach  d la  m łodocianych, ale do ro ­
śli. W szyscy. By się to  m ogło 
spełnić, trzeba usunąć to, co jest 
p rzeszkodą do upow szechnienia 
ku ltu ry  —  analfabetyzm .

Mobilizacja sił

wodowego, czy organizacji m ło­
dzieżowej, stanie do am bitnej p ra ­
cy pod hasłem : „w szyscy członko­
wie naszej o rganizacji um ieją czy­
tać  i pisać". Z espolenie wysiłków 
w ładz ośw iatow ych, adm inistracji 
ogólnej z czynnikiem  społecznym , 
stw orzy siłę, dzięki k tó rej m ożna 
będzie rozw iązać zadanie i walkę 
zakończyć zwycięsko.D ni od 2— 4 m aja, jako  dni

„Św ięta O św iaty", p rzeznaczone
są na rozpoczęcie w alki z ana lfa- . . . .  ,  , . .  „
betyzm em . Z jednej Strony cały j u iu g o  m a  t r w a ć  w a lk a ?  
r.aród o fiarn ie  stan ie w tych 
dniach do zbiórki pieniężnej, z
drugiej zaś w tym  okresie roz­
pocznie się zorganizow ana kam ­
pania, uśw iadam iająca w szystkich !w i m om enci kied będziem y

W alka bow lem  l obchodzili , 0_,e’cie * yz*w oleni'

W edług obliczeń i- zam ierzeń 
M inisterstw a O św iaty, w alka w in­
na być zakończona pod koniec p la­
nu sześcioletniego w 1954 roku, a

udział w składaniu ofiar na eel, 
który jest tak ważny, bo zapewni 
nam usunięcie krzywdy człowieka, 
jaką jest obciążenie analfabetyz­
mem.

TADEUSZ PASIERBINSK1

otatłnik
nicsniisvjf U

a  wykaiw 
wraz ..

C e s  a

i organów ogtosseniowych 
żaru mi. ogłoszeniowymi

ł •  t y c k 3Ste.
©Jbejn je całokształt zagadnień 

reklamy prasowej
Ułatwia pracę wydziałów prasowych, 
przedsiębiorstw przemysłowych t han­
dlowych, słuchaczy szkół handlowych, 
akwizytorów oraz ogłaszających się.

C E N T R A L N E  BIURO 
OGŁOSZEŃ I REKLAMY

s p  w y d . „WIEDZA"
DASZYŃSKIEGO 18 

AL. JEROZOLIMSKIE 86

„ I M P E T "  AL. SIKORSKIEGO 42

o po trzeb ie walki, 
w ym aga planu, o rganizacji i m o­
bilizacji, środków , po trzebnych  
do jej zw ycięskiego p rzep row a­
dzenia.

D latego  też  M inisterstw o O św ia­
ty  przez D epartam en t O św iaty i 
K u ltu ry  D orosłych  w porozum ie­
niu z R adą  Społeczną do Z w al­
czania A nalfabetyzm u, p rzezna­
cza okres od 1 m aja do 1 paź­
dziern ika b. r. na przygotow anie 
dobrze zorganizow anej sieci ku r­
sów, zespołów  i kół uczenia an a l­
fabetów . W  okresie tym  zw róci się 
uw agę na w ytw orzenie w łaściw e­
go, sprzy ja jącego  klim atu, by z je ­
dnej strony  ludzie św iatli unaocz­
nili sobie, jak  konieczna jest w al­
ka, z drugiej zaś, by ana lfabeci nie 
w stydzili się swego kalectw a, lecz 
zgłaszali się chętnie do najbliższej 
szkoły czy organizacji społecznej, 
po litycznej lub zaw odowej, gdzie 

1 zna jdą pom oc i po trzebne inform a- 
j cje. W  okresie tym  będą przygoto- 
| w ane książki i po trzebne pom oce 
! naukow e, by każdy, k to  zechce się 

uczyć, m ógł się uczyć i zostać  
św iatłym  człowiekiem .

D o dnia I październ ika b. r. 
przygotow uje się cale zespoły n a­
uczycieli spośród różnych zaw o­
dów. K andydatów  na tych nauczy­
cieli przeszkoli się n a  odpow ie­
dnich  kursach, by przygotow ać ich 
do rozpoczęcia system atycznej' i 
planow ej p racy  w zakresie zw al­
czan ia analfabetyzm u. K ażdy za­
tem  członek organizacji społecz­
nej, partii politycznej, zw iązku z&-

spod okupacji h itlerow skiej. Od te 
go m om entu nie pow inno już być 
w Polsce ani jednego analfabety . 
C ała Polska stan ie się krajem  św ia­
tłych obyw ateli, św iadom ie p racu ­
jących i uczących się, jak żyć i s łu ­
żyć dla narodu , u trw alającego  w ła­
sną drogę dem okracji ludowej.

D latego w łaśnie z tak im  zapa­
łem, tak  am bitnie w eźm iem y czyn­
ny udział w organizow aniu  zbiórki 
w dniach  „Św ięta O św iaty". D la te­
go w łaśnie weźm iem y pow szechny

Ucząc niep’sm'ennych 
budujesz silną Polskę

SUIIETOi DS

[Odezwa a Centralnego Komitetu 
„Święta Oświaty"

OBYWATELE!

Biehowy K iH  mas pracujących spowodował, i t  Pobita Lodowa adzfw-
dteczyła po czasach niewoli liczne rsesze analfabetów. Jest to ciężki spadek.

Dla odbudowy kraju potrzeba wielu wykwalifikowanych rąk do pracy 
w mieście i na wsi. Analfabeta jest najczęściej niewykwalifikowany, i  trudem 
się dokształca w swoim zawodzie.

Człowiek nie umiejący czytać jest również bierny w ły d n  społecznym. 
Mur ciemnoty zagradza niepiśmiennemu drogę do kultury. Dla Demokracji 
Ludowej analfabetyzm — to groźna zapora na drodze postępu.

Kształcenie niepiśmiennych przyśpieszy odbudowę, podaieKe posłom 
kultury kraju. Ludzie światli wzmocnią siłę narodu.

W walce z analfabetyzmem musi wziąć udział całe społeczeństwo, wtedy 
tylko będzie ona skuteczna. Wszystkie stronnictwa polityczne, Związki Za­
wodowe, organizacje społeczne, kulturalno - oświatowe, npółdziekae, uko- 
dziei szkolna i akademicka niechże idzie na front walki z analfabetyzmem.

W planach prac społecznych uwzględniajmy na pierwszym miejscu no- 
uczenie niep śmiennych. Wydatki na ten cel stokrotnie się narodowi opłacą. 
Niechże między organizacjami zacznie się szlachetne współzawodnictwo 
o największą ilość nauczonych analfabetów.

Rada Społeczna Walki z analfabetyzmem rzuca hasko:
1. Każda Organizacja niech nauczy czytać i pisać swych członków 

niepiśmiennych. Każdy związek zawodowy, spółdz:ełnia, partit, 
organizacja młodzieży itp. mają ambicję, aby wszyscy ich człws- 
kowie umieli czytać.

2. Każdy zakład pracy dorzuci ze swych dochodów sumę nu 
kształcenie niep śmiennych, ułatwi zatrudn.onym pobieranie na­
uki wywrze nacisk, aby wszyscy pracownicy umieli czytać. 
Opłaci się to warsztatowi pracy i przyniesie zaszczyt spoiw

ezeństwut
8. Do powszechnej walki z analfabetyzmem za mało mamy 

ucżydeli. Każdy obywatel dobrze czytający i piszący może pa 
kilkudniowym kurs e metodycznym nauczać niepiśmiennych. Pra­
cownicy umysłowi, chłopi, robotnicy, uczcie analfabetów! Zgłw 
tsajcie się w tej sprawie do organizacji społeczno - oświatowych 
oraz inspektorów szkolnych.

U naszych sąsiadów w Związku Radzieckim, Czechosłowacji ł Szwecji 
wszyscy czytają. Nie pozostawajmy w tyle! Niechże najbliższe lata zagoję 
bolesną ranę narodu — analfabetyzm!

Uczmy niepiśmiennych!
Przyszłość Polski leży w pracy ł kulturze.!
Wszyscy da walki z analfabetyzmem!

CENTRALNY KOMITET „SWięTA OŚW IAT?-

Święto oświaty 1948 r. pod hasłem  
wołki z murem ciemnoty

„Nawiązując do najlepszych trady­
cji odradzającej się Polski, które zna­
lazły w yraz w  XVIII wieku w pra- 
caćh Komisji Edukacji Narodowej i 
demokratycznych reform ach Kon­
stytucji 3 Maja, a później w  poczy­
naniach wszystkich epok budzenia 
się społeczeństwa do samodzielnego 
bytu, i uznając w  pełni naglącą po­
trzebę podniesienia poziomu oświa­
ty  1 ku ltu ry  przy udziale najszer-

Kursy TUR-u grom adzą  
rów nież i 68-letnich słuchaczy

W jednej z licznych sad B iura 
Sejm ow ego, przy  d ług im  stale, 
pochyla się nad  roełożonym i ze­
szytam i dw adzieścia kidika skupio­
nych postaci. Pracow nicy B iura, 
m łodzi i starzy , kobiety i mężczy­
źni uczą się, o d rab ia ją  stracone la 
ta , kiedy w arunk i odsunęły naukę 
n a  dalsey plan, kiedy naczelnym  
Eagadnieniem  życiowym było u trzy  
m an ie  się z m arnych  zarobków, 
tro sk a  o to, czy ju tro  będzie coś do 
Ejedzenia.

— Tomek... kupił... radio. Radio 
to  d a r  Tomka...

W ciszy słuchać tylko głos nau­
czycielki, od czasu do czasu skrzyp­
nie stalów ka, zaszeleści p rzew raca­
n a  k artk a .

A p ara t fo tograficzny i n o ta tn ik  
w yw ołują w śród zgrom adzonych 
zrozum iałe zain teresow anie i.-  za  
żenowanie. Dopiero słow a nauczy­
cielki, p rzyw raca ją  chwilowo zam ą 
corny spokój. Wszyscy zmów pochy 
ła ją  się nad  zeszytam i, fo tog ra f 
„prztyka" ra z  po raz, a  ja  korzy­
sta m  z chętn ie udzielanych pirzez 
kierow niczkę kursów  inform acji.

  K ursy TUR-u przy B iurze S ej­
m u Ustawodawczego — m ówi p. 
Ja n in a  Ryllowa — obejmują około 
50 osób personelu i są  prowadzone 
na trzech poziomach. Pierw szy —

santów  z p racy  (o ile godziny lek­
c y j n e  w ypadają w  tym  c r '~ !e), 
frekw encja je s t zadow alająca.

— A ja k  w ygląda ca ła im preza 
z punk tu  w idzenia finansow ego?

— ń iu ro  Sejm u posiada specjał 
ny  Fundusz O światy, z k tórego  
przelew a odpowiednie sum y do 
W arszawskiego Z arządu TUR-u, a 
ten z kolei subsydiuje poszczegól­
ne kursy . N a b rak  opieki nie m o ­
żemy się uskarżać. In te resu je  się 
nam i bardzo żywo zarów no TUR, 
ja k  i B iuro Sejm ow e i często go­
ścimy u  siebie w izytację.

L ekcja dobiega końca, o sta tn ie  
mozolnie w ypracow ane zdania i na 
dziś dosyć. K ilka słów z  poszczegól 
nymd uczestnikam i kursów  najle  
piej ch arak te ry zu je  akcję, k tó re j 
pionierem  je s t TUR.

N ajs ta rszy  z „uczni" 68-letnć 
F ranciszek Filiczyński, m urarz, 
je s t głęboko zadowolony z umożli­
w ienia m u nauki. Do szkoły nie 
chodził nigdy i jakkolw iek prze­
szkadza m u słaby  wsirok, uczy się 
chętnie.

G łuchow ska Leokadia, num ero­
w a, była w ięźniarką obozu w Ra- 
w ensbruck, uczyła się w praw dzie 
kiedyś ale w szystko jakoś poszło 
w  niepam ięć.

Jed n ą  z „przodowniczek" kursu  
Jest Św ider Józefa, sprzątaczka, 

ten  k tórego  panow ie są  gośćmi, Uczy sśę chętnie. — Bo przecież 
to  praw dziw a „praca od podstaw ", wstyd, żeby dzieci m iały  m atkę
Więcej niż połowa uczestników  nie 
m ia ła  nigdy styczności z  książką, 
czy piórem , niektórzy w  n a jlep ­
szym  w ypadku um ieli się podpisać. 
T eraz  po 4 tygodniach nauk i rezu l­
ta ty  są  napraw dę widoczne.

O glądam  ze; ty .  N a pierw szych 
k a rtk a c h  z trudnością m ożna dopa 
trzeć  się liter, wyrazów, zdań. Za 
to  dzisiejsza lekcja  zap isana je s t 
Już równym , s ta ra n n y m  pism em.

— D rugi i  trzeci pocaom obejm u­
ją  zakres wyfcszycfa klan sekoiy 
podstaw ow ej.

Historia, geografia pmryroóa są  
tam  przedm iotam i obowiązkowym i 
H a pierw szym  kursie główny  
cżsk kładziemy na polaki 1 m ate­
matykę, dając tytko od atom i do 
arasu luźne pogadanki z innych 
przedmiotów. Pracownicy sejmowi 
uczęszczają n a  kursy zupełnie do­
brow olnie a te  władze personalne 
bardzo przychylnie ustosunkowują 
ofe ae «*»■&, mmAsłatoe

analfabetką.

Oto m aty  odcinek pracy TOR u. 
To jedna z tych cegiełek, z k tórych 
przecież rośnie wielki, potężny 
gm ach. H asło  w alki z ana lfabe ty ­
zm em  znalazło swe urzeczyw istnię 
nie w  październiku 1947 r . W tedy 
to  bowiem. Zarząd Główny TUR-u 
, KCZZ wytyczyły rea lne  drogi zli­
kw idow ania tego palącego i kom ­
prom itującego s tan u  rzeczy. Zada 
n ia n a  pierwszy e tap  zostały  wy­
konane. 'Poruszono opinię publicz 
ną, zorganizow ano a p a ra t adm ini­
stracy jny , znalazły  się fundusze i 
wreszcie pow stały w  całym  k ra ju  
pierwsze kursy .

Dziś, mimo, że ca łą  akc ją  k ieru­
je  Społeczna R ada Zw alczania 
A nalfabetyzm u przy m in istrze O- 
św iaty, trudności są  jeszcze of 'm  
ne. B rak  je st podręczników, b rak  
w ykw alifikow anych sil im uczydel 
skich. W szystkie te  przeciwności 
są  i  m uszą być redukow ane. 
W krótce ukażą się książki dosko­
nałego pedagoga Joanny  L andy - 
Brzezińskiej, szeregi nauczycielskie 
zasilą  absolwenci 1 uczniowie H 
oeów pedagogicznych i p raca  w  no­
wym turnusie, k tó ry  zaczyna się 
jesieni ą, ruszy znów pełną p a rą  — 
m ówi nam  tow. Al. Roński, k ie­
row nik działu w alki z ana lfabe 
tyzm em  przy Zarządzie Głównym 
TUR-u. — Przyszły spis ludności nie 
może ujaw nić żadnego analfabety  
w  Polsce. (Ka. St.)

szych mes Narodu, — Rada Mini­
strów  postanawia przeznaczyć pierw­
szą niedzielę m aja na doroczny ob­
chód „Święta Oświaty" z tym, te  w 
każdym roku wysunięty będzie jeden 
z działów lub czynników pracy oświa 
towej jako naczelny tem at obcho­
du..."

Tak brzmi w yjątek z Uchwały Ra­
dy M inistrów z dnia 3 kw ietnia 1947
roku.

Zgodnie z powyższą uchwałą, po­
wierzającą jej wykonanie Mini­
strom  Oświaty oraz K ultury  i Sztu­
ki — Centralny Komitet Obywatel­
ski, zorganizowany w ub. roku przez 
Radę Książki, wysunął jako naczel­
ne zagadnienie: książkę i biblioteki 
publiczne. D ekret o bibliotekach i 
opiece nad zbiorami bibliotecznymi 
akcję zeszłoroczną wzmocnił i usta­
bilizował.

Jako  naczelne zadanie pracy o- 
światowej na rok bieżący uznał Mi­
nister Oświaty w porozumieniu z Mi­
nistrem  K ultury i Sztuki postulat 
walki z analfabetyzm em  i dlatego 
powierzył zorganizowanie akcji ob­
chodu „Święta Oświaty" w  dniach 
2 — 4 m aja Radzie Społecznej do 
Zwalczania Analfabetyzmu w Pol­
sce.

Z inicjatywy Rady Społecznej re ­
aktywowany w dniu 5 kw ietnia b. r. 
Centralny Komitet „Święta Oświaty" 
przeprowadza w dniach 2 — 4 m aja 
generalną mobilizację sił społecznych 
do zwalczania analfabetyzmu.

Jakie zadania stoją 
przed nami?

Po czasach zaborczych, z okresu 
międzywojennej, przed wrze śni owej
Polski oraz okupacji — odziedziczy­
liśmy przygniatający nas spadek:

wszystkim « szeroką podstawę p ira­
midy kulturalnej. Fundam entem  jej 
są masy chłopów i robotników. Je ­
żeli faktem  jest, te  wśród tych 
w arstw  znajduje się największa licz­
ba nieumiejących czytać i pisać, to 
zrozumiałe jest dlaczego czynniki 
państwowe jako jeden z najpilniej­
szych postulatów oświatowych wysu­
w ają zagadnienie w alki z analfabe­
tyzmem.

Rola czynnika społecznego
M inisterstwo Oświaty, jako organ 

państwowy, powołany do organizo­
w ania i kierowania sprawam i oświa­
ty  — docenia całkowicie wagę i pil­
ność zagadnienia. Tym nie mniej 
zdaje sobie spraw ę z tego, że ani 
środki finansowe, ani stan zawodo­
wych sil nauczycielskich w bieżącej 
chwili nie pozwalają na to, abyśmy 
w najbliższym okresie mogli objąć 
akcją kursów państwowych wszyst­
kich analfabetów.

Dlatego powołaną została przy Mi­
nisterstw ie Oświaty jako organ do­
radczy i koordynujący Rada Spo­
łeczna do Zwalczania Analfabetyzmu. 
Rada Społeczna jest więc reprezen­
tantem  zorganizowanego społeczeń­
stwa, jest czynnikiem scalającym  i 
harm onizującym  szeroko zakrojonej 
akcji społecznej. W skład Rady Spo­
łecznej wchodzą przedstawiciele 
wszystkich party j politycznych blo­
ku  demokratycznego, związków za­
wodowych, ideowo - wychowawczych 
organizacyj młodzieżowy cli, organi- 
zacyj oświatowo-społecznych, spół­
dzielczych oraz instytucyj nauko­
wych i kulturalno-społecznych.

Zgodnie z podjętym i ostatnio u- 
chwałami, poszczególne organizacje

WaV<a z analfabetyzmem

Zaięcim ma kmtme TU R  yrąy aL DmąyAtJuag#

gromna m asa obywateli, nie d a jąa a11 partie  polityczne przystępują do eu- 
się zamknąć w  liczbie sześciocyfro­
wej, nie umie czytać i pisać.

W każdym państw ie obywatel nie­
piśmienny stanowi kategorię człowie­
ka gorszego, upośledzanego, niepeł- 
nowartościowego. Nie m ając klucza 
do korzystania z książki i aamknię- 
tych w  niej dóbr kulturalnych, nie 
ma dostępu do wiedzy, do urabiania 
poglądu na św iat ani udoskonalania 
się w swoim zawodzi*.

Tak jest w  każdym społeczeństwie 
i w  każdym państwie. O ile jednak 
w  państw ie o ustroju kapitalistycz­
nym problem ten  zejść może w  życiu 
politycznym i społecznym do miejsc* 
drugorzędnego, o tyle w ustro ju  de­
m okracji ludowej wysuwa się na 
jedną s czołowych pozycji

Władztwo ludu nłe mote tolerować 
takiego stano, ażeby pień Narodu, 
jakim jewt klasa pracująca, mieścił w  
aasregach swoich drugą kategorią e~ 
bywa tek •  wttazej wartości.

W ciągu minionych trseeśi tat ad 
akoócaenia wojny Polaka Ludowa 
dźwiga Się z gruzów. Stały wsroct 
produkcji stwarza warunki zaspaka­
jania potneb biologicznych 1 es  ras 
te wyżaaej Stopy życiowej cteo nitka  
pracy. Rozwój i postąp gospodarny 
winien iść w  pan* a postępem w 
dziedzin** oświaty 1 kultury. Nasz 
ustrój apoiecany 1 poUtycsay, nła ob­
niżając wierzchołków aavfci 1 kultu

miennego przeglądu własnych szere­
gów. W pierwszym etapie obejmą 
kursam i własnych członków, któ­
rych przeszkolenie przeprowadzą na­
uczyciele — społecznicy. Ci sami na­
uczyciele, wzbogaceni doświadcze­
niem i kursam i dydaktyczno-m eto­
dycznymi w dalszym etapie będą 
mogli stanąć do pracy wszędzie tam, 
gdzie zabraknie nauczyciela zawodo­
wego lub nie pozwolą m u jego siły 
na dodatkowe prowadzenie kursów.

Równy start robotników 
i chłopów

Dużym dorobkiem na tym odcinku 
już poszczycić się może TUR. W śla­
dy TUR-u — skierowującego główną 
uwagę na miasta, fabryki i zakłady 
procy — w stępuje obecnie Samopo­
moc Chłopska, ażeby podobną akcją 
objąć wieś i nieczytających dotąd 
chłopów przygotować do równego a 
robotnikam i starta.

Absolwenci zakładów kształcenia
nauczycieli, szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych, jek rów­
nież studenci szkół wyższych, m ają 
szerokie możliwości na tym polu. 
Ich włączenie aię do krucjaty  ogólno­
narodowej wzmocni szeregi „walczą­
cych" i przyspieszy likwidację an a l­
fabetyzmu.

Inne organizacje 1 instytucje k u l­
turalno-oświatowe deklarują daleka 
idącą pomoc. Zamierzone wydania
specjalnej i przystępnej poziomem 
książki dla dorosłych, umożliwi do­
rosłym po ukończonych kursach po­
czątkowej nauki czytania i pisania s  
nabytej umiejętności korzystać 1 
przez zespoły dobrego czytania i **- 
społy samokształceniowe oraz kursy 
wyższego stopnia dalej uzupełniać 
wiedzę i powiększać grono światłych 
obywateli.

Wstępujemy w okręg 
przyg oto wa w czy

Startem  do tej wielkiej akcji jest 
,św ię to  Oświaty". Najbliższe miesią­
ce: od m aja do października — sta­
nowić będą okres przygotowawczy. 
W tym  czasie analafabed  i półanal­
fabeci — najczęściej wstydliwie u- 
krywający swoje kalectwo duchowe, 
muszą się ujawnić. Zorganizowany 
czynnik społeczny z czołową kolum­
ną nauczycieli zawodowych, przepro­
wadzi rejestrację, połączoną z dobrze 
przem yślaną propagandą. U jaw niają­
cy się niepiśmienny winien nabrać 
przekonania, te  przychodzą doń lu­
dzie szanujący jego godność osobi­
stą, że niosą mu nie jałmużnę, lees 
bratn ią pomoc, te  spełniają swój obo­
wiązek społeczny wobec pokrzywdzo­
nych, że zaniedbania (za które n a j­
częściej inni ponoszą odpowiedzial­
ność) Polska Ludowa sta ra cię wy­
równać i naprawić.

Rejestracja, zaplanowanie t ie d  
kursów, wytypowanie nauczycieli 
społeczników, przeszkolenie ich, wy­
tworzenie sprzyjającego klim atu spo­
łecznego — oto zadania okresu przy­
gotowawczego.

Po takim  przygotowaniu będziemy 
mogli rozpocząć naukę na kursach w  
roku szkolnym 1948/49. Jeżeli w  bie­
żącym roku szkolnym na kursach s -  
nalfabetów  i półanalfabetów szkoli­
ło się zaledwie dwadzieścia kilka ty­
sięcy, to na rok przyszły akcję tą 
winniśmy conajm niej udziesięcic- 
krotnić. Dalsze udziesięciokrotnlenia 
zaplanujem y na okres sześcioletni «1 
1960 do 1955 roku, tak, aby oatctecs- 
nie i raz na zawsze zlikwidować an ul 
fabetyzm — plamę apdeczną XX 
wieku.

WACŁAW POKOJSKI

wswtero ■dądgy tautymi wsrdel* antdea, ciekaw ą n sw e k  i 
pow ieści M u łi MnUwewakiej „Dwie Miłości"

TYGODNIKA DLA KOBIET
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R O B O T N I K Nr. IW

ŻYCIE PARTII
P e p e s c u cjj i peperoujcjj stoczni Gdańskie) 

o a  au ia fą  sprauię Jedności organiczne)
T7 Stoczni nr 1 w  G dańsku od b y ło  s ię  

zeb .a n ie  członków  Px'S i P P H  
pracow ników  stoczn i, pośw ięcon e om ów ie­
n iu  sp raw y  jed n ośc i organ icznej. I iefera ty  
na ten tem at w y g ło s ili:  sek retarz w o je ­
w ódzki P P S  tow . G órny oraz p rzed sta w i­
cie l K W  P P R  tow . Sikora.

T out. G órny p rzed staw ił na  w stęp ie  sw o ­
je g o  refera tu  rc^wój gospodarczy  w o je ­
w ód ztw a g d ań sk iego , stw ierd zając, że cr-

f anizacje party jn e  i m a sy  członków  P P 3  
P P R  m ają  sw ój w ie lk i udział w  ęc lzg -  

nięciach  odb u d ow y i rozb udow y portów  
1 przem ysłu  w ojew ództw a. P o  z an iltoow a  
n iu  politycrm ogo znaczen ia  realizow an ego  
w  obecnym  ok resie  zjednoczen ia  P P S  i 
P P R , referen t stw ierd ził, że etar> przygo­
tow an ia  je d n o śc i organ icznej w in ien  stać  
■:ę okresem  m ob ilizacji obu partii robot­
n iczych  do  03ięgB :ęcia  d a 'a cy -h  jak n a j­
w ięk szych  rezu lta tów  w  d z ie d z ic e  p o d ­

n ies ien ia  w ytw órczości gospodarki p o l­
sk iej.

R ów nież przem aw iający z kolei tow . S i­
kora p o łoży ł w ielk i nacisk  na zagadnien ia  
gosp od arcze i  stw ierd zi', że am bicją  człon­
ków  przysz łej zjednoczonej partii k lasy  
robotn iczej w in n o  być, ab y  sta li s ię  oni 
przodow nikam i pracy  dla P o lsk i L udo­
w ej.

W  w yn ik u  ożyw ion ej d y sk u sji pow zięto  
jed n om yśln ą  uchw ałę o dobrow olnym  o- 
pod atkow aniu  s ię  na okres 2 m iesięcy  na 
rzecz bu dow y Dom u d 'a  cen tra ln ych  w ładz  
przyszłej zjednoczonej partii, oraz uczczo­
no jed n om in u tow ą ciszą  zgon p ierw szego  
przodow nik a pracy. tow . P strow sk iego .

P rzed  rakefiezen iem  zebrania, p rzyjęto  
jedn om yśln i*  rezolucję, w yrażającą  so li­
darność z osta tn im i uchw ałam i cen tra l­
n ych  w ładz obu partit w  spraw ie bu'3m -  
n ia  jed n ośc i organ izacyjn ej P P S  i P P R .

ó d  ora *ra kuiesłarzit 
l-M a ;o u )$ jc h  PP S I P P R  
d z  e ln ic j j  P ots i ś l e

W dniu 28 bm. o sodz. 15 min. S0 -w lo­
kalu IYslelnlcy PIPS Fow’i .łeoćbęd- e s a 
Odprawa k w ejta rzy  1 M ajow ych C2 to a ltó v  
PPS 1 PUP. i  dzielnicy Powiśle.
ZEBRAŃ’ \

W  D SIEL N IC A  W OLA  
W d n iu  27 bm . o godz. 18. odbędzie elę  

zeb ran ie  ko la  PFS_ przy SP B .

M  D Z IELNIC A  OCHOTA  
Y /e w torek  d n ia  27 bm . w  lo ’ia ’u  D ziel­

n ic y  P P S  O chota o d b ęd zie  s ię  p osied zen ie  
D zieln icow ego  K om itetu  P artii.

H  C E N T R A L A  TBZEM YSŁC  
DRZEW NEGO  

V  d n iu  28 bm . o godz. 1* m in . 15 o d ­
b ęd zie  s ię  przy  u l. B rack eJ  22 w spdlne  
zabranie członków  kól P P S  i P P R  przy  
C entrali H an d low ej P rzem yciu  D rzew n t- 
g o  w  W arszew ic. na  ktćaj-m  cm  ów.'om  
lo e ta n le  spraw a jednoSci organ icznej oraz 
znaczen ie  tegoroczn ego  św ię ta  1 M aja.

INFORMACJE
|M DZIELNICA PO W IŚL E  

KOŃCZY W E R Y F IK A C JE  
K om itet D zieln icy  P P S  P o w iśle  zaw lrda  

snla w szystk ich  członków  P a r tii, którzy  
nie złożyli dotych czas arkuszy  w ery fik a ­

cyjn ych , t e  term in  zakończen ia w ery fik a  
cli ha  teren ie  D zieln icy  u p ływ a  s  dniem  
31 bm.

a  K O M UNIK AT K O M ISJI W EM Y O U  A  
C Y JH BJ DZIE LNIC Y  GROCHÓW

W azyacy członkow ie P P S  należący do 
D zieln icy  Ę rochów , zatrudnien i poza o- 
brębem  D zieln icy , w ins? n iezw łoczn ie  
złożyć w yp ełn ion e  kw estion ariu sze  p erso ­
naln e. O stateczny term in  sk ład an ia  kwe-, 
stion arlu szy  w ery fik acy jn ych  u p ływ a z 
dniem  80 bm .

3NMS

Zbrodnia Forstera ruymaga najwyższej kary
— stwierdza prokurator Kurowski

Przedostatni dzień procesu tu Gdańsku
(TeM on wJ. „Robotnika" z Gdańska)

Wczoraj w przedostatnim dniu procesu Alberta Forstera przęsłu- 
shany zcs’a i dodatkowo hlegly-rzcczoznawca. min. Wiktor Grosz. Min. 
Grosz scharakteryzował w swej ekspertyzie sytuację polityczną w  
Gdańsku przedwojennym oraz w czasie wojny, to Jest w  całym 
okresie rządćw Fontem  na Feme ran. Min. Grosa poświęcił część 
swego przemówienia sprawie statutu i konstytucji Wolnogo Miasta, 
analizując jej znaczenie międzynarodowe oraz poruszy! sprawę na­
turalnego ,so jassu“ pomiędzy hitleryzmem a obesem sanacji pol­
skiej, k tórej polityka ułatwiła w znacznym stopniu zbrodniczą dzia­
łalność Forstera.

P w Jł Kurowsld naświetlił w swym obszernym przemówieniu za­
gadnienie kary za zbrodnie wojenne, żądając następni j najwyższego 
wymiaru kary d!a Forstera — typowego przestępcy

ZNMS — KOLO PR E L EG EN T Ó W  
I  R E F . W SPÓ ŁPRACY Z O M TCB.

W  środ ę dn ia  28 bm . o godz. 18 w  lokalu  
środ ow isk a  w ars-aw slrlego  ZNMS, ul. M o­
k otow sk a  24, odb ęd zie  s ię  zebran ie koła  
p relegen tów  i referen tów  w sp ółpracy z OM 
T U R.

W  ZMMS — F O U T E C H N I Ł
WARSZAW SK A  

W  dn iu  27 bm . (w torek ) o godz. 20 w  
Io’-a!u śro d o w isk a  ' w arszaw sk iego  ZNMS 
odbedzia s ię  zeb ran ie  d ysk u sy jn e  człon­
ków  z a rr is  — stu d en tów  w yd zia łów  m e­
chanicznego, e lek trotech n iczn ego  i che- 
in icznego P o litech n ik i.

W  dn iu  28 bm . o godz. 19 odbędzie s ię  
w  tyra sam ym  lokalu  zeb ran ie  d .ysk u-yjne  
'iNMIS-owcóyr z w yd zia łów  arch itektury, 
Inżynierii i'g e o d e z ji.

S taw ien n ictw o członków  ZNMS w ła śc i­
w ych w yd zia łów  — obow iązkow e.

W a r  s z a  uska młodzież akademicka 
uj przedednisi śnięta m^jomego

— Ponieważ w  trakcie przewodu — 
powiedział min. Grosz — nie wszyst­
kie spraw y polityczne dotyczące 
Wolnego Miasta Gdańska zostały o- 

' mówione wyczerpująco, przeto wy- 
! łania się konieczność dodatkowego 
1 naświetlenia niektórych punktów.

Konstytucja W olnego Miasta
! Przede wszystkim m 'nistćr Grosz 
przytoczył szereg uchwal i traktatów , 

i k tóre stanowiły s ta tu t Wolnego Mia­
sta oraz umowy m ędzynarodow e, 
gw arantujące jego bezpieczeństwo.
Uchwałą z dnia 27 listopada 1920 
Rada Ligi Narodów zagw arantow ała 
Wolnemu M iastu konstytucje oraz u- 
stanowi’a urząd Wysoldego Komisa­
rza Ligi Narodów, którego zadanem  
była kontrola nad przestrzeganiem  
konstytucji i zobowiązań władz gdań 
skich wobec Polski. Ponadto kon­
stytucja Wolnego M iasta zatwierdzo­
na została przez Radę Ligi ponownie 
14 czerwca 1922, a niezależnie od te­
go stosunek Wolnego Miasta do Pol­
ski uregulowany został zaw artą w 
1920 konwoncją paryską. Z treści tej 
konwencji wyr, bało, że Polsce zo­
stało powierzone prowadzenie agend
zagranicznych Wolnego Miasta, k e n - . - . . . .
trola celna, kierow an'e pocztą 1 ko- I polsko -  niemieckiej 
le jnetw em . Konwencja nie mogła j N-;em ałą rolę w  realizacji la m ą -  
ulec zmianie bez porozum ien'a Wcl- , cycji trak ta ty  postanowień Forstera

W niedzielę, dnia 25 bm. w świe­
tlicy Domu Akademickiego w W ar­
szawie odbyła się uroczysta akade­
m ia pierwszomajowa, urządzona sta­
raniem  dem okratycznych organizacji 
młodzieżowych AZWM „Zycie" 
ZNMS, ZMW „Wici* i Z MD.

Zebrani na wstępie jednom inuto­
wą ciszą uczcili pamięć Wincentego 
Pstrowskiego, po czym referat, po­
święcony jedności ideologicznej i or­
ganizacyjnej czterech studenckich or 
ganlzacji Ideowo - wychowawczwych 
wygłosił poseł Zenon Wróblewski 
(AZWM „2ycie").

Po przemówieniu tow. W róblew­
skiego, zebrani przyjęli odezwę do 
młodzieży, w której wzywają wszy­
stkich studentów  warszawskich do 
masowego udziału w święcie 1 Ma­
ja, celem podkreślenia łączności z 
m asam i pracującym i Polski, z m.i- 
®c.mi pracującym i całego świata".

W uchwalonej następnie rezolucji 
członkowie 4-ch organizacji stw ier­
dzają, że naczelnym z a ’aniem  i o- 
bowiązkiem przodującego oddziału 
młodej inteligencji jest w alka o 
zmianę oblicza wyższych uczelni, wy 
chowanie nowej inteligencji lu­
dowej. Z radością i głębokim zado­
woleniem — głosi rezolucja — w ita­
my fakt stworzenia po raz pierwszy 
w historii polskiego ruchu studenc­
kiego trw ałego fundam entu pod bu­
dowę jednej organizacji".

W skład w ybranego prezydium 
nowoutworzonego Warsz. Kom itetu 
Jedności Demokratycznej weszli: Na- 
biel Edw ard (AZWM „Zycie"), Szoł- 
kiewicz Józef („Wici"), Engman E- 
m eryk (ZMD), M etera Jerzy (Z N IS ), 
Gruszecki Wiesław (AZWM), Bła- 
chowicz Józef („Wici"), Piotrowski 
Włodzimierz (ZNMS) oraz 5-ciu 
członków Komitetu.

jąc wartość penetracji w  kierunku 
„korytarza" doszedł do wniosku, że 
upraw nienia Niemców w  Gdańsku 
muszą wzrosnąć 1 dla pop3rc'a su­
gerowanych przez siebie zadań w y­
słał na teren  Gdańska A lberta For­
stera. Ten zjaw'1 się tu ta j jako oby­
w atel ntem 'cckl i na n-dsćr.rrie u - 
dziełan- "o mu przez H itlera pe*no- 
mocnictwa rozpoczął przygotow ana 
do zerwam a łączności Gdańska z 
Polską, a wreszcie w c^ ’en 'a całego 
terytorium  do Rzeszy. Wszystkie po­
c z y n a n i Forstera na terenie gdań­
skim były w  mniejszym lub więk­
szym stopniu gwałceniem traktatów  
i umów międzynarodowych, czeyo 
dowodem fakt, że oskarżony choć ty ł  
gr.uleiterem t  ram e n ia  NSDAP, wy­
wierał na stosunki polityczne w 
Gdańsku wpływ decydujący. Poli­
tyka hitlerowska kolidowała wy­
raźnie z obowiązującymi umowami, 
Forster rządz ł się więc nie zacad.-m' 
ustalonymi w łonie Ligi Narodów, 
ale według wytycznych polityki 
swojej partii, wrogiej wszelkiej ide; 
powszechnego pokoju.

Rola „przyjaźni"

Manifestacja b, więźniów  
na rzecz Ziem Zachodnich

OPOLE (teł. w l) .  Byli Igżnlo- 
wie pc ’ .. n i zorganizow ani w  Fol 
s-kim Zr.7’~ '- u  b. Więźniów Poli- 
tyczcych zw ołali do Opola Tnątfiife 
s tacy jr. y zjazd aktyw istów  Związku 
wej. śląsko - dąbrow skiego. ZJa®d 
zorganizow any zosta ł pod hasłem : 
„Byli więźniowie polityczni awńn 
g ard ą  dcm olffacjl, pokoju i pracy  
n a  Ziem iach Zachodnich".

Celem  zjazdu  było  rów nież n a ­
grodzenie najbardzie j zasłużonych 
b. więźniów 'politycznych, k tórzy 
9tamęli do w yścigu p racy  społecz­
nej. N agrody  d la  zwycięzców tego 
wyścigu ufundow ali: wojew oda
Ś ląsk i gon. Zaw ad2ki, se k re ta r ia ­
ty  W ił .'GS i PPR  r.rc.2  prezydent 
m ias ta  Katov/ic.

Uczestnicy Z jazdu w ysłali na 
w stępie obrad  depeszę do P rezy­
denta Rzeczypospolitej, P rem iera  
C yrankiew icza 1 W iceprem iera Go­
m ułki. Depeszę w ysiano również

do G eneralnego S ek re ta rza  ONZ 
T rygve Lic. W depeszy te j b. wię 
iniow ie p ro tes tu ją  przeciwko w yro 
kcWl śm ierci, w ydanem u przez fa ­
szystow ski rząd  grecki na znaną 
działaczkę i p a trio tk ę  grecką B ea­
tę K itsllds, k tó ra  w okresie oku 
pacji w alczyła przeciwko barba 
rzyńcciri h itlerow skim .

Po w ysłuchaniu ak tualnych  refe­
ratów  f :Ttycznych zebran i uchw a 
liii obszerną rezolucję, w  k tó re j 
podkreśla ją  odwiecznie polski ch a­
ra k te r  Ziem Zachodnich i p ię tnu ją 
zakuśy  im perialistów  anglo  - ame- 
rykafek irii, podsycających rewizjo 
nistyczne tendencje niemieckie.

Jednocześnie uchw alono przesia­
nie b ra te rsk iego  pozdrow ienia dla 
narodów  Zw iązku Radzieckiego. 
Zjazd zrkoóccył się złożeniem 
Wieńców n a  grobach żołnierzy ra  
dzieckioh, poległych w w alkach  o 
wyzwolenie Ziem Zachodnich.

nego M iasta z Polską. Ponieważ ra ­
tyfikowano ją, stała się ona umową 
m iędzynarodową, chronioną przez 
praw o międzynarodowe. Oparty na 
tych podstawach stosunek Wolnego 
Miasta do Polski rozwijał s ę o tyle 
nom ydnie, o ile n 'e  dopuszczano in­
gerencji Rzeszy Niem 'eckiej, opa­
nowanej przez rewizjonistyczny pro­
gram  H t ier a.

Po co Forster przybył 
do Gdańska

Aczkolwiek w stosunku Gdańska 
do Polski na taką ingerencję nie było 
zupełnie miejsca, jednak H itler zna-

odegrała sama Liga Narodów i pol­
skie m inisterstwo spraw  zagranicz­
nych pod kierownictwem Becka. Li­
ga Narodów nie interweniowała w 
sprawie zaborczej polityki niem iec­
kiej, biernie przyglądała się napado­
wi na Austrię, rozbiorowi Czechosło­
wacji, a Beck usiłował onrzeć przy­
szłość Polski na zapewnieniach Hi­
tlera o przyjaźni Niemiec dla pań­
stwa polskiego. Ta polityka niein­
terwencji, spotykająca się z milczącą

wej. Pcm  ędzy rok.em 1936 a 1C38 
można już było stwierdzić, że poli­
tyka przyjaźni z „trzecią Rzeszą ‘ 
będzie m iała opłakane rezultaty. Z 
obranej drogi trudno jednak było 
zawrócić Beckowi, który kategorycz­
nie w zbraniał się zawrzeć ja k a k o l­
wiek wiążąca umowy polityczne ze 
Związkiem Radzieckim.

Jednym  z punktów  zapalnych, któ­
rym i operował H itler w  swej agre­
sywnej polityce, był w łaśnie Gdańsk. 
Nic dziwnego, że na stanowisko kie­
rownika poi'tycznego w  Wolnym 
Mieście żestał delegowany tak za­
palony hitlerowiec i tak świetny or­
ganizator, jakim  był Forster. -

Zbrodnie wo'enne  
muszą być ukarane

Po przemówieniu mm. Grosza po­
stępow ań^ dowodowe przeciwko Al­
bertowi Forsterowi zostało zamknię­
te i następnie głos zabrał prokurator 
Kurowski.

—-Proces A lberta Forstera—powie­
d zą ! prokurator—to spraw a o zbrod­
nie wojenne. Jest to praw da tak 
prosta, tak nieodparc e przenikająca 
do świadomości słuchacza z każdego 
słowa, które tu  na tej sali w toku 
rozprawy padło, tak w  oczy bijąca 
swą prym ityw ną grozą, że zdawało­
by się, iż jej oczywistość upoważnia 
do przejścia nad nią do porządku 
dzc miesm

„Punktem  wyjścia przy osądzaniu 
przestępców wojennych jest pogląd, 
iż istnieją pawne elem entarna dobra

Ju tro  wygłoszą przemówienia •* 
brońcy oraz Forster „ostatnie sło­
wo". Wyrok w procesie zapadnie W
czwartek.

Sztandary PPS i PPR 
przy  Min. Kultury Sztuki

Dnia 24 kw ietnia br. odbyła się W 
m inisterstw ie K ultury  i Sztuki uro­
czystość odsłonięcia sztandarów  Ko­
m itetów  bratnich partii PPR  1 PP8  
przy m inisterstw ie K ultury  1 Sztuki, 
na k tórą przybyli m. in. przedstawi­
ciele CKW PPS, KC PPR  1 KC 
Związków Zawodowych. Po przemó­
wieniach naczelnika L. Rajewskieg® 
oraz dyr. Mcrwińskiego odbył się 
ak t odsłonięcia sztandarów Komite­
tów  PPR  i PPS, którego dokonali 
poseł Bieńkowski i  nacz. J. Dem- 
bowski.

Zamir.st tradycyjnego w bijani* 
gwoździ w drzewce sztandarów, praa 
prowadzono zbiórkę na Dom Zjedno­
czonych P artii Robotniczych, która 
przyniosła z  górą 31 tys. zł.

Uroczystość zakończono odśpiewa­
niem Międzynarodówki i Czerwone­
go Sztandaru.

Akademia ui Ł&dei 
I u czcr Gorkiego

Zarząd Oddziału Łódzkiego Zw. 
Zaw. Literatów Polskich oraz wy..ział

m oraine] zls'a'cty wlno^żucT! 1 Kultur? j *****  Zar^ da, eg®
1 w Łodzi zorgan zowały akademię, ce­

lem uczczenia 8D-ej roczricy urcdzla 
Maksyma Gorkiego. Po części oi cjal- 

przade wczystkim życie, wolność i 1 nei \ w ^ j e j  bardzo .icznie zebrana 
godność człowieka. Zbrodnie wojen- ; pu-’.icznosc zapozna a się z życ em i 
n 3 są sluorowane wlaśnio przede i twórczością Zitikorniiego p sarzt, od* 
wszystkim przeciwko tym  dobrom, i .^yl s ę  pokaz f.lmu „V.ś,ód ludzi 
są one karane w  ich obronie.

lizowanych społeczeństw, przeciw 
którym  w  żadnych okolicznościach 
wykrnczać nie wolno. Należą do nich

Forster —  miody „weteran" 
hitleryzmu 

Następnie prok. K urowski omówił 
nastrój a odwetowe pozostałe po 
przegranej pierwszej wojnie św ia to -!

Rczbuifowa
Zakładów p«tweinian *ch 
w B ielaw ie  i Kudowie

Wielkie Zakłady Bawełniane nr. 2
wej i podsycanie rewizjonizmu przez B-e-aw e zostoną w najbliższym czas®
nie przebierającą w  środkach partię 
hitlerowską.

znacznie rozbudowani. Przygotowano 
już pomieszczenie na 600 nowych kro- 

Warto podkreślić, że na podłożu po- sisn, które zostaną uruchom.one jesz- 
krew ieusiw a ideologicznego obu re- 1 1 ze w b eżrrym ro.cu. W b eżącym rt»- 
żimów — sanacyjnego i hitlerow skie- I ';u u.egną rozbudów e takie Zakłady 
go — nastąpiło ich zbliżenie, popar- Bawc!as*ne w Kudow.e, które p w ę-

aprobatą wszystkich mocarstw  za- (te  paktem  0 nieagrcsji w i 934_; kszą swój stan posiadania o 890 kro-
chodnlch, doprowadziła do Mona­
chium  i prostą Jej konsekwencją 
był wybuch drugiej wojny ś w iato-

Doskonałe wpniki pracu 
irłóknfarzji bielawskich

W dniu 20 4 br. nastąpiło prctokó'ar

€§łesz€»f8 o pr^afarpy
Resort Przemysłu, Handlu i Zlaopatrzenia Z. M. m. sł. Warszawy ogłasza 

przetarg nieograniczony na przewóz opału ze znoszen e.n do p wnicy, zę 
składów hurtowych w granicach m. st. Warszawy, przy ładunkach pon zej 
i powyżej 2 ton. .

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertacn, bez firmy i godła, i  nap!- 
aem O fe r ta  na przewóz opału*4 n?feży składać w M ejsklcn Zakładach Opa- 
lowych Al Stalina Nr. 31 do dnia 29 kwietnia 1949 r., do godz. 12-tej.

Otwarrie ofert nastapi w dniu 29 kw'etnia b. r., o godz. 12-tej min. 15-de.
Szczegółowe informacje dotyczące warunków przetargu otrzymać można 

do dnia 28 kwietnia b. r., w biurze Miejskich Zakładów Opałowych.
Szef Resortu Przemysłu, Handlu i Zaopatrzenia

W. Ramus

Przetarg nieograniczony
M inisterstwo Rolniątwa i Reform Rolnych ogłasza nin'ejszym  prze­

targ nieograniczony na wykonanie robót budowlanych rem ontowo-kon- 
serw acyjnych przy ul. Senatorskiej Nr 15 w  Warszawie.

Podkładki przetargowe można otrzymać za zwrotem kosztu, w  biu­
rze M inisterstw a Rolnictwa 1 Reform  Rolnych przy ul. Nowogrodzkiej 
N r 56, pok. 204, w godz. od 10 do 12, gdzie też można otrzymać wszelkie 
bliższe Informacje. •

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 8.V.1948 r. o godz. 10 w  wyżej wy­
mienionym biurze. /

Ministe tstw o Rolnictwa i Reform Rolnych zastrzega sobie prawo 
swobodnego wyboru oferenta, Jak również unieważnienie przetargu bez 
podania powodu.

m obliczenie wyn ków, osiągn ę ych. 
we „Współzawodnictwie Pracy" mię­
dzy najw.ększym kombmatem i^óken- 
r.iczym na Z :emiach Odzyskanych 
PZPB nr. 1 w B elawie i najw ększy- 
jn: Zakładami Bawełnianymi w Polsce W 
PZPB nr 1 w Łodzi (dawn. Shelbler i 1 
Grohman).

Gigantyczne to współrawodńctwo 
kilkutysięcznej rzeszy włókn arzy dol­
nośląskich z łódzkimi, do którego we­
zwanie rzuć !a załoga fabryki bielaw­
skiej, oparte zostało na szczegółowym 
regulaminie, opracowanym przez dele­
gacje obu Zakładów, z p-redstaw cwe­
lami Rad Zakładowych i kół fabrycz­
nych PPS i PPR na czel: 
rat i przewodnictwo nad tą akcją przy 
jęła Dyrekcja Przemysłu Baweir. ane- 
go w Łodzi. ■ *

Na podstaw:e szczegółowego zesta­
wienia koińsja orzekła, że akcji wsppl 
rawcdnictwa migdey obu zakładami 
przyniosła poważne osiągnięć a w go­
spodarce państwowej i rezultaty pracy 
obu zakładów w pierwszym kwartale 
br uważa się za równerzędne.

Zrównanie wyn ków pracy ńedawno 
obsadzonej przez polskiego, nlewy- 
kwai fikowanego robotnika fabryki bie 
lawsk’ej z najlepiej w. Po’sce prospe­
rującymi i zatrudniającymi najlepszych 
fachowców Zakładami łódzkmi — 
świadczy pochlebnie o os ągn ęcach 
włókniarzy Ziem Odzyskanych, a jeśli

się zważy, że produkcja PZPB nr. 1
w Bielawie w pierwszym kwarta e br 
jest dwukrotn e większa n ż w tym sa­
mym okresie w reku ubiegłym, to na­
leży przyznać, że jest to w.elki sukces 
nracy robotnika i kierownictwa fabry-

M er.

F ak t zcwarcia tego paktu  jest więc 
często wspominany przez Forstera, 
k tóry  twierdzi, że Polska nie prze­
ciwstawiała się jego działalności.

W końcu swego przemówienia 
prok. Kurowski oświadczył: „Oczy­
wiście, ze względu na specyficzne 
w arunki techniczne 1 życiowe For­
ster nie brał osobistego udziału we 
wszystkich czynach partii lub wy­
stępujących z jej ram ienia party j- 
ników, ale o .g-n.zując. planuląc, ko­
ordynując 1 k ierując działa’nością 
NSDAP na Pomorzu, ponosi za całą 
tę  akcję

sien.

7 lat więzienia  
za znęcanie się 
nad górnikami

Przed Sądem Okręgowym w K ra­
kowie stanął Pioti H ajduk, który w 
okresie okupacji pełnił funkcję sz ty -j 
gara w  kopalni „Sobieski" w  Ja -  
worznie. Oskarżony w  okresie tym  

a p n t  to- pozostawał na usługach okupanta, 
znęcając, s ę nad górnik cmi polsk'mi.

Sąd stozał H ajduka na 7 la t wię­
zienie K

Noire placówki PKO 
na Ziemiach 
Odzyskanych

W Słupsku (\voj. szczeciński' uru­
chomiono newą ekspizyt-irę PKO.

Ekspozytura należy organizacyjnie 
do Oddziału PICO w Gdj ni i wykonu­
je czynności z zakresu obrotu* czeko­
wego, wkładów oszczędnościowych i 
ubezpeczeń na życe PiCO.

W tych dniach zostcl również otwar 
ty Oddział PKO w Olsztynie.

Zastępca Franka 
stanie pr ed sądem

Komisja Badania Zbrodni Niemiec­
kich w Krakowie zakończył* już śłedi 
two przeciwko zastępcy „gubernator*" 
Franka — Józefa Buhlera, którego pro 
ces odbędzie się w Kiaknw e pod ko­
niec maja lub w początkach czerwca.

W wyn ku dochodzeń, trwających od 
końca 1947 r., zebrano kilkadziesiąt to- 

odpowiedzialność. Rodzaj * mów materiałów oskarżyć elskich, obej
sprawowanej przez niego fun'.cji, jej | mujących — poza konkretnymi zbro-
ważność i zasięg zwiększa tylko cię- i dniami Buhlera — całokształt zbrodni- 
żar konsekwencji, które z tego ty tu- czej działalności administracji tzw.
łu Forster winien ponieść. rządu O. G. na terenie Polski.

Nabożeństwa żałobne za duszę

Witolda Małcużyftskiego
zmzrłego w Milanówku dn. 24 kw ietnia IS '8,

odbędzie się w  środę dnia 23 kw ietnia o godz. 11,49 w  kościele 
św. Korola Eoromeusza na Powązkach, po czym nastąpi wypro­
wadzenie zwłok na cm entarz miejscowy do grebu rodzinnego, 

o czym zawiadam iają pogrążeni w  żzłzbie
EIOSTRY, CÓRKA, STNGWIE I WNUKI

Przetarć? tim  graniczeni?
Dzisł Budownictwa „Społem" ogłasza przetarg nieograniczony na wyko­

nane instalacji elektrycznej światła, siły i telefonów w magazynach przy ul. 
Wolskiej 84 86 w Warszawie.

Podkładki do przetargu można otrzymać za zwrotem kosztów w Dziale 
Budownictwa „Społem" przy ul. Grażyny 15 w Warszawie.

Przetarg odbędzie się dnia 4 maja 1948 r. o gcdŁ 10-ej w Dziale Budow­
nictwa „Społem". ,

Przetarg niesgraniueny
Ubezp’eczalnia Społeczna w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie i dostarczenie krat żelaznych dla ok.en kondygnacji suteryncwej 
w gmachu Ubezpieczalni Społecznej w Gdańsku przy ul. Wałowej I4b.

Ślepe kosztorysy otrzymać można za zwrotem kosztów w Ubezpieczalni 
Społecznej w Gdańsku prży ul. Wałowej 14b pokój 314.

Ofertę należy złożyć w zalakowanej bez znaków firmowych kopercie za­
opatrzonej w napis „oferta na wykonanie krat żelaznych" w Ubezpieczalni 
Społeczne] w Gdańsku, Referat gospodarczy, do dnia 7 maja 1948 r. godz. ■ 
12-ta po czym nastąpi otwarcie WerŁ 

Do oferty należy dołączyć:
a) kwit ria złożone wadium w wysokości 2•/• oferowanej cumy,
b) odpis karty rejestracyjnej.
Wadium w gotówce należy wpłacić na konto 1006 — Ubezpieczalni Spo­

łecznej w Gdańsku — w,Banku Gospodarstwa Krajowego Oddział w Gdań­
sku lub do kasy Ubezpieczalni Społecznej w Gdańsku.

Ubezpeczalnir Społeczna w Gdańsku zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu, prawo częściowego ko­
rzystania z oferty, jak również unieważnienia przetargu bez podania powo­
dów oraz zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań z tego powodu.

S .tR .

Bolesław Malinowski
em art dni* 24 kwietnia 1948 roku, przeżywszy la t 84.

Nabożeństwo żaiebne odbędzie się dnia 28 kw ietnia br. (środa) 
o godz. 10 rr.no w  kościele św. B arbary  na Koszykach. Po nabo- 
żońsfwle naekypt przew iezień* zwłok na cm entarz na Powązkach, 
o czym zawiadamia przyjac ół i znajomych zmarłego pogrążona 

w głębokim sm utku
R O D Z I N A

Dnia 24 kw ietnia 1848 r. zmarł

tow. Bolesław Malinowski
członek. Komitetu Dzielnicy Żoliborz PolsldeJ FartH Socjalistycznej

Dzielnica Żoliborz traci w zm arłym jednego z najofiarniej­
szych 1 oddanych sprawie robotniczej Towarzysza, który przez cale 
swoje życie Służył w iernie jej ideałom na każdym o d en k u  tycia 
organizacyjnego. Cześć Jego pamlęcŁ

KOMITET DZIELNICY ŻOLIBORZ

B O L E S i A W  M A L I N O W S K I
wieloletni działacz spółdzielczy, członek Rady Nadzorczej Fow- 

mcechnej Spółdzielni Spożywców Warszaw* — Północ
zmarł dnia 24 kwietnia 1948 r. W zm arłym  tracim y wytrwałego
i ofiarnego działacza na niwie społecznej.

RADA NADZORCZA I ZARZĄD
Powszechnej Spółdzielni Spożywców 

W arszawa — Północ
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t e a m z y t r w  g g f  a n s p u m

B z it im e  p r z e s z k o d y
Zapowiadanej tak g łośno  przez nó w  zł. Odżywa także znow u  spra,- 

Dyrekcję „ F ilm u  P o lsk iego“ budo- w a  b. k in a  „Femina" p rzy  ul. Lesz  
w y  nowych 7 n w Warszawie, ja- no.
ko ś n ie  w idać. Podczas g d y  k a żd y  A  w ięc zn ó w  szereg  now ych  pro- 
n ieom a l m w e s t *-, k tó r y  w  191.S ro- je k tó w . N ie s te ty  c iąg le  p ro jek tó w , 
k u  chce n a p ra w d ę  budow ać w  W ar- prow adzonych  in te n sy w n ie  ras- 
ssaw ie , p rzy s tą p ił ju ż  p rz y n a jm n ie j m ó w , tr w a ją c iy ' k o n fe re n c y j itd  
do prac w s tę p n y c h . na p lacach, n a  C iągną  się one od d łu ższego  e ta -  
k tó r y c h  w  ty m  ro k u  m ia ły  s ta n ą ć  su  —  n o w ych  k in  w  sto licy  nic 
notce k in a , d o tych cza s nic się n ie  p rzybyvM  i ja k  s tw ie rd z iliśm y , nic  
zm ien iło . N ie  w idać ża d n ych  p rzy ■ n ie  w ska zu je , źe  w  ty m  ro k u  p rzy ­
go tow ań  n a  P radze  p rzy  u l. Jag ieł- będzie.
loA skia j i B ru k o w e j, cicho ■je s t  na  W  r. 19!,7 belo  6 k in  w s to licy  
ul. P o d ska rb ih sk ie j, podobnie  je s t  w  r. 191,8 je s t  nada l 8 —  choć za- 
p r z y  ul. P u ła w sk ie j 19/31. p o trzebow an ie  je s t  grubo, grubo

Z b u d o w y  k in a  p rzy  ul. Puław - większe. W  r. 19Ą9... —  c zy  te ż  bę- 
s k ie j w y d a je  się  nam, że  t r e t y  gno- dnie ty lk o  8!? Mimo, że  ja k  się 
vx-.no ju ż  zu p e łn ie , zw ła szcza  g d y  o r ie n tu je m y , m ożli- ości fin a n so w e  
uda ło  się F ilm o w i p o zyska ć  now ą  Film. P o lsk i posiada, BO 3  zatuAer- 
sa lę  „Społem " p rzy  ul. R óżanej, dza  i zgadza  się na budow ę. B y ł ju ż  
Z achęcony  ty m  su k c e se m  „F ilm  n a w e t sw ego  czasu  ro zp isa n y  kon- 
P olsk i"  p o d ją ł ro zm o w y  z  M Z K  w  ku rs  na  b u d o m #  „pałacu klnow e- 
s p r a id e  sa li p r zy  ul. M ły n a rsk ie j. go“ na  Pradze.
D o sto sow an ie  je j  do no w ych  zadań  w ie c  k to  lub  co w  ta k im  
po ch ło n ę ło b y  su m ę  oko ło  15 m ilio- p rze szka d za  f

IJniwersytet W arszawski 
dąży ku lepszej przyszłości

razie

Zmiany ui samorządzie stolicy 
Reorganizacja biura St. R. N .

R osnące Wciąż znaczenie Stołecz­
n e j R ady  N arodow ej o raz  pow iększa­
jący  się zasięg p rac  poszczególnych 
je j kom isyj, s ta ły  się pow odem  re ­
fo rm  w sposobie p racy , b iu ra  St. R. 
N arodow ej.

Ze w zględu n a  rozszerzony zakres 
zagadnień , i lo ś ć ^ e fe ra tó w  ustalono 
na  19. M. in. b iu ro  posiadać będzie 
R e fe ra t w alk i z alkoholizm em . Zo­
s ta ł też oficja ln ie  usta lony  e ta t  in s­
p ek to ra  D zielnicow ych R ad N arodo­
w ych  z tym , że z czasem  liczba in s­
pek to rów  zostan ie  podniesiona do 
sześciu.

P ożądaną now ością je s t pow ołanie 
przy  b iurze S tołecznej R ady  N arodo­
w ej R e jestru  w niosków  I uchw ał,

p rzy ję tych  n a  p lenum  St. R. N , Dzię­
ki tem u  un ikn ie  się podejm ow ania w 
te j sam ej sp raw ie  rozbieżnych zale­
ceń oraz  u sta li się ostatecznie tek s t 
Stylistyczny pow ziętych uchw ał.

R eorganizacja  b iu ra  S tołecznej R a­
dy N arodow ej je s t p ierw szą jaskó łką  
W iększych Zmian s tru k tu ra ln y ch  w  
w  sam orządzie stolicy, a zw łaszcza w 
jego aparac ie  w ykonaw czym . R ada 
P ań stw a  opracow uje bow iem  nowe 
ram y  organ izacy jne  Z arządu  M iej­
skiego, p ro jek tu jąc  znaczne zm niej­
szenie ilości reso rtów  i w ydziałów , 
k tó re  (zwłaszcza te  ostatn ie) rozrosły 
się nadm iern ie . O stateczne decyzje 
w  te j sp raw ie  m a ją  zapaść w  ciągu 
najbliższych 2 m iesiący. (Rem.).

Wywiad % lek torem  U. W. 
prof. Franciszkiem Czubalskim

W chwili zakończenia działań wojennych Uniwersy­
tet W arszawski stanowił jedno rumowisko. W ysiłkiem  
i ofiarną pracą personelu naukowego, administracyjnego 
i studentów oraz przy pomocy kredytów uzyskanych z Mi­
nisterstwa Oświaty, z Ministerstwa Odbudowy oraz szeregu 
instytucyj, które przeprowadzają prace związane z odbu­
dową stolicy, wiele zmieniło sie na lepsze. Stan obecny 
Uniwersytetu nie jest jednak zadowalający. Dużo jeszcze 
potrzeba włożyć pracy, aby doprowadzić Uniwersytet do 
stanu przedwojennego.

30 kwietnia Brpgadp „SP*‘ 
odjeżdżają z W arszawy na Śląsk

Przeszło 2000 młodzieży zwerbowa­
nej do ,,SP'’ z wojew ództw a warszaw 
ekiego i W arszaw y w yjedzie 30 bm. 
na  Śląsk. M łodzież z# w szystkich po­
w iatów  woj. w arszaw skiego zjedzie 
do W arszaw y w czw artek dn. 29 bm. 
G m py junaków  przem aszerują następ 
nie z orkiestram i i ze śpiewem przez 
m asło na dworzec Główny, skąd. o 
godz. 0.31 odjadą specjalnym  pocią­
giem na Śląsk do st. Chebzie-Gliwice

Z samej W arszaw y odjedzie w tym 
pierwszym transporcie tylko mło­
dzież z Żoliborza. Reszta młodzieży 
w arszaw skiej zw erbow ana zostanie w 
drugim turnusie, tj. w lipcu rb.

Na Śląsku junacy  pracow ać będą 
przy budowie torowisk dla kolejek 
kopalnianych o raz przy rozbiórce je­
dnej Ze starych, a następnie wzno­
szeniu nowej fabryki chemicznej.(pa)

W wywiadzie udzielanym przedsta­
wicielowi naszej redakcji, J . M. rek ­
tor p ro ', d r Franciszek Czubełtfei zo­
brazował wszystkie trudności, z -jjW- 
mi mu*J się borykać Uniwersytet i 
wskazał najpilniejsze jeąo braki za­
równo lokalowe, jmk i w pomorach pa 
ukowyeft.

Braki lokalowe
Od ohwilf podjęcia normalnych prac 

Oa Uniwersytecie odbudowano już 
część budynków, Część jeeł obecnie w 
trakcie odbudowy. W dalszej kolej­
ności przewiduje się odbudowę nastę­
puj ących ąrnacbów: .. Aria i o ir.:' cum
Farm acji Stosowanej, Obserwatorium 
Astronom!ar,k ’o, bud. Ogrodu Bo- 
tanłcwicjo, Pałacu Czetwertyńsikich, 
Audytorium Prawoiczo^o, Prosekto­
rium A r«tem ii Prawidłowej Z w ie r z ą t  
Wydz. W eterynarii, gmachu b. Chemii 
i MirK.r.-.łcrfłi, gmachu Farm akognezj*. 
Odbudów anig wyżej wymienionych 
smachów doprowadzi Uniwersytet za­
ledwie do star.ru przedwojennego. W 
dalszym o1-pic przewiduje się roebu- 
dowę Uriweif.-ytetu w p ro j 'k ‘aw«nej 
dzielnicy akademickiej.

Pom oc włada

Starania c/ynj się bardzo duże, re ­
zultaty  zaś są raczej mr.łe, jeżeli wet 
mnę się pod uwagę ogrom zniszczenia. 
Uniwersytet doznaje pomocy ze s tro ­
nę  Ministerstw# Oświaty, M inisterstwa 
Odbudowy, Prezydium Rady MW- 
strów, CUP Naczelnej Rady Odbudo­

wy Stolicy i WDO, ale subsydia są nie 
współmierne do stra t. W r. 1948 Mi­
nisterstwo Odbudowy j CUP przyzna­
ły d la U. W. kredyt w wysokości 65 
milionów zł. Po.w yjaśnieniu, Łe jest to 
suma za mała, przyznano jeezcze do­
datkowo 40 milionów zł. Prezydium Ra 
dy M'nistirdw przyznało kredyty w wy­
sokości 20 milionów zł. Naczelna R a­
da Odbudowy Stolicy subwencjonuje 
odbudowę Pałacu Kazimierzowskiej,o. 
W szystkie te kredyty  w ystarczą jedy- 
r ie  na usunięcie najbardziej eii-cieT- 
piących zwłekj braków w budynkach 
uczelni. A braki są wł-lkie. Np. W y­
dział Lekarski, posiadający 16 zak ła­
dów j 15 klinik, ma do swej dyspozy­
cji zaledwie 4 sale wykładowe, z  k tó­
rych jedna m-inćci się w nieprzystoso­
wanym do te/jo celu Muzeum A nato­
mii Patołojiozinej. Sala ta może zm*eś 
nic najwyżej 120 osób, zaś liczba slu-

całofeształtu dotychczasowyoh prac i 
usiągerięć Uniwersytetu.

— Od czasu ukończenia wojny wy­
dano dyplomów niższej o stopnia na­
ukowego (magisterium) 687, z czego 
największa liczba przypada na wy­
działy: prawa — 234. humcmetyczoy 
— 157. lekarski — 149, Dyplomów

są w dalszym ciągu ciężkie. Na ogól­
ną liczbę 6 636 słucl sczy ze .. ypeffl- 
dium korzysta 1006 osób, 2696 otrzy­
muje zasiłki od redzia, 2954 utrzym u­
je się z własnych zarobków. Wysokość 
stypendiów waha się -W granicach od 
1.000 zł do 5.030 zł miesięcznie. N aj­
więcej stypendiów jest po 3.000 zł,

doktorek ich wydano 77. z czego na gdyż 466, po 4.000 zł — 318, po 5.000 
wyda-iele lekarski®  31, humanistycz- j _  133, po 3 i pół tys. zł — 71. Pozo- 
cym 14, prawa 12, matćmatyczno-prey ;sta łe  stypendia *ą przeważnie ftińtt# 
rodn-iozyro 7, weterynaryjnym 5, far- i od 3.000 zł.
maceutyóznym 1 i teologii katolic­
kiej 7.

W obecnym roku akademickim Uni­
w ersytet posiada 6.656 słuchaczy. We­
dług wydziałów przedstaw ia 6ię to 
następująco: humanistyczny 1882, le­
karski 1447, prawa 1360, mafematycz- 
no-przyrodo-iczy 924, farma.eeutyczny 
541, w eterynaryjny 272, teologii kato­
lickiej 208, teologii ewangelickiej 22.

Podań w bieżącym roku akadem ic­
kim złożono 4.155, z czego najwięcej 
było kandydatów  na w ydziały, ma­
tematyczno-przyrodniczy, humanistyc* 
r.y, lekarski j prawa. Przyjęto kandy- j wydz. w eterynarii n* Grochówie zaję- 
diatów 2.518. Znaczna r o z p ię to ś ć  m ię -  ty jest jeszcze ciągle przez szpital, 
czy  liczbą złożonych podań a  liczbą ' który do tej pory nie usunął się. , 
przyjętych jest wynikiem wprowadzę- i — Konieczne jest również zw iększa­
n ia  p rz e z  M in is t e r s tw o  Oświaty po raz nie norm alnych budżetów zwykłych » 
p-ierwezy e g z a m in ó w  wstępnych na i '-nw eetycyjnych, celem zakupienia ap* 
w s z y s tk ic h  w ydziałach prócz teologicz J r a t u r y  j pomocy naukowych brakują- 
nych.

Zajęcia kończą się w tym roku 
30.VI, egzaminy zaś odbędą się w 
czerwcu i do połowy Fpca.

— Największą bolączką Uniwersy­
tetu — stwierdza prof. Czubals-kj —- 
są małe kredyty remontowo-budowla­
ne, w stosunku do ogromnych potrzeb 
c a łk o w ic ie  zrujnowanego Uniwersy­
tetu, a nawet w g-rarAca-oh posiadanych 
kredytów niemożność szybkiego zrea­
lizowania programu na ekuttk n:e- 
przcfwidzianych przeszkód, jak np.

, trudności w usunięciu opornych loka­
torów r gmachu wydziału laemao*- 
utyczmego przy uł. Przemysłowej 25. 
pomimo wybudowania d la  nich bara­
ku przy u l .  Chodkiewicza. Budynek

chaczy na pierwszym reku  wynosi oko u . ,  , .
ło 300 osób. Bola ta służy nie tylko j flTlłiiKi fn ilic r ia lf łC  
medykom, lecz i słuchaczom Akademii i s t u d e n tó w

Imponujący projekt 
odbudowy Filharmonii Narodowej

N a ostatnim  posiedzeniu Komitetu sto k ilkanaście osób Główne wejście 
O rganizacyjnego Filharmonii Narodo_ do gm achu znajdow ać się będzie nie
w ej, prof. inż. Lech Niem ojewski, au­
to r p ro jek tu  odbudow y daw neg0 gma 
chu Filharm onii, przedstaw ił szczegó­
ły tego projektu.

Obok głów nej sa li koncertow ej, któ 
ra znajduje się na miejscu daw nej, a 
k tóra  obliczona będzie na 1.500 — 
1.600 osób, p ro jek t przew iduje budo­
wę dwóch mniejszych sal: jednej na 
500 osób, drugiej kam eralnej — na

jak daw niej od ul. Jasnej, lecz przy 
ul. Sienkiewicza. Przew iduje się k il­
kanaście studiów  dla solistów , dosko­
nale izolowanych akustycznie oraz po 
czekalnie dla chóru i orkiestry. Szat­
nia położona znacznie niżej, niż po ­
przednio obliczona będzie na 3 ODO o- 
sób.

Przy odbudow ie gm achu m ają być 
w ykorzystane ostatnie zdobycze tech ­
niki akustycznej.

Spółdzielcy „Warszawa - Śródm ieście “ 
zw iększą wydajność pracy

W dniu 25 o-m odbyła się w sali 
„Społem" pr„y ul. Różanej 16 urzą 
cL::na przez pracowników Pow- 
aaecih:::., Spółdzielni Spożywcó-w 
„Warszawa — Śródmieście" akade­
mia pierwszomajowa.

Na akademii przemawiali: P re­
zes Związku Rewizyjnego Spółdzial 
ni RP tow. Pszczćłkowski i przed­
stawiciel CKiW PPS tow. Konopka.

Fo części oficjalnej i artystycznej 
zebrani uchwalili rezolucję, w któ­

rej czytamy m. in.:
„Doceniając walkę o pokój i Fol- 

sk j Ludową zamanifestujem y w 
dniu 1 m aja gremialnie iw ą soli­
darność z jednością organiczną kia 
sy pr.a: rl-acej.

Wzywamy wszystkich pracowni­
ków spółdzielczości do podniesienia 
wydajności pracy na '  wszystkich 
szczeblach \ pogłębienia ideologii 
spółdzielczej, k tóra  prowadzi do 
socjalizmu".

T E A T R  P O L S K I (K a ra s i*  2)
W to re k  — godz. 18 „ J e g o r  B u tyczow ". 
ś ro d a  — godz . 18 . .J e g o r  B u ty czo w ” . 
C zw a rtek  — godz. 18 „ C y d ” .
P ią te k  — godz . 18 „ H a m le t” ,
S o b o ta  — godz . 18 „D om  p o d  O św ięc i­

m iem ” .
N ied z ie la  — godz. 14 „ C y d ” ; godz. 18 

„ P c n e lo p s ” .
T E A T R  ROZM AITOŚCI (M arnzalkow sks 

8 ): godz. 19 „ K ró l w łóczęgów ” .
T E A T R  „P L A C Ó W K A " (u l. K ró lew ska

19): godz, 18,15 „N o ce  g n ie w u ” .
T E A T B  MAŁY (M arsza łk o w sk a  81):

godz. 19 „ G łęb o k o  s ię g a ją  k o rz e n ie " .
T E A T B  „COM O E D I A”  (u l. S zw edzka 2 ): 

godz. 19 „ C h o ry  z u ro je n ia ” .
T E A T B  PO W SZ EC H N A  tu l Z am o jsk ie ­

g o ) :  godz . 19 „ R . H . In ż y n ie r” .
T E A T K  „ M IN lA T E itA ”  (M a rsz a łk o w ­

sk a  69 ): godz. 19 „D om  p rz y  d ro d z e " .
T E A T B  KLASYCZNA (M o k o to w sk a  13); 

godz. 19 „ R o z d ro ż e  m iło śc i” .
T E A T B  NOWA (u l. P u ła w sk a  39) 

godz. 18,30 „ S ło m k o w y  k a p e lu sz ” .
T E A T B  „ S T U D IO ”  (K a ro w a  31): godz. 

19 „ L is ie  g n ia z d o ” .
T E A T B  D ZIEC I W ARSZAW A (u l. K a­

ro w a) : godz . 12 „ D r  D o little  i je g o  zw ie­
r z ę ta ”  (d la  s z k ó łj .

T E A T B  „W G Ó IiE Ł E K  W A R S Z A W S K I" 
(Z y g m u n to w sk a  8 ) :  godz . 19.15 rew ia
„ D e m o k ra ty c z n a  w io sn a ” .

T E A T B  G U L I1V E B  (K ró le w s k a  13): 
godz. 13 „ G u liw e r w  k ra in ie  lilip u tó w ” .
C Y R K  nr 3. (P la c  S ta ry n k le w ic z a ) : począ­

te k  p rz e d s ta w ie ń  co d zien n ie  o godz. 19.15. 
W  so b o ty  godz. 15,30 i 19,15. W  n ied z ie lę  
i ś w ię ta  g o d s  12. 15.30 i 19.15.

„O D  CYDA DO ŻO Ł N IE R Z A  
P O L S K IE G O ”

W  ś ro d ę  28 i w  p ią te k  30 bm . o godz. 19 
sa li P o ls k ie j y.-.tCA odbędzie  «Ię r e p r e ­

z e n ta c y jn e  w id o w isk o  p t .  „O d C yda  do

4 maja rozpocznie się  
poszerzanie tunelu kolejoiuego

N a odcinku Nowy Świat — Bracka 
trw ają obecnie roboty przygotow aw ­
cze do poszerzenia tunelu: usuw a się 
m ianowicie wszelkie przew ody pod­
ziemne — elektryczne, gazow e, te le­
foniczne i wodociągowe.

W łaściw e roboty nad poszerzaniem 
tunelu  rozpoczną się  4 m aja br. W 
d-niu tym zam knięte zostaną dla ruchu 
kołowego całkowicie, ul. Bracka i Al. 
Gen. Sikorskiego (dokładny objazd 
tego skrzyżow ania podamy w raz z ry_ 
sunkiem w najbliższych dciach). Ruch 
tram w ajow y i trolleybusow y odbywać 
się będzie cały  czas normalni#.

D yrekcja O dbudowy W arszawskie-

Palestfjna  n a  t le  sy tu a c j i  
międzynarodowej

Na powyższy tem at w ygłosi odczyt 
w języku polskim członek K C . Zjedn- 
Partii Ro-botn. w Palestynie dr. M 
SNEH.

O dczyt urządzony staraniem  Żydo­
wskich Partii Robotniczych „Poalej- 
S jon" i ,-Haszomer H acair" odbędzie 
się w środę, 28 kw ietnia, o godz. 19 
w sali posiedzeń Stołecznej Rady N a­
rodowej przy ul. Chmielnej 7 (róg N. 
Swiaitu).

go W ęzła Kolejowego dołoży wszel­
kich starań , aby ruch na  skrzyżow a­
niu Al. Ge-n, Sikorskiego i ul. Brac­
kiej mógł być uruchom iony jeszcze w 
b. r.

Również 4 m aja rozpoczną się wstęp 
ne roboty ziemne, zw iązane z budową 
przyszłego dworca głównego u w y­
lotu ul. Chałubińskiego. (,pa)

Stccr,?to!o-i1 czrw- Brak iest pomocy
naukowych, brak sprzętu i przyrzą­
dów zarówno w zekładaoh teoretycz­
nych jak ( w kli-piikach. Wy*d2iały 
Farm aceutyczny i W eterynaryjny, ja ­
ko ftaijnóżcuej z-orgsniizowane, m ają 
szczególnie duże i «i iezawpcikoj one po­
trzeby, Również j inne wydziały są 
dalekie od zaspokojenia swoich po­
trzeb i prowadzą nauczanie w warun­
kach rriecdipowiećn-ich.

Co odbudowano?
Do tej pory odbudowano następu ją­

ce gmachy: Medycyny Teoretycznej, 
gmach b. Szkoły Głównej, Pomuzeal- 
oy, Kliniką Chirurgiczną Wydz. W etc- 
rvnarii, jeden budynek w Ogrodzie Bo 
tanicznym, gmach Fizyki Doświadcz-aJ 
nej w 90 proc. i Chemij w 90 proc. 
W odbudowie są: ginach Kazimierz-ow 
eki, Seminaryjny, Farm acji, pałac Po­
tockich, gmach Medycyny Sądowej. 
Dopiero po ukończeniu odbudowy wy­
żej wymienionych obiektów, można bę 
dzie przystąpić do prac przy pozosta­
łych budynkach, ó tle zdoła się uzy­
skać odpowiednie kredyty.

Przeniesienie do Dzielnicy 
Uniwersyteckiej

D okładnie nie można jeszcze podać, 
kiedy i w jaki sposób nastąpi prze­
niesienie do dzielnicy uniwersyteckiej, 
gdyż w tej chwiili przedstaw iciele Unt 
wensytetu z prof, d r  Zawadowskim na 
czele oraz- przedstawiciele innych wyż 
szych uczeliM stołecznych opracowują 
wspólnie z BOS-em plamy utworzeni# 
tej dzielnicy. W razie przeniesienia 
jednak — wydział humanistyczny oraz 
niektóre biura Uniwersytetu i  Biblio­
teka zostaną prawdopodobni* mb obec 
mym miejscu.

W dalszym ciągu prof. Czubakki 
ud-ziolił nam informacji, dotyczących

W arunki m aterialne personelu nau ­
kowego jaik i młodzieży akademickiej

cych, bez których nie do pomyślenia 
jest normalna praca naukowa i pedar 
gogiezna. Wysokość normalnego bud­
żetu m us-: być o tyle podniesiona, aby 
dozwalała pokrywać konieczne potrze­
by bieżące, co dzisiaj jest w  w ic ie  
przypadkach, zwłaszcza na wydziałach 
przyrodniczo-lekarskich niemożliwe.

n ~ k f

Będzie ciep ło za parę dni
Na szczęście nie ma szkód te zasiewach

Gwałtowne chłody, a naw et przy­
mrozki ostatn ich  dw óch d li  zasko­
czyły ca ły  kraj. Jak ie  są tego przy­
czyny i czy spadek tem peratury spo­
woduj* straty  w zasiewach?

Obszar Polski znalazł się na skraju  
wyżu i niżu barom etrycznego. W dniu 
w czorajszym przechodził nad krajem  
prąd pow ietrza chłodnego, który 
dziś przekroczył K arpaty t ogarnia 
część W ęgier, Rumunię i Ukrainę. 
Spowodowało to wzrost zachm urzania 
i przelotne opady śniegu i deszczu. 
Po przejściu tego prądu od południo­
wego wschodu, w targnęły do nas zi­
mne m-ł.3y pow ietrza atletycznego, co 
spowodowało znaczne obniżeti#  tem ­
peratury , w nocy zaś mrozy. Tempe­
ratura  ubiegłej nocy w Białymstoku, 
Łodzi i Lęborku dochodziła naw et do 
minus 5 stopni,

Na szczęście od północy zdąża do 
nas prąd pow ietrzny ciepły. Po jego 
przejściu otrzym am y wpływ powietrza 
polarno - morskiego. Spowoduje to 
w zrost tem peratury  w ciągu dnią do 
12 a naw et 15 stopni, a nocą powyżej 
zera. Ciepło u  nas będzie dopiero za 
kilka dni, gdy napłynie fala powietrza 
z zachodniej Europy.

N ocne przym rozki spow odowały 
szkody w kw iatach i drzewach Zapy­
tany  w  te j spraw ie Związek O grod­
ników oświadcza, iż 25 proc. kw ia­
tów jabłoni, gruszy i czereśni w sku­
tek pirzymrozków można uw alać  za 
stracone. M -iej w ięcej tyleż wymar- 
zło kw iatów  ozdobnych. Na szczęście

przymrozki ni# zaszkodziły jarzyno*, 
ani też, co najważniejsze, wiosennym  
zasiewom.

50 miln. zł kredytów  
na przeróbkę mieszkań 
dla przesiedlonych

CUP postanow ił przyznać 50 miln. 
zł., z kredytów  specjalnych Min. Od­
budowy, na prace związane z dosto­
sowaniem m ieszkań w osiedlach pod­
warszaw skich dl* przesiedlonych z 
W arszawy, mieszkańców zagrożonych 
domów. Dysponentem sumy będzie 
Zarząd Miejski Warszawy. Rozprowa­
dzenie kredytów nastąpi za pośrednie 
twem W arszaw skiej Dyrekcji Odbudo 
wy, k tóra  będzie jednocześnie spra­
w owała nadzór techniczny.

Decyzję tę  musi jeszcze zatw ierdzić 
Komitet Ekonomiczny Rady M ini­
strów. (Rem)

Przjtjbglo 
9 „Chaussonótu"

9 autobusów  „Chauasonów", 0 k tó ­
rych w ysłaniu z Paryża transiportem 
kolejow ym  dor-osiliśmy 14 bm. — 
przybyło w czoraj do W arszaw y na 
Dw. Gdański. Za kilka dni nowe wo­
zy ukażą «ię na ulicach. Koszt jedne­
go „C haussona” łącżnie z transpor­
tem, w ynosi 6 milionów zl. Nie są one 
jednak najdroższym  środkiem komu­
nikacji m iejskiej. Rekord ceny posia­
da bowiem trolleybus „V etra". Jeden 
taki wóz kosztuje m iasto 10 milionów 
złotych.

N ajtańszy natom iast jest w dal­
szym ciągu tram w aj. W óz motorowy 
ocenia się na 4 miln, zł. (Rem)

ż o łn ie rz a  P o ls k ie g o ”  w  w y k o n a n iu  W .
B u rzy ń sk ieg o , p rz y  w sp ó łu d z ia le  T . P a ­
s ła w s k ie j i B . M slw e.

W  p ro g ra m ie  n a jc en n ie jsze  u tw o ry  l i te ­
r a tu r y  ro m a n ty c z n e j i w sp ó łczesn e j w  po ­
łą c ze n iu  z m u z y k a  C h o p in a  o ra z  re g io n a l­
n e  ta ń c e  w  o ry g in a ln y c h  k o s tiu m a c h  lu ­
dow ych .

W id o w isk o  o rg a n iz u je  C e n tra ln e  B iu ro  
K o n certo w e.

P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  w  k s ię g a rn i  G e­
b e th n e ra  i W o lffa  — Z goda  12, te l .  882-90 
w  godz . 9—17.

ZM IANY W  R E P E R T U A R A C H  
M. T . D .

W  zw iązk u  z p rz y g o to w a n y m i p re m ie ­
ra m i p rzez  M. T . D . n a  d z ie ń  30 b m . i 
l.V . sch o d zą  z a f isza  n a s tę p u ją c e  s z tu k i :

1) „ ż e g la rz "  — S za n ia w sk ie g o  — w  te a ­
trz e  R ozm aito śc i, g r a n y  b ęd zie  o s ta tn i  
ra z  29 b m .;  2) „ C h o ry  z u ro je n ia ”  — g r a ­
n y  będ zie  w  te a trz e  C om oed ia  o s ta tn i  raz  
30 b m .; 3) „D o m  p rz y  d ro d z e ” — w  te a ­
trz e  M in ia tu ry , g ra h y  b ę d z ie  o s ta tn i raz  
80 b m .;  4) „G łęb o k o  s ię g a ją  k o rz e n ie "  — 
w  te a tr z e  M ałym , o s ta tn i  ra z  30 b m .;
5) „ R . H . In ż y n ie r”  — g ra n y  będ zie  w  
te a trz e  P o w szech n y m  n a  P ra d z e  ty lk o  do  
30 bm . w łączn ie , po  czym  s z tu k a  p rz e n ie ­
s io n a  będ zie  do  te a t r u  M ałego.

C - »  W i „ i i ■, nująs ■ * ■ ii, w — o, ■■ ■ S.H asano
„A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33): „ W ś ró d

lu d z i” . P o c z ą te k  sea n só w : 18. 16, 21. (D ia  
Zw. Z aw . godz. 17 i 19).

„A K T U A L N O Ś C I”  (W k in ie  S y re n * ) : 
ty lk o  1 se a n s  o godz. 18 (W św ię ta  I n ie ­
d z ie le  godz . 11). P ro g ra m  n r  13.

W stę p  — 35 zł.
„A K T U A L N O Ś C I”  (W k in ie  S ty lo w y )-

iy lk o  jeden sea n s  o g. 11. N ow y p ro g ram  
a k tu a ln o śc i n r  23.

„ P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 /9 ) : „ B i tw a  o 
s z y n y ” . Pocz. s e sn só w : 13, 15. 17 (d l*  Zw.
Z aw .) 19.

„P O L O N IA ”  (M arsza łk o w sk a  N r 56):
.O s ta tn i e ta p " .  Pocz. se a n só w : godz. 13.

15,30 (18 d la  Zw. Z aw .), 20.30.
„S Y R E N A ”  (In ż y n ie rs k a  2 ) :  „ N au c z y ­

c ie lk a  w ie js k a " .  Pocz. o 15, 17, 19 (d la  
Zw. Z aw .). 21.

„S T Y L O W Y ”  (M arsz a łk o w sk a  112)-
„U  p ro g u  ta je m n ic y ” . P oczą tek  s e a n ­
sów godz. 13, 15. 17. 19 (d la  Zw. law .)
21. _____________________

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ) :  .K rąż o w n ik  W a-(Z G U B IO N O  dow ód k o le jow y , b ile t roczny , 
re g  . Pocz. sea n só w : godz. 15, 17. 21, 112 w y jazd o w y c h  b ile tó w , k s iąż k ę  w o jsk o - 
(d la  7 — ” —  *  - .  .  -----

( M W )
ŚRODA, 28 K W IE T N IA  

W a rsz a w a  I
6,00 S y g n a ł; 6.15 W ia d o m o śc i; 6.20 „ Z e ­

g a ry n k a  m u z .” ; 7 00 D zlen . p o ra n n y ;  7.15 
„ Z e g a ry n k a  m u z ." :  8,35 „ Z a k lę ty  d w ó r” 
p o w ieść ; 9,00 G a ze tk a  ra d io w a  d la  sak ó ł;
9.15 A ud . M in. O św ia ty ; 12,09 D zieli, po- 
p o łu d n . ; 12,20 „ T o  w a r to  p rz e c z y ta ć ” : 
12,80 K o n c e r t d la  m ło d z ieży  „M uz. now o­
c ze sn a ” ; 13,40 „ D y m ” — n o w ela  M. K o ­
n o p n ic k ie j ; 14,00 H a y d n  — K w a r te t  D -d u r 
op. 64 n r  6 w w y k . k ra k o w sk ieg o  k w a r ­
te tu ;  14,35 S łu ch , d la  dzieci m łd .;  14,55 
P ro g ra m  lo k .;  16.0o D zień , p o p o ł.;  16,25 
„ ż e la z n a  k u r ty n a ”  f ra g m . p o w ie śc i; 16.40 
„S tu le c ie  M a n ife s tu  K o m u n is ty c zn e g o ” — 
ah d . d la  \m ło d z ie ż v ; 17,00 „M elod ie  ope­
re tk o w e ” ; 17,45 RfTL; 18,00 L e k c ja  ję z y k a  
r o s y j s k . ; 18.15 A u d y c ja  ro z ry w k . ; 18,45 
„ Z a k lę ty  d w ó r” ; 19.00 A ud . d la  w o js k a ; 
19,30 „ W iec z o rn a  s e re n a d a ” ; 20.00 D zień , 
w ie rz . ; 20.00 „ K a ro l L ibelt.#  a u d .;  21.00 
Ą ud , C h o p in o w sk a  w w y k . M. W iłk o m ir­
s k ie j ;  21.30 „Z  ży c ia  R u m u n ii” : 21.50 P o ­
g a d a n k a  s p o r to w a ; 22.00 M uz. le k k a ; 23,00 
O s ta tn ie  w ia d o m .; 23,30 H y m n .

W arsza w a  I I
16,32 M u zy k a  le k k a ; 17,15 A rie  i p le śn i ; 

17,85 U tw o ry  sk rz y p co w e : 18.00 D z ien n ik  
P O p o iu d n .;  18,85 „ Iesczen le  p rz e ta c z a n y m  
k rw i”  p o g . ; 18,36 M uz. p o p u la rn a ; 19,00 
„ N a u k a  p o p ra w n e g o  m y ś le n ia ”  o d c zy t;
19.15 K o n c e r t s y m f.; 20.00 D zień , w ie c z .; 
20.50 M uzyka  ta n e cz n a  1 ro z ry w k o w a .

OGŁOSZENIA DROBNE
JÓ Z E F A  R o m u a ld a  S k a ry sz ew sk a , R em ­
b e rtó w , ż w irk i 16, z a V ‘łu g i m ęża M a r ia ­
n a  S k a ry szew sk ieg o , cy n a  J ó ze fa  Zofu 
C zern iaw sk ich , aam . Hłk., n ie  odpow la - 
dam . 3877

T o w a r z y s z u  p r e n u m e r u j  

„RO BOTNIKA”

Publiczna
gospodarka lokalami 
w czterech powiatach 
podmiejskich

Na w eżorajszynf posiedzenie Rada
Ministrów nchwaliła m. inn. rozciąg­
nięcie dekretu o pob!lcżne| gospodar_ 
ce lokalami na miejscowości podmlej. 
5kie w 4 powiatach: warszawskim,
błońskim, grójeckim, radzymióskim- 
Przepisom tym podlegają także nie­
wykorzystane do tet pory K kale użyf 
kowe.

Dekret zyska moc obowiązującą x 
chwilą ogf.'szenia go W najbliższym  
Dzienniku Ustaw R. P. (Rs)

OBOTril
• K U B I U I t l  W|

C tH T R A lnv
o a & A K  _
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Konto czekowe PKO Nr 1-980 
Bank Gosp. Spółdz. Oddz w Warszawie Nr. 198

r . f  i  'Tri ?1 T je?i«czna w kraju: zł 135. zagranicą 300. Prenum eratę należy  opts- 
ń . u i ,0 « ,ns konto PKO 1-980. Przy zg łoszen iu  prennnn -a iy

dokładny I rgytelny adres. P r 2y opłacaniu prenum eraty na odw ro­
cie odcinka pocąc r.aJeżv nazw isko, imlfc, p ocztt oraz r.umer szlaku. Przy 

śm ianie adresu  podać trzeba poprzedni adrea.

te k śc ie  re d a k cy jn v m  
200 mrr.- zł 175. od
r  o kość l <zpa-fy. Za te k stem

CICNV O G Ł O S Z Ę * :
Ugłonzeoia drobne po zł 80 za wyraz. Poszukiw ani*  pracy po zł 16 za wyraz
W tek śc ie  redakcyjnym  do  70 m m  zl 100 , od 71 -  120 m m  zł 140 : od !2l -  

- a25: P ow yżej 300 m m  Zł 300 z# 1 mm  aze

C H OBO BY  P L U Ć  i SE R C A , R E N T G E N : 
p rz e św ie tle n ia , zd jęci* , D r  m ed . P io t r  
ZA ŁĘSK i (d a w n ie j P rz y c h o d n ia  — Seha- 
to rs k a  28 30). obecn ie  P u ła w s k a  5. 3812

ZG UBIONO zaśw iad czen ie  p rze sied leń cze  
N r  2717 w y s ta w io n e  p rzez  P o w ia to w y  
U rząd  R e p a tr ia c y jn y  w  O t r o w i  M azow iec­
k ie j. S zy m ań sk i F ran c isze k . 3318
ZGUBIONO k a r tę  rozpoznaw czą, W aw rzy - 
n ieck j J a n .  3379

Zw. Zaw. o 19).

^    d o  70 m m  zł 6 0 ; o d  71 — 120 m m  I ł 80 o d  L” l —
200 mm  zł 100 od 201 -  300 mm  zł 130; pow yżej 300 mm zł 180 za 1 mm .zet-"kość 

I 3,Z-£, y a ^ ,m r0 go^- °  70 H,) "O 71 -  130 m ni 11 75; od 121 -  20(1 mm
,  « i . ( f  z f  .  '" T  Ini '- .  oow yzej 300 mm  zł 200 za I mm szerokość

t s zp a lty  2# n ied z ie le  t św ię .a  dolicza s ie  3(1 proc Zn te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  
A d m in is tr a c ja  n ie  o d p o w ia d a .

O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ ;
O e n tr a m e  B iu ro  (Jg i i R e k i . ijp  W y a  „ W ie d z a  O d d z ia ł »  W a rs z a w ie  & i 

tm .Z2 l”m s w * , j i1*-05 o fs?  AYPntury m ie jsk ie  Al Gen S ik o rsk ieg o  16 -
.Ifb p e t , CCoi^Kluri M arsza łkow ska  i — | ,  U rhanow ice, sk lep  z  m a t pifem 

’ " w y a U ie  o d d .’.ia ly  3 p  W y daw n . ..W ie d w  w P o is r e  P o ls k a  A gencja  " ra 
s o w a  B iuro  Ogiotzvfi I Keklarr. W-wft ul. MłoU/ /U e o s io w .a A s k ie j 11 w szystk ie

f i. P  r o l ' t'P B iu ro  . C z y te ln ik ' -  C e n t r a l a  u l Da
■ y ń s k l e g r  16 11 n d d / i a ły :  M a rs z a łk o w s k a  3 5 P o z n n p -k *  J8. T a rg o w a  67 

W o ln o ść  -  W a rs z a w a  M a rs z a łk o w s k a  95 S p  Agencji P ra s o w e ;  G lo b ” 
u. Z ło ta  t 3 iu r o  O g ło s z e ń  T e o f il  P ie t r a s z e k  W a rs z a w a  W s p ó ln a  50. te l.  855-26.

w # n a  n azw isk o  S y n d o m a n  Jó ze f. 3075 B—50288 D ru k  Sp. W yd. „W iedz*”  — „ R o b o tn ik ”  n r ł
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Państwu X podobajq się Targi
Czy BOS kupi kopaczkę d la trasy  W -Z ?

OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)Poznań, w  kw ietn iu

Przed kasami, ustawionymi tuż u 
wejść na Targi, tworzą się „ogonki". 
Szczęście, jak  dotychczas sprzyja Po­
znaniowi. Pogoda utrzym uje się cały 
czas, a przelotne parom inutowe de­
szcze nie straszą bynajm niej chęt­
nych oglądania Wystawy, która w 
tym roku jest o wiele okazalsza i bo­

ko" — idą prosto do pawilonu Zw. 
Radzieckiego, który znajduje się vis- 
a-vis wejścia głównego, w  Wieży 
Górnośląskiej.

Jak tutaj pięknie
— Patrz, jak tu ta j pięknie — w y­

krzykują przed witrażem  fotograficz-

i& t M U S i

jĵ J $ iiijśU
■ —

u

I

W spólny kiosk w ystaw ow y robo tn iczych  
„W iedza ", K s ią żk a “ i

spó łdzieln i w ydaw niczych  
Prasa“

(Foto  SAP)

gatsza, niż zeszłoroczna, — pierwsza 
po wojnie.

Ciekawe, co mówi „szary człowiek" 
o Targach, jak reaguje i co mu się 
tu ta j najbardziej podoba.

U wejścia przyłączam się do pań ­
stw a X i niezauważona przez nich, 
towarzyszę im niby anioł-stróż pod­
czas zwiedzania targów. Oto, co pod­
słuchałam:

Zaraz za bramą, tłum  rozdziela się; 
jedni w lewo — tam. gdzie są pawi­
lony włókiennicze, sektora spółdziel­
czego, miejscowego i hala przemysłu 
ciężkiego. Drudzy „płyną" na p ra­
wo — do pawilonu państw  zagrauicz 
nych. Ale państw o X po pewnych 
wahaniach — ona bowiem chciałaby 
„coś kupić", a on „zobaczyć wszyst-

50 lat
w  małżeństwie

nym, przedstawiającym  pałac w Le­
ningradzie.

— O, tam ten jeszcze ładniejszy!
— Zobacz, portrety przodowników 

pracy!
Widzę, że są najwyraźniej oszoło­

mieni, bo dw ukrotnie obchodzą wie­
żę naokoło.

Po wyjściu z wieży, chcą najpierw  
obejrzeć pawilony zagraniczne, ale 
po drodze zatrzym ują się przy ogrom 
nym dźwigu-kopaczce, przywiezio­
nym przez ZSRR.

— Przecież „to“ zrobiłoby więcej 
na trasie „W-Z“ — powiada „on", — 
niż te wszystkie nasze „maszynki".

OGŁOSZENIE

Podaje się do publicznej w iado­
mości, że Prezydent M iasta st. W ar­
szawy, jako szet adm inistracji ogól­
nej II instancji, decvzją z dnia 24 
kw ietnia 1948 r. L. dz. 014'AN-3/2109/ 
48 na zasadzie art. ajrt. 2(1), 3 (2) pkt. 
1 i art. 8 dekretu z dnia 10.XI.1945 r. 
o zmianie i ustalaniu imion i nazwisk 
(Dz. U.R.P. Nr 56, poz. 310) udzielił 
ob. Nędza Ludwikowi, zamieszkałe­
mu w Warszawie, przy ulicy Radzy- 
mińskiej Nr 51 m. 5, urodzonemu 
dnia 15 s'erpnia 1911 r. w  W arsza- 

, wie, synowi Kazimierza i Stanisławy 
j z domu Baskiewicz zezwolenia na 
; zmianę nazwiska rodowego Nędza na 
i nazwisko Nedzewski. Zmiana ta roz- 
I c;ąga się na żonę w/w. Sabine, córkę 
. Franciszka i Bronisławy z Piętków 
małż. Glinków, urodź, dnia 1.XII 
1911 r. w Krasnosielcu oraz na dzie­
ci: Helenę Wiesławę, urodź. 14.111.

; 1932 r. w  W arszawie i Ligię Bogu- 
j sławę urodź. 20.1. 1941 r. w  W arsza­
wie. 3395

P rzew odniczący St. R. N . Sankow -  
ski udekorow ał, w im ieniu P rezy­
denta  R. P., Z ło ty m  K rzyże m  Z a ­
sługi 8 m ałżeństw , k tóre  p rzeży ły  
ponad 50 lat we w spó lnym  m a łżeń ­
stw ie. N a  zdjęciu: jedna  z  odzn a ­
czonych  par pp. K am illa  i A n to n i  

R auerow ie

A więc warszawiacy!
Państw o X zm ieniają pierwotny 

zamiar, bo ona ma szaloną ochotę 
obejrzeć pawilon włókienniczy, a jej 
towarzysz ustępuje pod gwałtownym 
atakiem  słów. W pawilonie „Ma­
rzeń", do którego ledwośmy się do­
pchali, pani X najw yraźniej traci 
głowę:

— Och, ach, och! Patrz, jaka z 
tego byłaby piękna suknia, a z tego...

— A jaki z tego garnitur!
— Przecież ty masz dosyć garnitu­

rów, a ja  nie mam się w co ubrać.
Już wiem, że towarzyszę małżeń­

stwu.
Ona tymczasem dowiedziała się, że 

w specjalnym pawilonie sprzedają te 
wszystkie „cuda" i drepce drobnym 
kroczkiem w tam tą stronę, tak  szyb­
ko, że ani mąż, ani ja  nie możemy 
za nią nadążyć. Ale przed kioskami, 
nad którym i wywieszono napisy „Je­
dwabie, wełny, pończochy i płótna" 
tłum  ludzi. Nie sposób wejść do 
w nętrza

— To samo kupisz w  Warszawie, — 
pociesza on, który zziajany ociera 
zroszone potem czoło.

Zwiedzić Targi to nielada praca. 
Wszystko, co tu ta j zgromadzono, jest 
tak  frapujące

interesowaniem  w pawilonie czecho­
słowackim maszyny dla ciężkiego 
przemysłu, jak  i torby damskie w 
pawilonie jugosłowiańskim.

Wina! On zatrzym uje się przed 
pawilonem bułgarskim.

— Ty tylko o piciu byś myślał — 
mówi żona z wyrzutem, odciągając 
męża do pawilonu szwedzkiego, gdzie 
wystawiono wzory... naczyń kuchen­
nych.

Moi „szarzy ludzie" opuszczają pa­
wilon zagraniczny, u wejścia które­
go przemysł węglowy urządził bardzo 
estetyczną makietę, przedstawiającą 
w nętrze kopalni. Na przeciwko, po 
drugiej stronie placu, jak gdyby 
symbol opieki nad ludźmi pracy, 
wtoczono pociąg -  Roentgen, zawiera 
jący urządzenia do walki o zdrowie 
polskiego robotnika, pociąg, który 
dociera tam, gdzie zwykła medycyna 
nie może nic poradzić z braku apa­
ratów, w ykrywających gruźlicę.

Przyjedźcie zobaczył
Państw o X idą wreszcie do paw i­

lonu inicjatyw y prywatnej, ale po 
drodze zatrzym ują się przy autobu­
sie pocztowym, który spełnia rolę od­
działu pocztowego i telekom unika­
cyjnego na Targach. Wszystkich b ar­
dzo interesuje, dlaczego można uzy-

W ina ministra

i w takiej formie po- • skać połączenie telefoniczne z budki 
dane, że naw et najm niej „fotogenicz- ' w autobusie, kiedy nie widać żad-

R za d ko  na ogół byw am  na dan­
singach w nocnych  lokalach, bo 
ta ń czyć  w tłoku  nie lubię, a na  
płom ienne w ezw anie tow . D oroty  
K łu szyń sk ie j zareagow ałem  ko m ­
pletną  abstynencją , czasam i je ­
dnak prosty  zbieg okoliczności...

Tak też było  i w czoraj. S zum , 
krzyk , m u zyk a  siarczyście pitoli, 
ocierają się ludziska  o siebie, ke l­
nerzy  w białych m arynareczkach  
pow iew ają ręcznikam i...

Jak to  na dansingu.
R ozejrza łem  się dokładn iej po  

sali. H ejże!... I lu ż  tu  zna jom ych . 
Tam  pod  ko lum ną  pew ien zna jo ­
m y  d yrek to r  departam entu , pląsa  
boogie - woogie, z  uroczą kobie­
tą, zw racającą się do niego per  
„panie sze fie " . N ieopodal nich in ­
n y  dygnitarz, tak w ysoki, że  
znam  go ty lko  z w idzenia, bada  
ko n stru kc ję  staw u  kolanow ego u 
sw ej tow arzyszki.

A za s to likam i je szcze  inni są­
czą Z kielichów .

A  przed  drzw iam i lokalu  długi, 
bardzo długi wąż „C itroenów ", 
„D em o kra tek" i innych  s łu żb o ­
w ych w ozów .

O p ierw szej w nocy. 1

B ardzo m i się sm u tno  zrobiło . 
Bo jakże  to?... Pensje urzędn i­
ków  państw ow ych  na byw anie w 
lokalach stanow czo  nie w ystar­
czają, a jednak n iek tó rzy  dygni­
tarze są tam  gośćm i częstym L  
(P ryw atna w iadom ość od  kelno- 
ra).

A ha , ju ż  wiem . To m oże  t. zw . 
fu n d u sze  dyspozycy jne , repre­
zen tacy jne i... n iew ym ienialne.

A w szys tko  to  się dzie je  dlate­
go pew nie, żeby naw iązać ściślej­
szy  ko n ta k t z pryw atną  in ic ja ty­
wą, k tó re j —  trzeba przyzn ać  — ■ 

jest w lokalach znaczn ie  w ięcej 
niż dygn itarzy . M in ister M inc 
w yraźnie przecież pow iedzia ł, że  
będzie popierał in ic ja tyw ę pryw a­
tną, a podw ładni mu urzędnicy  
zrozum ie li jego w ypow iedź nieco  
zb y t dosłow nie.

K o szta  tego m yln ie pojętego  
popierania są w ysokie, a ja w ża ­
den sposób nie m ogę dociec, k to  
za to  w e fekc ie  płaci.

B ardzo bym  chciał, żeby za ­
płacili w inni i to  m ożliw ie szyb ­
ko. Im  kto  w yże j stoi, tym  w ięcej 
ludzi go ogląda.

S T R Ą C Z E K
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Z aw ody  sportow e w Młocinach 
z okazji 25-fecia OM TUR

O gólny w idok terenów  w ystaw ow ych . N a  p ierw szym  planie sto isko
przem ysłu  m etalow ego  —  dział m aszyn  roln iczych

(Foto  SAP)

ne" artykuły spożywcze w ydają się 
czymś nadzwyczajnym.

Kapusta wzbudza podziw
W salach zagranicznych zwykła 

holenderska kapusta, ułożona w 
„kupki" gromadzi tłum y publiczno­
ści. „Pani X “ ogląda z równym  zą-

nych drutów. Ale to już tajem nica
poczty.

Moi „szarzy ludzie" kupują pocz­
tówki, aby wysłać je do rodziny i do 
znajomych.

— A napisz im, żeby przyjechali 
zobaczyć Targi — mówi mąż do żo­
ny.

WANDA STRZAŁKOWSKA

SKUTIrCZMV PREPARAT PRZECIW
KATAROWI NOSAi

Ministerstwo Żeglugi poszukuie:
— inżynierów iądowych hydrotechników z p rak tyką budowlaną

— prairnikóiu
— księgoujyc h
— irykinalifikoiuanych maszynistek

W A R U N K I  D O  C M O W f

Podania należy składać do DEPARTAMENTU KADR M INISTER­
STWA ŻEGLUGI, WARSZAWA, UL. FILTROWA 57, POKÓJ Nr 310

W ubiagłę niedzielę na boisku spor 
towym KS OM TUR Gwardia w Mło­
cinach pod Warszawą, odbył się w
ramach uroczystości organizowanych 
z okazji 25 rocznicy istnienia OM 
TUR szereg imprez sportowych.

Uroczystości zaczęły się defiladą
zawodników, po czym nastąpiły biegi 
na przełaj kobiet i mężczyzn pod ha­
słem: „Przygotowujemy się do Biegu 
Narodowego w dniu 2 m aja’", w któ­
rym wzięły udział również kluby spor 
to we stolicy.

W biegu na pczełai na 800 m dla 
kobiet startowało 15 zawodniczek.
Zwyciężyła Radziuk (Zryw W-wa), w 
czasie 4.06.7. Drugie miejsce zajęła 
Mirowska (OM TUR Kobyłka) w cza­
sie 4,10,3.

W biegu dla chłopców od lat 14 óc
16 pierwszy przybył do mety Gołę­
biowski (OM TUR Młociny) w czasie 
2,14,3. Drugi Brzeziński OM TUR Mło 
ciny 2,17,3.

W biegu na 100 m dla juniorów od 
la,t 16 — 18 zwycięstwo odniósł
Kreczmański Kadra Żeglarska OM 
TUR w czasie 4,23,4, drugi Gorczyń­
ski OM TUR Kobyłka 4,24,2.

W biegu seniorów na 2.000 m  pierw 
sze miejsce zajął Baran Zryw W-w« 
w czasie 6,50,4. Drugi Jakubowski 
(OM TUR Kobyłka) 6,55.6.

W ramach czwórmeczu piłkarskie­
go pierwsze miejsce zajęła drużyna 
KS OM TUR Bielany, zdobywając 
jako nagrodę piękną planszę, przed­
stawiającą piłkarzy w akcji.

Elita pięściarzy polskich 
w turnieju przedolimpijskim

W dniach 26, 27 i  28 maja PZB or- 
grnizpje w jLodzi przedolimpijski tur­
niej eliminacyjny, w którym weźmie 
udział po 4-ch najlepszych zawodni­
ków z każdej wa-ń. Zawodnicy, któ 
rzy zdobędą pierwsze miejsce w tuT 
niej u, tworzyć będą drużynę olimpij­
ską, natomiast zawodnicy, którzy zaj­
mą drugie miejsce, utworzą drugą dru 
żyną olimpijską. Obie drużyny olim­
pijskie powołane będą na dalsze dwa 
obozy przedolimpijskie, które się od­
będą w czerwcu i lipcu b j .

Kapitan związkowy PZB wyznaczył
następujących zawodników do turnie­
ju eliminacyjnego:

W wadze muszeij: Kacpenczak, Ty­
czyński, Kamiński, Gumowski; w ko­
guciej: Grzywocz, Bazannik, Symono- 
wicz, Brzózka; w piórkowej: Antkie- 
wicz, Czortek, Małtocih, Kruża; w lek­
kiej: Rademacher, Skierka, Grymin,
Ż u r a w s k i ;  w półśredniej: Ghychła, O- 
lejnik, Iwański, Sznajder; w średniej:

Zagórski, Kolczyński, Nowara, Cełw- 
laik; w półciężkiej: Szymura, Archae- 
ki, Kubicki, Urbaniak i w ciężkiej: 
Jaskóła, Klimecki, Stec i Zylk-

Tabela gier  
Klasy Państwowej

Po niedzielnych meczach ligowych 
tebelka przedstawią się następująco:

pkt. st. br.
1. Ruch 8 14:3
2. Legia 6 8:4
3. AKS 6 11:6
4. Cr a co v . 6 9:7
5. Wisła 5 13:3
6. Garbarnia 4 6:3
7. Rymer 4 7:5
8. Tarnowia 4 5:7
9. ZZK 3 6:8

10. Polonia W 2 9:14
11. Polonia B 2 7:12
12. Warta o 5:11
13. Widzew 2 6:14
14. LKS 0 8:17

HOWARD FAST
A  ^
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— Nie miałem zam iaru wypominać panu tego, Clarence. 
Chciałem tylko z całym naciskiem podkreślić, że nigdy nie 
przyrzekałem ułaskawić tych anarchistów. To wszystko. Po­
wiedziałem, że zajmę się tym, ale nic nie obiecywałem. I z pew­
nością zajmę się w swoim czasie tą  sprawą — i wtedy postąpię 
tak, jak będę uważał za stosowne.

— I to wszystko?...
— Tak... to jest wszystko! Do stu diabłów, Clarence, nie 

bądź pan głupcem! Nie mów mi pan o prawie, czy o sprawiedli­
wości... Ci ludzie siedzą w więzieniu dla tej samej przyczyny, 
dla której Parsons i ci inni zostali straceni... Dlatego, że taki 
wyrok najlepiej odpowiadał i odpowiada interesom pewnej gru­
py bardzo wpływowych panów.

Zdawałem sobie z tego sprawę przed pięciu laty... miałbym 
gorzej rozumieć to dziś, tylko dlatego że jestem Gubernatorem? 
Więc co mam zrobić?... Co?... Mam wszystko cisnąć do diabła, 
zniszczyć, zrujnować to, o co tyle lat walczyłem, do czego dąży­
łem, o czym marzyłem? Tylko dlatego, że pan sobie wbił do 
głowy jakiegoś ćwieka...

— Wszyscy poparliby pana, Gubernatorze....
— Nie opowiadaj pan głupstw! Nikt... n ikt nie stanąłby po 

mojej stronie!
— Został pan przecież wybrany przez naród!
— Bredzisz człowieku!., zastanów się nad tym, co mówisz! 

Jeżeli jest coś na tym padole, co poznałem na wylot, to jest to 
polityka! Więc nie praw mi tu  kazań! I posłuchaj:

Kiedy Cregier został w ybrany burmistrzem , a pan w wyni­

ku wyborów otrzymał swoje stanowisko w zarządzie miejskim, 
to... niech pan wie, że to nie naród wybrał jego lub pana, ale ja ­
ja  decydowałem o tym. Ja  osobiście. Może mam panu więcej na 
ten tem at powiedzieć Co?... Z w łasnych pieniędzy musiałem 
opłacić kampanię wyborczą za Cregiera, musiałem, bo obrzydły 
mi już te wszystkie m atactwa poprzedniego burm istrza, Ro- 
che‘a i kombinacje party jnych kacyków. Więc niech mi pan tu  
nie udziela rad, jeżeli chodzi o politykę, i nie mówi o jakiejś 
etyce w  tych sprawach... Parsons w ierzył w etykę, w moralne 
praw a i zginął, m am ie zginął...

— Tak... rozumiem... — potakiwał Darrow...
— Nic pan nie rozumie!... Zdaje się panu tylko, że pan coś 

niecoś rozumie! — odpowiedział mu Altgeld z pasją.

II
A jednak coś go poczęło gnębić po wyjściu Clarenoe‘a D ar­

row...
Cóż to za szaleniec! Przyjść z czymś podobnym do niego? 

Zjawia się, niby jakiś ryoerz krzyżowy, i wychodzi pełen świę­
tego oburzenia!... Mimo, że Altgeld uważał to za młodzieńczy 
wybryk z jego strony, czuł jednak urazę do Darrowa.

Z jakiego ty tułu  pozwolił sobie na coś podobnego?... D ar­
row był radcą prawnym  zarządu miejskiego. Jego zainteresowa­
nie się sprawą trzech pozostałych przy życiu bohaterów afery 
z Haym arket miało cechy raczej romantyczno - idealistyczne. 
Tymczasem ludzie, których rozkazów słuchał, byli właśnie ty ­
mi, którzy rpzpętali tę krwiożerczą nagankę. I on śmie mówić 
o jakichś tam  rzekomo zawartych umowach czy zobowiąza­
niach? Nie było żadnych umów i żadnych zobowiązań!*1 —
raz po raz powtarzał sobie Gubernator.

„Moje ręce są czyste!... Wiedzieli, kogo wybierają... Partia 
wiedziała, ze wybiera człowieka i działacza, który zasługuje na 
to, by zamieszkać w pałacu Gubernatora**.

Siedząc oto przy swoim biurku, w gabinecie Gubernatora, 
bez jakichkolwiek zastrzeżeń, sam przypiął sobie etykietę „po­
lityka*'.

Nauczył się tej polityki, bardzo dokładnie nauczył!... Nie 
miał żadnych złudzeń na ten tem at. Zresztą, dla ludzi żyjących 
złudzeniami miał niekłamane uczucie pogardy.

Nieraz upłynie sporo czasu, zanim człowiek zda sobie naj­
dokładniej sprawę z pewnych rzeczy, ale kiedy już je widzi wy­
raźnie i ma łeb na karku, ba! — wtedy może zajść daleko, na­
wet bardzo daleko!

Tak daleko, jak daleką była droga, k tórą przebył John Pe­
ter Altgeld. Gdzie się ta droga skończy? Tego nie wiedział. Mo­
że w Senacie Stanów Zjednoczonych, może w rządzie, może na 
jakimś innym, równie poważnym stanowisku?

Bo później już idzie łatwiej: nie ma potrzeby iść na ustęp­
stwa. E tyka czy skrupuły moralne nie mają znaczenia. Prowadzi 
się pewną rozgrywkę w określonych dziedzinach i niekiedy jest 
to nawet bardzo przyjemne, daje sporo satysfakcji.

Mógłby nawet być dumny ze zwycięstwa, które odniósł 
nad burm istrzem  Chicago, Roche‘em, gdy sam jeden i bez ni- 
czyjej pomocy potrafił rozbić głosy, jakie miały paść na oficjal­
ną listę, pfodtrzymał natom iast listę zdecydowanie oportuni- 
stycznej i liberalnej grupy, powyłuskiwał z niej pomniejszych 
kandydatów, ot takich drugorzędnych „reformatorów którzy 
nie mieli najm niejszych szans wyborczych, a później powysta­
wiał tych kandydatów, na czele niezależnej listy, którą po­
pierał.

Dwanaście tysięcy głosów liberałów w Chicago padło na 
kandydata proponowanego przez Altgelda!

Gdy już było po wszystkim, najwyżej paru ludzi w Chica­
go wiedziało, że całą kampanią kierował Altgeld.

Ale ci ludzie rozporządzali ogromnymi wpływami i uzna­
nie, jakie okazywali Altgeldowi, czy to częstując go cygarami, 
czy podejmując go w swoich klubach lub bocznych pokojach, 
gdzie lały się strum ienie whisky — tak, te dowody uznania by­
ły w arte więcpj niż miliony dolarów w złocic

III
Po wyjściu Clarence1 a Darrow, Gubernator Altgeld roz­

siadł się wygodnie w skórzanym fotelu i zaczął zastanawiać się 
nad sprawą tych trzech ludzi: Fieldena, Schwaba i Neebego, 
którzy, jak posępne upiory po słynnym procesie z Haym ar­
ket — słynnym, ale też i " '• ’-•’brycznym — do dzisiejszego d-”" 
pozostawali w więzieniu

(43) d. c. i


